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0  potrzebie stow arzszeń  p r z e n i } -  
slow ych  czyli rzem ieśln iczych .  

i i .
Pierwsza korzyść, ja k a  musi wyniknąć ze 

zjednoczenia się rzemieślników pewnego zawo­
du w mieście i jego okolicach, jes t  t a ,  że bie­
rzemy przez to przemysł pod syvoją własną o- 
piekę i swój własny zarząd. Stowarzyszenia ta ­
fcie muszą i będą mieć pierwszeństwo we wszel • 
kich przedsiębiorstwach na większy rozmiar, n. 
p. dla w o jsk a , urzędów, różnych zakładów i 
tp. — Samo bowiem istnienie takiego stowarzy­
szenia ułatwia już skupienie sił materjalnyck i 
moralnych dla swojej korzyści.

Pojedynczy rzemieślnik ma zazwyczaj al­
bo zamaly kapitał, aby jak ie  przedsiębiorstwo na 
wielki wymiar rozpocząć , albo nie ma on do­
syć zdolności, aby takowym pokierować , albo 
też nareszcie nie ma dosyć kredytu i nie daje 
jako pojedyńezy człowiek dostatecznej gw aran­
cji tak  ..apitalistom, którzyby mu pieniędzy po­
życzyli na przedsiębiorstwo, jako też tym , któ­
rzy od niego wyroby chcą nabywać. Mieliśmy 
przykład na przedsiębiorstwie białoskórniczem 
jednego z naszych rękodzielników lwowskich. 
Własnych kapitałów nie m ia ł , ale znalazł k re­
dyt n ludzi, nieznających dokładnie stosunków 
naszych ; przecież nie mógł jako  człowiek po- 
jedyńczy podołać wielkiemu przedsiębiorstwu. 
Gdyby zaś taką rzecz było stowarzyszenie bia- 
łoskórników wzięło solidarnie na swoją porękę
1 jednemu pojedyńczemu przedsiębiorcy, zna ją­
cemu rzecz a oraz interesowanemu, kierunek od­
dało pod swoim nadzorem, nie byłoby całe to 
przedsiębiorstwo upadło. Byłoby można dawać 
wyrób tańszy dla spólnego zysku i kapitał zo­
stałby w k ra ju ;  — a gdyby zarządzca przed­
siębiorstwa okazał się niezdolnym, nie potrze­
bowałaby dla tego cała r»eez upadać , bo mo- 
żnaby innego, zdolniejszego na jego miejsce po­
stawić.

Podałem ten przykład tylko dla okazania 
korzyści, wynikających z solidarnej gw arancji,  
jak ie  nadaje stowarzyszenie przedsiębiorstwom 
w ogólności, bez względu na to, czyli jest ka­
pitał pieniężny dostateczny, czyli jest materjał, 
czyli są zdolności i t. d.

Ale stowarzyszenia mają właśnie tę korzyść, 
że one skupiają w sobie, a nawet wyrabiają te 
wszystkie główne dźwignie przemysłu. Dla te­
go przez stowarzyszenia tylko może się to stać, 
że nie dadzą ani pojedyńezym rękodzielnikom 
u p a d a ć , ani jednemu ze szkodą drugich się 
wzbogacać. _ , ,

Stowarzyszania mogą ułatwić skupienie 
kapitałów, one organizują p r a c ę ,  zwraca­
j ą  z d o l n o ś ć  i n a u k ę  ku celom przemysło­
wym, ułatwiają wyrabianie lub sprowadzanie 
dobrego materjałn, nareszcie przez to samo 
zapewniają wyrobom krajowym doskonałość i 
odbyt.

Należy te tu wspomniane korzyści stowa­
rzyszeń przejść szczegółowo, a przekonamy się 
że bez stowarzyszeń nie staniemy się nigdy ani 
dobrymi rzemieślnikami, ani pożytecznymi oby 
watelami k ra ju ,  a zamiast wzrastać w boga­
ctwie, oświacie i znaczeniu wobec innych n a ­
rodów, staniemy się w końcu ciemnymi żebra­
kami i narzędziami obcej spekulacji.

Przeciwnie zaś, przez stowarzyszenia i ty l­
ko przez stowarzyszenia możemy dojść do świe­
tności w przemyśle i kupiectwie, możemy siebie 
wzbogacić i wpłynąć na wzbogacenie całego k ra ­
ju . Rzecz ta  zasługuje na szczególną uwagę 
teraz, kiedy coraz więcej rozszerzają się koleje 
po naszym kraju. Widzimy, że już teraz przy 
tak nisko stojącym przemyśle, kolej żelazna, 
chociaż nie idzie dalej j a k  do Lwowa, znaczne 
zyski przynosi. Dowodzi to, jak  bardzo nasze­
mu krajowi potrzebnem było rozszerzenie ko­
munikacji; dowodzi to , że koleje przyczyniają 
się niezawodnie do ożywienia ruchu handlowego 
w kraju.

Że zatem mógłby pójść wzrost rzemiosł, o 
tem nie masz wątpliwości; ale czy rzeczywiście 
przez koleje rzemiosła się wznoszą, to inne p y ­
tanie. Jeżeli my nie będziemy sami dbali o 
wzrost rzemiosł, to upadniemy, a cudzoziemcy 
zagarną wszelkie korzyści, jak ie  mogą z kolei 
żelaznych wyniknąć dia kraju naszego.

Bez stowarzyszeń nie masz co myśleć o 
wzroście rzemiosł. Pojedyńezy rzemieślnik, j e ­
żeli jakie korzyści zechce odnieść, to nie Avy- 
trzyma konkurencji z obcymi kapitalistami, fa­
brykantami i przemysłowcami, jeżeli ci bywają 
protegowani ze szkodą naszego kraju. Jedna­
kowoż jeżeli weźmiemy się do rzeczy jak  się 
Należy, i wprowadzimy w życie stowarzyszenia 
rzemieślnicze, to ani protekcja szkodliwa, ani 
spekulacja cudzoziemców nie może nam tyle 
szkodzić, z powodów, które w następnych roz­
działach wyłuszczymy.

Jedną z najwalniejszych korzyści, jakie 
wyniknąć muszą z połączenia się rzemieślników i 
przemysłowców w stowarzyszenia, jest o r g a n i ­
z a c j a  r ę k o d z i e l n i c z e j  p r a c y .

Co ta jes t  organizacja pracy?
Nie będziemy się tu zapuszczać szerokie 

i głębokie wywody naukowe, bo te należą do 
ekonomii społecznej czyli narodowej, o której 
to nauce istnieje wiele dziel w naszym ojczy­
stym języku. Tam też odsełamy każdego, któ­
ry chce resztę poznać dokładnie. Tu musimy 
nadmienić, że mówimy tylko o małej cząstce 
owej wielkiej a dla każdego przemysłowca nie­
zbędnie potrzebnej nauki, i życzymy rękodziel­
nikom naszym, ażeby z naszej rozprawy po­
wzięli przynajmniej to przekonanie, że oprócz 
znajomości rzemiosła, jes t  im potrzebną nauka 
ekonomii społecznej.

Otóż mówimy tu głównie o zorganizowaniu 
p r a c y  r ę k o d z i e l n i c z e j .

Organizacja ta zależy przedewszystkiem 
na tem, aby wszyscy rękodzielnicy pewnego 
zawodu wykonywali pracę swoją podług pe­
wnych prawideł czyli reguł, t. j. aby nie było 
partaetAYa i żeby praca tak była podzieloną, a- 
by z niej można wyciągnąć największą ko­
rzyść. Usunięcie partactwa miały i mają za­
wsze na celu e e c h y. Kto sic wpisywał do 
cechu jakiego rzemiosła, musiał się wyuczyć 
reguł rzemiosła (terminować), później musiał się 
zaprawiać do tego, aby mógł sam rzemiosło 
prowadzić, a w końcu złożyć dowód, że zna 
tak  dobrze rzemiosło, iż nie uczyni zakały swo­
jemu zawodowi, t. j. musiał wykazać sztukę, 
robioną na próbę majsterstwa.

Była to rzecz konieczna dawniej, bo tylko 
w warstacie majstra można się było wyuczyć 
rzemiosła. Dzisiaj jednak  postąpiły nauki tak 
dalece, iż z książek można o rzemiośle każdem 
nabyć najpotrzebniejszych wiadomości, z ksią­
żek można się nauczyć tego, eo nazywają t eo-  
r j ą  r z e m i o s ł a :  o materjałach, icli p rzyrzą­
dzeniu, przechowaniu i t. d., o narzędziach, m a­
szynach i innych rzeczach, potrzebnych do rze­
miosła. Do tego pomocne są bardzo nauki, któ­
rych zazwyczaj nasz rzemieślnik się nie uczy : 
tizyka, chemia, mechanika i t. d., a najbardziej 
nauka, zwana t e c h n o l o g i ą .  Kto posiada 
naukę technologii, potrzebuje tylko trochę nie­
długiej p r a k t y k i  w warstacie, aby zostać 
dobrym rzemieślnikiem.

Tem górują zagraniczni rzemieślnicy naj­
więcej nad naszymi, że posiadają oprócz p ra ­
ktyki jeszcze i naukę, a przezto mogą wymy­
ślać różne udoskonalenia rzemiosł, czynić wy­
nalazki i łatwym sposobem wyrabiać towar do­
skonalszy, wyrabiać go prędzej i taniej niż nasi 
rzemieślnicy.

Ma to swoją dobrą stronę, ale ma i złą. 
Dobra strona jes t  ta, że człowiek, clieąey p ra ­
cować w jakiem rzemiośle, nie potrzebuje ko­
niecznie trawić lat dziecinnych nad dłngołetniem 
praktykowaniem (terminowaniem) w rzemiośle i 
zaniedbywać przezto swego wykształcenia, ale 
może, nabywszy nauk potrzebnych dla rzemio­
sła w szkołach, w krótkim czasie nabyć p ra ­
ktyki.

Zła stroDa je s t  znowu ta ,  że uczenie się 
rzemiosł z książki prowadzi łatwo do partac­
twa, ho nauka książkowa bez dostatecznej p ra ­
ktyki nie czyni jeszcze dobrego rzemieślnika. A 
przecież niejeden zarozumiały może sie ma za 
dobrego rzemieślnika dlatego, że się nauczył 
rzemiosła z książki, i chce stawać na równi z 
biegłym, praktycznym. Przez różne fortele, in­
trygi, a zwłaszcza jeżeli ma kapitał w ręku, 
może taki książkowy rzemieślnik bardzo prze­
szkadzać praktycznym rękodzielnikom. Temu 
zapobiegały dawne cechy wprawdzie, ale n ie­
dostatecznie ; przepisy cechowe rządziły bowiem 
tylko z praktyki i dowodu wykazanej sztuki 
majsterstwa, a przeto utrudniały wykształcenie 
naukowe rzemieślników.

Dzisiejsze przepisy zniosły wykazanie sztu­
ki na próbę majstrostwa i- może każdy, któ­
ry sie wykaże, albo że sam umie jak ie  rze­
miosło", albo że ma zastępcę, umiejącego rze­
miosło (prowizora), takowe prowadzić, byle tylko 
miał pozwolenie na to od urzędu.

Z tego samego już widzimy, że warunkiem 
otworzenia warstatu jest kapitał i praca tak na­
ukowa jak  mechaniczna czyli ręczna.

Najrzadziej wszystkie trzy warunki, kap i­
tał , nauka i zręczność, znajdują się w jednej 
osobie. Najczęściej jes t  albo nauka bez kapita­
łu i zręczności albo kapitał bez tamtych dwóch, 
albo zdolność do pracy czyli zręczność mecha­
niczna bez nauki i kapitału. Często trafia się 
nauka i zdolność do pracy mechanicznej bez 
kapitału, rzadziej kapitał i zdolność do pracy 
mechanicznej bez nauki, a jeszcze rzadziej k a ­
pitał i nauka razem.

Ztąd to pochodzi u nas, że bardzo często 
kapitalista traci swoje obrócone na  przemysł 
pieniądze dlatego, że nie znajduje ani ludzi te­
chnicznie wykształconych, ani praktycznie w y­
ćwiczonych robotników do swego przedsiębior­
stwa, podczas gdy z innej strony technicy ucze­
ni zagrzebują swoją naukę i zd Iność w bez- 
pożytecznej' pracy, * albo robotnicy zręczni nie 
mają stosownego zatrudnienia. Ileżto u nas b y ­
ło przykładów, że n. p. bogaty obywatel zało­
żył fabrykę jakową, lecz stracił na niej i m u­

siał j ą  wkrótce zarzucić . .d l a  b r a k u  l u d z i "  
j a k  to u nas zwykle m ów ią, t. j .  dla braku 
wykształconych techników!

Sprowadziwszy tedy cudzoziemców na kie­
rowników i pomocników, musiał ich albo nie­
zmiernie drogo opłacać, tak że mu towar w y­
robiony nie powrócił kosztów, albo został przez 
nich, na domiar wszystkiego , oszukany. Ileżto 
razy słyszymy skargi, że u nas nie można uży­
wać maszyn w przedsiębiorstwach, ho robotnicy 
nie umieją się z niemi obchodzić! Tymczasem 
znajdujemy przecież znowu techników wykształ­
conych w kraju, którzy dla rozmaitych przy­
czyn nie mają zatrudnienia i wycierają n. p. 
ką ty  po biórach jako diurniści, kopiści, lub zo­
stają  prywatnymi nauczycielami albo całkiem 
bez zatrudnienia.

Znajdujemy nareszcie uzdolnionych robo­
tników, którzy dla braku lepszego zatrudnie­
nia muszą się zajmować pracą zwykłego pro- 
stegorohotnika Mieliśmy ślusarzy mechanicznych, 
którzy dla braku kapitału zmarnieli; zdarza się 
nieraz znaleść stolarza, umiejącego rzeźbić drze­
wo, który musi się ograniczyć na proste sto­
larskie wyroby ; nasi blacharze, których wyro­
by słyną w kraju i za granicą, obecnie spro­
wadzają  różne wyroby dla tego , że taniej wy­
padają , niż gdyby je  chciano wyrabiać w tutej­
szych warstatach. Również zdarza się, że n a ­
si rękodzielnicy dopiero za granicą zdobywają 
sobie sukcesa, których w kraju osiągnąć nie 
mogli.

Nie brakłoby więc u nas pracowników zdol­
nych i naukowo wykształconych, ale brak na 
leżytego zużytkowania tychże. Gdzie się obró­
ci technik naukowo-wykształcony, aby znaleść 
najpierwej praktykę odpowiednią, aby nie mu­
siał terminować jako  chłopiec warstatowy i zo­
stawać pod zwierzchnictwem niewykształcone­
go czeladnika; gdzież się obróci praktycznie 
wprawiony w robotę wykwintniejszą czeladnik, 
aby nie musiał tracić drogiego czasu na pospo­
litej robocie, — gdzież nareszcie znowu wy 
ćwiczy się terminujący w robocie wykwintnej, 
doskonałej, kiedy tego rodzaju wyroby spro­
wadzają się u nas z zagranicznych fabryk, bo 
są tańsze i umiejętniej wyrabiane niż n a s z e !

Każdy taki musi szukać za granicą szczę 
ścia, albo tutaj zmarnieć i zostać wiecznie mier­
nym a przeto i ubogim rękodzielnikiem.

Temu wszystkiemu mogą zapobiedz stowa­
rzyszenia rzemieślnicze.

Przegląd polityczny.
Niektóre dzienniki wiedeńskie zdobyły się 

na rozpamiętywanie czteroletniej rocznicy d y ­
plomu z d. 20. październ ika; głosy ich skro­
mne, myśli wyrażone ogródkami, wyrzuty poob- 
wijane w bawełnę bez wybitnej tendencji; nie po­
wiadają one czego chcą, ani mówią dokładnie co 
ich dolega, słowem, same to komunały żałośliwe.

Zwołaua na dzień 12. listopada Rada pań­
stwa ma się zająć wyłuszczonemi w §. 10 usta­
wy zasadniczej „o reprezentacji państwa" z d. 
26. lutego przedmiotami. Paragraf ten wymie­
nia wszystkie znane dobrze rzeczy, które na­
leżą do kompetencji całkowitej (nie szczuplej­
szej) Rady państwa. Sejm siedmiogrodzki ma 

■ d. 29. hm. zakończyć swą kadencję.
Z Wiednia piszą do Pt-ster Lloyda, iż w 

operacji finansowej sprzedaży dóbr, nastąpił 
zwrot nowy. Bankier belgijski, Langrand Du 
moneeau, nie jes t  już jedynym oferentem w ope­
racji dobrami rządowemi. Spółka bankierów, 
w której udział biorą Mendel z Amsterdamu i 
Gohlschmidt z Frankfurtu, żywe już toczy w 
tej sprawie układy z ministrem finansów. Gold- 
schmidt ma być tylko podstawiony przez Roth- 
schilda. Zdaje się, iż do tej operacji wciągnię­
te także będą dobra, zastawione w banku. Do­
bra te mają jeszcze około 50 do 60 milionów 
wartości. W nowych statutach banku zastrze­
żono wyraźnie, że administracja skarbowa może 
zastawione bankowi dobra zastawiać lub obcią­
żać listami zastawnemi, aby je  prędzej spie­
niężyć. Statuta zastrzegają administracji skar­
bowej przez wyżej wzmiankowaną sfypulację 
dostateczną swobodę działania.

O pojaw ien iu  s ię  p o w sta ń c ó w  w  
Weneckieni, podaje .Veue /'. Presse następujący 
list z Wenecji d. 18. b. m.: „D. 16. b. ni. około 
godziny 6 zrana pokazała się w miasteczku 
powiatowem Spilimbergo (w prowincji Udine) 
gromada blizko 60 ludzi, uzbrojonych poczęśei 
vv broń palną i ubranych a la Garibaldi, napadła 
na tamtejsze koszary żandamerji. rozbroiła i 
powiązała 3 ozy 4 żandarmów jeszcze w łóżkach, 
udała się do bndynku gminnego i zabrała z tam- 
tąd do 600 zlr., rozrzuciwszy przedtem prokla­
macje i wywiesiwszy sztandar trójkolorowy. Po 
dokonaniu tego gwałtu udała się banda na za­
rekwirowanych wozach do Maniago, praw do­
podobnie, aby tam postąpić sobie tak samo. 
(Tak jest, potwierdza to wczorajsze doniesie­
nie podług Gen. Corr.) Chociaż banda pozrywa­

ła wszystkie druty telegraficzne, to przecież do 
południa zrestaurowano j e  znowu, tak, że wła­
dze cywilne i wojskowe mogły zarządzić po­
trzebne środki, i prawdopobniejuż Arojska, wy­
słane ze Avszystkich stron do otoczenia tej ban­
dy, musiały j ą  dotychczas złapać. Namie­
stnik i dyrektor policji przedwczoraj jeszcze av 
nocy odjechali do Udine i dotąd ich nie ma z 
powrotem. W 'prowincji Udine pojaAvienie się 
tych ludzi miało wzniecić pe\Arien niepokój, cho­
ciaż mniemają, że chodzi tu mniej o zamach po­
lityczny, aniżeli o AA7ię k s z y  napad prostych ra- 
husiÓAv. W Wenecji przyjęto to doniesienie bar­
dzo spokojnie. Nazwiska doAYódzców dotąd liie- 
Aviadome."

Korespondent Vnterlandu rnóAvi także o 
rabusiach, z domysłem, iż kilka band oprysz- 
ków,  które już od dłuższego czasu dobrze u- 
zbrojone, niepokoiły górzyste okolice proAYineyj 
Belluno i Udine, musiało się teraz połączyć i 
sformoAA’ać w oddział, całkiem uorganizowany. 
Rabusie ci zupełnie uniformowani i uzbrojeni 
w karabiny i pistolety. Napadłszy na Spilim­
bergo i rozbroiwszy czterech żandarmów, 
zalirali kasę „domu k a rn eg o " , — poezem
aa'dAvóeh oddziałach udali się do miejsc przyle­
głych, Levanza i Maringo (?), zrabowali tam ró- 
Avnież kasy gminne i wrócili do Spilimbergo, 
zkąd udali się w kierunku Alp karynekieb. Ko- 
respoudent domyśla s i ę , że rabusie ci musieli 
być po największej części „zbiegami piemonc- 
kimi", gdyż większa część ich miała sztućce 
bersalierskie z bagnetami siecznemi. Prócz w y­
mienionych. nie dopuścili s!ę żadnych inn\'ćh 
gwałtów. Redakcja Vater!andu prostuje sama 
mylne zapatrywanie się sAvego korespondenta, 
czyniąc nwagę, iż podług tego co napisał — 
nie ma się tu do czynienia z napadem prostych 
rabusiów, lecz z wystąpieniem dobrze uorgani- 
zowanych partyzantów.

Załatwienie kwestji następstwa tronu w  
S zlezw ik u  i H olsztyn ie  ma być odroczone 
o ile możności. T ak  przynajmniej pojmujemy 
treść artykułu w berlińskiej urzędowej Procin- 
zial Correspondenz. Najprzód mają przejść księ- 
ztwa na „wspólne posiadanie Austrji i Prus." 
Pierwszym skutkiem tego definitywnego zajęcia 
kraju będzie wydalenie wojsk związkowych z 
księztw. Jako  wynagrodzenie za to będzie miał 
ZAviązek ten zaszczyt, iż na zgromadzeniu j u ­
rystów, którzy mają dać wyrok o następstwie 
tronu, będzie mógł być reprezentOA\any. W yrok 
tego zgromadzenia „nie będzie jednak rozstrzy­
gać," ale wyższa instancja: zapewne Austrja i 
Prusy poAvezmą uchwałę, biorąc wzgląd na 
wspólne interesa Prus i Austrji. O księztwach 
nie ma moAvy; nie będą ich pytać o Avolę, a 
los ieb zależy od dobrej chęci ich oswobo­
dzicie!]'.

Junkier holsztyński Scheel Plessen aa7 nadziei 
zostania ministrem, agituje mocno za Oldenbur­
giem tak w kmęztwach, j a k  i w Berlinie i w 
Wiedniu.

Francja. A rtykuły  av dziennikach Constitu- 
tionellu, Pays i France, zapeAYiiiające ustaw iczn ie  
iż ŚAviecka Avładza pap ieża  w  niczem nie  
jes t  zagrożoną, nie znajdują Aviary ani av P a ­
ryżu ani av Rzymie. W ych od ząca  av R zym ie  
od niedaAYna Correspondance de Home, organ  
msgr. Merodego, krótko i Avę/Jowato zbija  zdanie  
tych dzienników franenzkiek. K rytyk uje  ona  
art\'kuły Conslitutionnela i France, i mniema  
iż France jes t  najobłudnięjszym  i najkłamli-  
Avszym z dziennik óav paryzkich. Pays A\ystę- 
puje znoAvu przeciAv markizoAvi Pepolem u i j e g o  
moAvie, lnianej w M edjolanie na bankiecie. P o ­
mimo tego w Turynie  nie przemaAYiają dzienni­
ki stosoAvnie do kom vencji AvrześnioAArej i bawią  
się dwuznacznikam i. Patrie z dnia 18. b. m. 
Avraca znoAYu do tajnego przymierza, które p o ­
d ług ta Presse m iędzy  Prusami, Austrja i Mo­
sk w ą  zaAvarto. Nie zadaAvalnia j e j  zaprzeczenie  
tej w iadom ości w Sordd. Allg. Zeitnng, i żąda, 
ażeby na to odpowiedziały  Wiener Z tg. i Staats- 
Anzeiger pruski.

StronnietAYO czynn w e W ł o s z e c h  n a d z w y ­
czajnie ma być rozgniew ane i rozczaroAYaiie, iż 
Garibaldi nie przyb ęd zie  na p osiedzenia  p arla­
mentu do Turynu. Jeden z korespondentów  npo- 
Aviada, iż lenc-rał Tiirr jeźd z i ł  z m isją  od króla  
do Garibaldego, który daAvnego sw eg o  to w a r zy ­
sza  broni p rzyją ł  z n a d zw ycza jn ą  uprzejmością.  
Tiirr przyproAvadził do skutku pojednanie G a­
ribaldego z królem, a jenerał miał napisać do 
króla W iktora Em anuela list w zruszający .  Gari­
baldi w w iększem  jak  ZAvyklcżvje n ieporozum ie­
niu z Mazzinim, i w ca le  nic pochAYala ostatnich  
j e g o  objuAYÓAY. Król je s t  n iezadow olony i bardzo  
nieprzychylnie  m ów i o swoich Turyńczykach  
poczc iw ych .  Ultramontanie i maz/.iniści aa z i ę I i 
av ręce sw oje  agitację i podburzają m olloch u- 
Iiezny. W śc iek łość  dochodzi do tego stopnia iż 
przed kilku dniami obrzucono kam i on Lim i kró- 
leAvski pOAVÓz, który na szczęśc ie  był próżny. 
Na dzień otAvarcia parlamentu 24. b. m. (jutro) 
obaAYiają się zaburzeń av mieście.

Bakunin opuścił znowu Sztokholm i wyje­
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chał do Londynu, polski zaś komisarz Dowwun- 
towicz bawi jeszcze w Szwecji.

P r o c e s  P o la k ó w  w  Berlinie.
Posiedzenie piędziesiąte dziewiąte, z dnia 18. 

października.
Po zagajeniu posiedzenia o godzinie 9., 

przystępuje prezes B u c h t ę  m a n n  do wysłu­
chania świadków w sprawie obżałowanych 
W i e r z b i ń s k i e g o ,  barona S e y d e  w i t z a ,  Ju ­
liusza S y p n i e w s k i e g o ,  M r o z i ń s k i e g o  i 
studenta C h ł a p o w s k i e g o ,  oskarżonych jak  
wiadomo o udział w wyprawie skorzęcińskiej. 
Obżałowani przyznali, że mieli zamiar udać się 
do królestwa Polskiego, zaprzeczyli przecież 
stanowczo, aby byli przeznaczeni na dowódz- 
ców w wyprawie skorzęcińskiej, jako  też aby 
przybyli do Skorzęcina w skutek poprzedniej 
umowy. Świadkowie, żandarm M a r s  i rządzca 
dóbr U r b a n o w s k i ,  nie umieją podać żadnych 
objaśnień co do kwestjonowanych szczegółów, 
mianowicie co do tego, czy obżałowani stali w 
związku z komitem wielkopolskim. W skutek 
tego żądają rzecznicy D e y c k s  i E l y e n  uwol­
nienia obżałowanych. przyczem ostatni zauważa, 
że właśnie w sprawie skorzęcińskiej najw yra­
źniej się okazuje, do jakich niekonsekwencyj 
doprowadzić musiała interpretacja zbrodni stanu, 
na której oparto akt oskarżenia. Gdy bowiem 
§. (32 kodeksu karnego wyraźnie stawia jako 
pierwszy rekwizyt zbrodni stanu b e z p o ś r e ­
d n i e  wykonanie czynu, a nawet najdalej się­
g a jąca  jurisprudencja odnosi wyraz „bezpośre­
dnio* jedynie do środków, ku wykonaniu służą­
cych: doszła prokuratorja w tym wypadku do 
tego, iż pominęła zupełnie słowo „bezpośrednio* 
zastępując je  wyrazem „pośrednio”. Oskarże­
nie bowiem powiada ja k  najwyraźniej, że jest 
zbrodnią stanu, brać udział w walce przeciw 
Moskwie, która „pośrednio* skierowaną była 
przeciw Prusom. N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  
sprzeciwia się temu i oświadcza, że wyraz 
„pośrednio” jedynie przez o m y ł k ę  zakradł się 
do oskarżenia, gdyż prokuratorja w istocie uwa­
ża walkę przeciw Moskwie jako  b e z p o ś r e d n i o  
skierowaną przeciw Prusom w myśl §. 02 ko­
deksu karnego.

Rzecznik E l v e n :  Tego rodzaju rektyfika­
cja wyrażeń, użytych w akcie oskarżenia i ozna­
czenie ich jako lapsus pennae, wydaje mi się 
w najwyższym stopniu wątpliwą. Jeśli przecież 
p. naczelny prokurator walkę przeciw Moskwie 
mieni być bezpośrednią zdradą stanu przeciw 
Prusom, wtedy odpowiedzieć muszę, że treść 
słowa oskarżenia sprzeciwia się p raw u , zapa­
trywanie zaś jego, obecnie wyrażone, sprzeciwia 
się stosunkom.

(§ 62 kodeksu kodeksu karnego brzmi: 
„Jako przedsięwzięcie, przez które zbrodnia 
stanu została dokonaną, uważać należy tę czyn­
ność, przez którą zbrodniczy zamiar b e z p o ­
ś r e d n i o  ma być wykonanym.")

Świadkowie, słuchani następnie w- sprawie 
ks. G o ń s k i e g o  zeznają, iż tenże kilku oso­
bom. udającym się do królestwa Polskiego, 
dał zapomogo pieniężną. Trzej świadkowie po­
twierdzają to, lecz nie wiedzą, czy obżałowany 
zapomogi dawał z własnych funduszów, czy też 
z funduszów pu! licznych. Jednakże mówiono 
powszechnie, że ks. Goński całą swą pensje ro­
czną rozdawał w ten sposób. O b ż a ł o w a n y  
nie zaprzecza, iż udzielał wsparcia ochotnikom, 
dążącym do królestwa Polskiego, lecz przytera 
żadnego zamiaru przeciw' Prusom nic miał na 
myśli, i dlatego dwóch żołnierzy pruskich, zgła­
szających sic do niego o wsparcie w celu uda­
nia się do powstania, nie przyjął i wsparcia im 
odmówił. Rzecznik J a n e c k i  wnosi o uwol­
nienie obżalowanego, czemu sio pan A d l u n g  
sprzeciwia.

W czasie pauzy s ą d  u c h w a l a ,  aby 
obżałowanych, proboszcza ks. C i c h o w s k i e- 
g o  i rymarza B a n a s z a k a ,  z w i ę z i e n i a  
u w o l n i ć  pod warunkiem, że d. 1. listopada 
znów przybędą na wywód k ońcow y: resztę 
zaś wniosków o uwolnienie o d r z u c i ć .

Obżałowany baron S e y d e w i t z prote- 
stnje przeciw tej uchwale sądowej, uważając 
dalsze pozbawienie go wolności osobistej za po­
gwałcenie ogólnego prawa ludów. Nie dopuści 
on nawet król. prolairaiorji, aby mu narzucała 
zbrodnię, o której nigdy nie myślał. P raw a pra­
skiej monarchii zawsze szanował i nigdy ich 
nie przekroczył-i Obżałowany M r o w i ń s k i  
przystępuje, do powyższego protestu.

Następuje badanie obżalowanego S t a n i ­
s ł a w a  M a c i e j  c w s k i e g o (lat 50), który 
w majn r. 18(31 założył w Katowicach w Gór­
nym Szlązku pod firmą: „Skład importowanych 
cygar i kantor informacyjny i komisyjny R.‘ 0- 
strzyckiego” komandytę handlu cygar Bronisła­
wa Ostrzyckicgo w Wrocławiu. Oskarżenie po­
wiada, że uderzyło natychmiast policję, iż za­
łożenie owej komandyty nastąpiło jednocześnie 
z wybuchem niespokojów w W arszaw ie, w 
miejscu grnnioznem. gdzie ruch z królestwem 
Polskiem nadzwyczaj był ożywiony. Policja za­
tem w Katowicach pilnie śledziła wszelkie kro­
ki obżalowanego i zauważała, że o ile mało ło­
żył starań ku prowadzeniu interesów handlo­
wych, o tyle w ciągłych zostaje stosunkach z 
urzędnikami drogi żelaznej, Polakami, z który­
mi natychmiast po przybyciu do Katowic ści­
słe zawarł znajomości. Żtąd wywnioskowano, 
że p. Maciejewski trudni się propagandą rewo­
lucyjną. Następnie wpadł władzom pruskim do­
kument w ręce, który miał być pismem „cen­
tralnego komitetu narodowego w Warszawie, 
wydziału spraw' zagranicznych”, wystosowa- 
nem na dniu 11. grudnia 1862 do komisji spraw 
zagranicznych w Paryżu. Treść dokumentu po­
daje oskarżenie ja k  następuje :

„Przesyłanie broni największą stanowi tru­
dność. Dla tego należy trans)) ort a broni przez 
Niemcy do granicy królestwa Polskiego urzą­
dzać zjaknajwiększą bacznością — — Tymcza- '■

sowo oznacza wam komitet centralny dwa miej­
sca, jako  projekt do prowadzenia transportu : 
1) wieś Łapinożki w powiecie lipnowskim, 2) 
Katowice (w Szlązku), gdzie należy zasięgnąć 
informacji u ajenta Maciejewskiego, który broń 
przeszłe dalej do obywateli Goldmanna i Twa- 
rzyńskiego w Dąbrowie.*

Drugie rozporządzenie, z tej samej daty, 
znalezione porówno z powyższym dokumentem, 
zawiera upełnomocnienie dla okaziciela: „aby 
się porozumiał z obywatelem Maciejewskim co 
do sprowadzania broni do królestwa Polskiego.*

Prócz tego ma być wymienione nazwisko 
obżalowanego Maciejewskiego w informacji p i­
śmiennej, danej przez Leona Królikowskiego — 
którego oskarżenie jednym z głównych człon­
ków komitetu centralnego być mieni -  Ale­
ksandrowi Guttremu, którą znaleziono w orygi­
nale w papierach hr. Działyńskiego. Przy wy­
mienieniu dresów rozmaitych ajentów rewolu- 
eyjnyeh, jakoteż przy wykazie wydatków na 
cele narodow e, pokiikakrotnie także wspomnia­
no obżnłuwanego Maciejewskiego. O b ż a ł o w a ­
n y  oświadcza, żc wszystkie w akcie oskarżenia 
przytoczone przeciw niemu zarzuty, są mu cał­
kiem nieznane. Rzecznik B r a c h  v o g e l  pro­
testuje przeciw odczytaniu i opieraniu się o- 
skarzenia na tak zwanych papierach „pary­
skie!:*, twierdząc, że ich pochodzenie najzu­
pełniej jest wątpliwe. Z początku bowiem, gdy 
oświadczono, że papiery te rząd franeuzki zabrał 
i przez ambasadę moskiewską w Paryżu przesłał 
rządowi pruskiemu, rząd franeuzki w organie swym 
w Monitorze stanowczo temu zaprzeczył, a za­
przeczenie to poparł Journal de >St. Petersbourg. 
Okazuje się zatem, że papiery te nie mają ża­
dnej wiarygodności, gdyż nie są uwierzytelnio­
ne, i tem samem nie mogą służyć za dowód o- 
skarżający.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  odpowiada, że 
papiery wzmiankowane otrzymał z własnorę- 
cznem pismem naczelnego prezesa w Poznań- 
skiem, pana Ilorna, o ich pochodzeniu zatem 
bliższych szczegółów podać nie może.

Rzecznik B r a c h  v o g e l :  Rząd franeuzki 
zaprzeczył w oficjalnych organach swoich, j a ­
koby papiery, zabrane Polakom w Paryżu, za­
komunikował rządowi moskiewskiemu; jeśli za­
tem p. naczelny prokurator obecnie twierdzi, że 
papiery te nadesłane były władzom pruskim z 
Warszawy, wtedy jes t  rzeczą oczywistą, że nie 
można dozwolić, aby one były tu odczytane.

Rzecznik H o l t h o f f  także protestuje prze­
ciw odczytaniu papierów wzmiankowanych, po­
nieważ one są kopią nieuwierzytelnionej kopii, 
nie zaś dokumentem wiarygodnym. Naczelny 
prokurator A d l u n g  oświadcza, iż nie twierdził 
jakoby papiery te były dokumentami, lecz tylko 
skryptami, znajdująeemi się w aktach. Rzecz 
nik E l v e n  słusznie zauważa, że nie można się 
tem zadowolnić, iż papiery te znajdują się w 
aktach, lecz przeciwnie na:eży zbadać z k ą d  
one papiery do aktów się dostały. Papiery te 
posłużyły do oskarżenia obżałowanych, i dla tego 
sprawa ta koniecznie powinna być wyjaśnioną. 
Papiery te miały być zabrane przez rząd fran­
euzki i udzielone ambasadzie moskiewskiej. 
Ależ rząd franeuzki wyparł się tego stanowczo. 
Jeżeli zatem zaprzeczenie rządu francuzkiego 
jest prawdziwe, wtedy pochodzenie owych p a ­
pierów jest j a k  najwątpliwsze a nawet urzędo­
wo zaprzeczone. Jakąż więc wartość można przy­
pisać papierom, nadesłanym z Warszawy, jeśli 
ich pochodzenie w tym przypadku zupełną jest 
okryte ciemnością ? Wyjaśnienie jes t  zatem 
nieodzownem.

Naez. prok A d l u n g :  Nie mogę więcej u- 
czynić w tej mierze, j a k  chyba postawić wnio­
sek, aby odczytano tu pismo naczelnego preze­
sa, pana Horna, z Poznania, w którem tenże 
oświadcza, iż przesyła dokumenta, nadesłane 
mu z Warszawy. W inny sposób, tj. formalnie 
dokumentów tych nie jestem w stanie usprawie­
dliwić. O zaprzeczeniu urzędowem rządu fran­
cuzkiego dowiedziałem sic dopiero po wygoto­
waniu aktu oskarżenia. Zresztą niech sąd roz­
strzygnie, j a k ą  wartość owym papierom przy­
pisać należy; j a  z niej strony uwzględniając 
protesta, zupełnie się zrzekam odczytania skry- 
ptó w w z m i ank o w any eh.

Obżałowany dr. N i e g o l e w s k i :  Proku­
ratorja usuwa obecnie tak nazwane papiery pa- 
ryzkie, a przecież w ogólnej części oskarżenia 
jedynie na. nich się oparła i z nich czerpała za­
rzuty przeciw obżałowanym, twierdząc, jakoby 
w Poznańskicm przygotowywano p o w s t a n i e. 
Przesłaniu owych papierów rząd franeuzki s ta­
nowczo zaprzeczył, i sądzę, że to wystarcza na 
udowodnienie, jak  mało wagi i wiarogodnośei 
należy przypisywać skryptom i doniesieniom 
rządu moskiewskiego.

Prokurator M i t t e l s t a e d t :  Twierdzenia, 
że już w zimie w r. 1862 i 1863 przygotowy­
wano \v Poznańskiem powstanie, nie opiera pro- 
kuratorja na doniesieniach rządu moskiewskie­
go, lecz na papierach, zabranych u hr. Działyń­
skiego. I' akt o zabraniu przez władze francuz- 
kie papierów, dotyczących powstania polskiego, 
jes t  niewątpliwy, i emigracja polska sama go 
potwierdziła. Prokuratorja nie może całkiem nie 
uwzględnić papierów, przesłanych przez rząd, 
Prusom przyjazny.

Rzecznik F . l v e n  zauważa, że jest prawie 
niepodobnem, aby rząd franeuzki, który w po­
wstańcach nieraz ożywiał nadzieję pomocy, a 
nawet nad niesieniem takowej się na rad za ł , 
mógł sprawę Tolaków w ten sposób na szwank 
w y s taw iać , zabierając papiery, dotyczące po­
wstania i komunikując je  rządowi moskiewskie­
mu. Podobnego czynu nie można przypisywać 
rządowi cesarza Napoleona.

P r e z e s :  Sądzę, iż sprawa ta  już jes t  za­
łatwioną , skoro p. naczelny prokurator wyrzekł 
się odczytania rzeczonych papierów.

Rzecznik L e n t  zwraca uwagę sąd u ,  że w 
piśmie naczelnego prezesa, p . H o r n a ,  nie ma 
w zm ianki, iż dokumenta odebrał nadesłane od

rządu „przyjaźnego.* Pismo to nie konstatuje 
bynajmniej pochodzenia papierów.

Na tem kończy się zewszechmiar nadzwy­
czaj zajmująca dyskusja w kwestji tak zw a­
nych papierów paryzkieh i następuje dalsze ba­
danie obżalowanego M a c i e j e w s k i e g o .

Oskarżenie przywodzi przeciw obżałowane- 
mu rozmaite dowody, jakoby poświadczające, 
że obżałowany pełnił obowiązki ajenta rządu 
rewolucyjnego w Warszawie. O b ż a ł o w a n y  
stanowczo temu przeczy i dowodów przywie­
dzionych nie uznaje. Przywołany policjant W r ó ­
b e l  z K a tow ic , który ma udowodnić, że obża­
łowany założył w Katowicach skład cygar j e ­
dynie w celu popierania powstania w królestwie 
Polskiem, oświadcza, że obżałowany trudnił się 
sprzedażą cygar, lecz obok tego dużo obcował 
z urzędnikami drogi żelaznej, Polakami. Przy 
rewizjach, odbytych w jego mieszkaniu, odkrył 
świadek druki, mające styczność z powstaniem 
w Polsce, również list frachtowy za przesłaną 
do królestwa Polskiego prasę drukarską. Skrzy­
nie, znalezione w składzie, w części były napeł­
nione cygarami, w części mocno zakurzone, z 
czego domyślny świadek wnosi, że handel cy­
garami był dla obżalowanego rzeczą poboczną.

Na zapytanie rzecznika B r a c h v o g l a  
przyznaje ś w i a d e k ,  że w malej mieścinie ja k  
Katowice, cały ruch koncentrował się na dwor­
cu drogi żelaznej, gdzie wielu przybywało kup­
ców, aby się widzieć z urzędnikami polskiej 
drogi żelaznej, którzy ułatwiali im przemycanie 
towarów.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  wręcza sądo­
wi list, jakoby pisany w roku 1861 przez odża­
łowanego, a później dopiero schwytany przez 
władze pruskie, z którego to listu n:a się oka­
zywać, że obżałowany stał w związku z rządem 
narodowym w Warszawie.

Rzecznik B r a c k v o g e l  żąda od prokura- 
torji dowodu na to, iż w roku 1861 w ogóle 
jak i rząd narodowy w Warszawie istniał, na 
co pan A d l u n g  odpiera, że dowód ten znaj­
duje się w tak nazwanych papierach lwowskich.

Tu przerywa prezes badanie obżalowanego 
Maciejowskiego, ponieważ zawezwani znawcy 
pisma dopiero w czwartek będą przesłucham.

Rzecznik L e w a l d  uzasadnia następnie 
swój wniosek, podany już na piśmie, lecz przez 
sąd odrzucony, dotyczący poprowadzenia dowo­
du odwodowego w sprawie obżalowanego S ta­
nisława S c  z an  i e c k  i ego .  Obżałowany oświad­
czył w lutym w roku zeszłym w towarzystwie 
dość lieznem, że uważa wszelki zamiar powsta­
nia przeciw Prusom za niedorzeczny i niemożli­
wy, w którym żadnego nigdy nie wziąłby u- 
działu. Mowea proponuje wysłuchanie trzech 
świadków co do tego szczegółu, przemawiają­
cego tak wyraźnie na korzyść obwałowanego.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  sądzi, że wysłu­
chanie świadków nie przedstawia żadnego in­
teresu, gdyż oświadczenie obżalowanego w y­
rzeczone było dopiero w lutym roku zeszłego. 
Natomiast obżałowany S c z a n i e e k i  zaręcza, że 
sprawa ta  jest dlań bardzo wielkiej wagi, po­
nieważ przez owych świadków udowodnić za ­
mierza, iż dolus, zarzucone mu przez oskarżenie, 
wcale nie istniało. Już w lutym roku zeszłego 
wymówił on publicznie swe zdanie, potępiające 
wszelki rueb, któryby mógł być kiedykolwiek 
skierowany przeciw Prasom. Zależy mu na tem 
aby świadkowie fakt ten poświadczyli. Słów 
nie można tak łatwo odrzucać, jak  stare ręk a ­
wiczki.

P r e z e s  oświadcza, że sąd poweźmie codo 
wniosku p. L e w a l d  a uchwałę.

Koniec posiedzenia o godzinie 3. Następne 
posiedzenie jutro, we środę o godzinie 9.

Korespondencje tiazely Narodowej.
B olonia  18. października.

(O) Przedwczoraj odbyło się posiedzenie 
stowarzyszenia rzemieślników bolońskich. W 
rzeczy samej nie radzono nad funduszami ban­
ku, lecz rozprawiano nad nowym traktatem wło- 
sko-francuzkim. Głosy bardzo były podzielone, 
i do żadnego rezultatu nie przyszło. W Nea­
polu będzie wkrótce posiedzenie reprezentantów 
wszystkich stowarzyszeń rzemieślniczych, i Bo­
lonia wysyła we czwartek swojego członka.

Jakie  zdanie wypowiedzą w Neapolu 
niewiadomo, lecz zawsze będzie ono faktem 
doniosłym, gdyż przemówi cała demokracja 
włoska.

Dzienniki targają sic ciągle pomiędzy sobą 
pro i contra — co nie miara. La Soeieta del 
Progresso di Rawenna potępiła na swojem ze­
braniu konwencję i protest swój ogłosiła w dzi­
siejszej P unita  f/a/iana. W parlamencie prócz 
pana Massimo d Azzeglio — bronić będzie także 
senator Castelli traktatu franeuzko-włoskiego, a 
łirabiowie Sclopis i Revel wystąpią w opozy­
cji. W Rzymie wyczekują. M adrycka Pr.poca 
twierdzi, że Hiszpanię obecne położenie Rzymu 
nadzwyczaj obchodzi, i że interesów stolicy apo­
stolskiej powinne bronie wszystkie mocarstwa 
katolickie.

Dnia 12. b. m. odkryła policja austrjacka 
skład broni we Wenecji, w skutek czego dw a­
dzieścia oim aresztowań nastąpiło. Tajne w a­
runki, na jakich właśnie zawarto nową konwen­
cje, nie są dziś jeszcze nikomu w ia d o m e  — lecz 
bodaj czy się nie spełnią przepowiednie wielu, 
którzy wraz z Mazzinim twierdzą, że Napoleon 
nic bezinteresownie nie uczyni, żc on za wyco­
fanie załogi swej z Rzymu zażąda wynagro­
dzenia od Włoch. Proces opryszków bolońskich, 
o którym wam donosiłem, ukończył się dziś w 
południe. Sąd przysięgłych uwolnił tylko sie­
dmiu, reszto, skazał. Wyroki będą ogłoszone 
w dni kilka.

W iedeń 21. października.
f r t )  Jutrzejsza Wiener Z tg . ma przynieść jl  

patent, zwołujący Radę państwa. Jestto dowo- | 
dem, że przesilenie ministerjalne się skończyło 
a raczej jes t  odłożone na później, aż stosunek 
Austrji do Prus przybierze wyraźną postać. Obe­
cnie żaden z ministrów nie ustąpi.' Minister s ta­
nu utrzymał się z swą polityką węgierską, a 
hr. Rechberg z swą niem iecką. którą odmienił 
stosownie do dzisiejszych okoliczności, zbliżyw­
szy się do Francji. Wszyscy obecni konstytu­
cyjni ministrowie w Europie często zmieniają 
swą politykę w wprost przeciwną a nie ustępują 
z ministerstwa, dla ezegożby miał lir. Rechberg 
inaczej uczynić ? Gar zjeżdża się z Napoleonem, 
Gorczakow z panem Drouin de Lkuys, jeszcze I  
się doczekamy że papież będzie odbywał kon­
ferencje z Wiktorem Emanuelem, a Lamarmora 
z jenerałem Benedekiein !

Wiadomość o wybuchu napadów partyzan­
ckich w górach w Weneekiem, podana przez 
(Jenerał Corre-sp., zdziwić musiała w szystk ich . ] 
bo była wielką niespodzianką. Bliższych wiado- ,, 
mości nie ma, i to właśnie niepokoi.

Presse wezwała pisma polskie, aby odpo­
wiedziały, czy polscy delegaci z Galicji przy­
będą do Rady państwa. Nie wiem ja k ą  dacie 
odpowiedź, bo z odpowiedzi Czasu nie się do- [I
wiedzieć nie można. (My żadnej nie damy od­
powiedzi, z tej samej przyczyny, dla której 
Czas dal wym ijającą; p. r.)

Z k ró le s tw a  P o lsk ieg o  18. paźdz.
Ciągle zwiększają i nakładają  nowe po- I

datki, tworzą nowe urzędnicze posady, a ponie- I
waż takowe Moskalami obsadzają, zatem upo­
sażają je  znacznemi pensjami. I tak zwiększouo I  
znacznie podatek od gorzelni, zwiększono opła­
tę kart pobytu w Warszawie, której ulega ka- 
źdy przyjezdny, chociażby nawet tylko parę I
godzin bawił; nałożono opłatę za udzielenie po­
zwolenia do posiadania strzelby, i to niety ko 
od fuzji, która posłużyć ma do myśliwstwa, a 
zatem której użytek korzyść przynosi, lecz na- I
wet od rewolwerów, które do żadnego użytku 
prócz bezpieczeństwa służyć nie mogą.

Nadto od Nowego roku zmienioną być ma I 
na prowincji służba wójtów, i już nie mają być i 
woj ci obierani przez gminy, lecz przez rząd 1
mianowani czyli nasłani, i to w podobnym spo- 
sobie j a k  ustanowioneni jest w w. ks. Poznań- j 
skiem, z tą różnicą, iż w Poznańskiem w k a ­
żdym powiecie jes t  4 komisarzy obwodowych, 
w królestwie zaś Kongresowein' m ają b y ć 'ko- ] 
misarze rządowi w każdej gminie, j a k  obecnie 
wójci, w powiecie zaś oprócz tego ma być (i i 
do 8 komisarzy, nadzór mających, którzy mają ll 
ciągle wójtów czyli komisarzy kontrolować, a I 
zatem ciągle jeździć po oddanym pod dozór 1 
obwodzie. (Naśladują w tem Mńrawiewa, który i 
dla kontroli włościan ustanowił urzędników u- 1
cząstkowych, o ezein już pisaliśmy: p. r.)

Dla podobnych posad urzędowych, które , 
zapewne oficerami z wojska obasadźą, potrz-ba 
znacznj cli pensyj, a zatem zaprojektowano o- 
plate na utrzymanie komisarzy, w miejsce wój­
tów zaprowadzonych, jako  też ich nadzorców, 
po 15 groszy polskich od każdego morga po­
siadanego gruntu . Będzie to podatek nowv. 
bardzo uciążliwy, i k tóry na wiele dóbr po p a ­
rę tysięcy złotych przypadnie* tam gdzie obe­
cnie wójtowi kilkaset złotych płacono, który <>- 
próez obowiązków' wójtowskich, mógł być uży- I 
wanym do prywatnych zatrudnień właściciela, J
podczas gdy teraz będzie zawisłym od rządu.

Oprócz tego zaprojektowaną jest podwyż­
ka wszystkich podatkow o 40% , gdyż obecne I
dochody nie wystarczają na opłacenie pensji 
nasłanych urzędników i czynowników, którym j
Berg, Trepów, Milutyn, Czerkaski dowolnie, nie 
stosując się wcale do etatu , pensje podwyż­
szają i gratyfikacjami ich obdarzają. Za przykład 
może posłużyć, iż Budziszewski, obecnie na­
czelnik biura Trepowa, faktotum tegoż, przed 
rokiem pobierał pensji w- komisji spraw wewnę­
trznych 5000 złotych, obecnie zaś pobiera 2000 
rubli i wolne mieszkanie; Rosengarth, były ko­
misarz przy wizie paszportowej na dworcu ko­
lei warszawsko-wiedeńskiej, jest obecnie naczel­
nikiem bióra paszportowego również z pensją 
2000 rubli. W zarządzie poczt dla naczelnika 
poeztamtu wyznaczoną jest etatem pensja 2000 j 
rubli, a ponieważ obecnie sprawuje ten urząd 
Mitkiewicz, faworyt Berga, mianował go tenże 
przeto rzeczywistym radcą stanu i podwyższył I 
pensją do 5000 rubli, udzieliwszy oprócz tego I 
gratyfikacji 5000 rubli na poratowanie zdrowia; [ 
synowi zaś jego bez zasług i żadnej poprzedniej I 
służby, udzielił dwa urzęda, to jest sekretarza 
rady stanu, oraz urzędnika przy redakcji Dzien­
nika Warszawskiego, każdy urząd z pensją po 
1000 rubli; publiczność się domyśla, że to za­
pewne wynagrodzenie za zręczne podglądanie i 
otwieranie listów-, pocztą nadchodzących. l ’oli- 
eja warszawska znakomicie jes t  uposażoną, po- 
liemajstry biorą pensji po póhrzecia tysiąca ru­
bli i posady te sztabs-oficerami są obsadzone. 
Zgoła, jeżeli system ten dowolny potrwa dłużej, 
kraj będzie zupełnie wyniszczonym, i wszelkie 
zasoby kra ju pochłoną ezynownicy.

Jenerał Witkowski, pełniący obowiązki pre­
zydenta miasta Warszawy, korzysta z każdej 
wydarzonej sposobności. Gdy więc kontrybucja 
i konfiskata fabryki chemicznych nawozów, przez 
]'• Bioczyńskiego przed pięciu laty założonej, 
wyrzeczoną zo s ta ła . podał zaraz Bergowi pro­
jekt, wystawiając niezbędną potrzebę założenia 
dwóch podobnych fabryk pod Warszawa , z pro­
pozycja, udzielenia wielu prerogatyw i zasiłku 
rządowego. Naturalnie, iż zamiar fen z łatwo­
ścią do skutku doprowadzi, ju^ f-0 usunięto 
konkurenta, a potem, iż wynagrodzenie znako­
mite, które miała słusznie do żądania od rzą­
du zabrana f a b r jk a ,  udzielone będzie nowym 
zakładom, któremi Witkowski kierować będzie.
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Urzędnicy, Polacy, nie umiejący po mo­
skiewski!, prześladowani są w biurach Czerka- 
skiego i Trepow a, i wielu zniewolonych było 
zażądać uwolnienia od służby, poprzestając na 
wysłużonych pensyjkach emerytalnych, od któ­
rych jeszcze 10% ua składkę emerytalną po­
trącają. W zarządzie kolei żelaznej warszawsko- 
wiedeńskiej i bydgoskiej zaprowadzony jest 
sysfem zniemczenia: obecni naczelnicy tychże 
kolei, Muscliwitz i Hass, ciągle oddalają Pola­
ków, t a k , że już z 46 zarządzców stacyjnych , 
tylko 7 dawnycli Polaków pozostało, a 39 sta- 
cyj Niemcami obsadzono.

W a r sz a w a  19. października.
Tracenia poczęły się na nowo; korespon­

dencje Dziennika W ars* pospisy w ah  już długi 
szereg powstańców, których albo właśnie po- 
chwytać miano jako  „rozbójników11, albo o któ­
rych dopiero teraz dowiedział się rząd, że „za­
bijali" — będą więc nowe tracenia.

Z prowincji dochodzą wieści, które każą 
spodziewać się nowego rodzaju ucisku. Ludzi, 
którzy od miesięcy siedzą spokojnie w domu, 
powróciwszy z obozów powstańczych, i będąc 
na poręce gmin, nie byli przed sąd wojenny 
powoływani, powołują teraz naczelnicy' wojenni, 
nie aby ich karać, ale znaleźć kluczkę do k a ­
rania innych, mianowicie majętnych. Poprostu by 
ły u: powstańcom każą pod karą więzienia i depor­
tacji zeznawać, który obywatel dawał im w czasie 
walki przytułek i żywność. Obywateli zadenun- 
cjowanycb chwytają i więżą. Zapewne skończy 
się La okupie oiicerom i na kontrybucjach, skarb 
moskiewski bowiem pusty a kieszenie komen­
dantów i podkomendnych łakną a łakną, jak  
wody stepyr orenburgskie. Słychać o tern do­
piero mianowicie z krainy , w której panuje 
Kostanda, z Lubelskiego. Kostanda zapewne za- 
widzi sławie Maniukina, swego sąsiada w Siedl­
cach. Ale tę okoliczność, że tylko z jednego 
miejsca o tym nowym sposobi? finansowym sły­
chać, tłumaczą sobie wszyscy, nawet Moskale 
tutejsi tem, że trzeba najprzód ogół oswoić 
doniesieniami, aby już nie tyle bolał, gdy rze­
czywistość nade, Izie.

Podwyższenie, niesłychane w żadnym kraju 
cywilizowanym, podatku od wódki, już poczyna 
wywierać swoje skutki. Wielu właścicieli gu- 
rzelń, mianowicie wzdłuż granicy szlązko-po- 
znańskiej donieśli rządowi moskiewskiemu, że 
gorzelnie swe na dłuższy czas zupełnie zamy­
kają. W skutek tego niojydko wiele gospodarstw 
upadnie, ale i kasy moskiewskie poczują uby­
tek, a przemytnictwo rozciągnie się i na wódkę. 
Dotychczas z Kongresówki przemycano wódkę 
w Poznańskie i na Szlązk aż w głąb Prus — 
dziś ztamtąd będą przemycać do Kongresówki. 
Eząd zapewne znajdzie nowy sposób nadzwy­
czajny załatania d/iur w skarbie, podobny do 
dop ierano  wspomnianego. O niszczejących oby­
wateli, o upadające gospodarstwa mniejsza.

Wydawanie przez osoby prywatne zna­
czków pieniężnych zamiast zdawkowej monety, 
nie us ta ło : rząd sam na to patrzy przez szpary', 
mimo srogich przeciw temu wydanych rozpo­
rządzeń. Moskale upewniają, że do Nowego ro­
ku nadejdzie tyle zdawkowej monety, że zna­
czki owe same z siebie ustaną. — Do Nowego 
roku też maja być wygotowane plany i prace 
co do zaprowadzania szkół ludowyeh po wrsiach 
i miasteczkach, a nawet do potwierdzenia po­
dane. a dnia l . l ip c a  szkoły mają już być wszę­
dzie otwarte. Dałby Bóg czemprędzej. — Zre­
formowanie, t. j .  zniesienie klasztorów jeszcze 
na chwile wstrzymane.

K r o n i k a .
W yka*

p raw o m o c n y c h  w y ro k ó w  c. k. są d ó w  w o je n n y c h  w e  L w o ­
wie, S am b o rz e ,  S tan is ław o w ie ,  Z łoczowie ,  Now ym  S ączu ,  
P rz e m y ś lu ,  Rzeszow ie ,  T a rn o w ie ,  T a rn o p o lu  i K ra k o w ie  

zap ad ły ch  w m iesiącu  w rz e śn iu  1864.
(C iąg  dalszy).

8. C. k. s ą d  w o j e n n y  wr T a r n o w i e .
Za zbro d n ię  zaburzen ia  spokolnoścl.

1. K az im ie rz  Z i e I o n k a , s tanu  w o ln eg o ,  21 I.,  z 
W y b ra n ó w k i ,  w  pow iec ie  b rzeżań sk im ,  uczeń  g im n az jum .

obc iążony  z b ro d n ią  n ie p ra w n e g o  w e rb u n k u ,  na 19 m ie s ię ­
cy z w l iczen iem  4 -m ie s ięczn eg o  a r e s z tu  ś le dczego .  — 2. 
J ó z e f  L e o n a rd  B u l s i e w i c z ,  k s ią dz  zakonu 0 0 .  f ra n ­
c i s zk an ó w ,  28 1 , z lab łon icy  w pow iec ie  ja s ie lsk im ,  na 
6 m ie s ię c y  w ię z ie n ia .  — 3. T om asz  D y m i t r o w s k i ,  
s ta n u  w o lnego ,  26 1., z K o lbuszow y ,  szewc, obc iążony  
p rz e s tę p s tw e m  p rzec iw  spokojności  pub l iczna ,  i p o r z ą d ­
kowi, na 6 tygodni w ięzien ia ,  od p r z e s t ę p s tw a  uw oln io n y  
dla b r a k u  dow odów . — 4. J ó z e f  P i o t r o w s k i ,  s t a n u  
w o lnego ,  20 I., ro d em  z T arn o w a ,  cze ladn ik  s to la rsk i ,  n a  
6 m ies ięcy  w ięz ien ia .  — 5. F e l ik s  M a r y m o w i c z ,  re c te  
M a k s y m o w i c z ,  fa łszyw ie  J ó z e f  B e r n a t o w i c z ,  
żonaty ,  40 I., z S zy d ło w ie  w  k ró le s tw ie  P o lsk iem , od r. 
1848 zam ieszka ły  w o b w .  r zesz o w sk im ,  nauczyc ie l  d o m o ­
wy i leśniczy ,  za p r z e k r o c z e n ie  obw ieszczen ia  z 29. l u t e ­
go 1864, na 6 m ies ięcy  w ięz ien ia .  — 6. W ilhelm K o r d -  
k i e w i c z ,  s tanu  w o lnego ,  19 I.,  z Rzeszowa, uczeń  gi 
mnazjUm, na 4 m ies iąc e  w ięz ien ia .  — 7. Adolf G r a -  
w c z y ń s k i ,  s ta n u  w o lnego ,  25 I., z Krakowa, byty k u ­
piec, na 2 m ies iąc e  w ięz ien ia .

Z a zbrodnię udzie lania  pomocy do zaburzenia  spokolnosci 
publicznej §. 521 w ojsk. k . k.

8. F ra n c i s z e k  T u r o w s k i ,  s ta n u  wolnego. 28 I., 
z Z ubracza  w obw. sanock im ,  rządzca  dóbr  P rz ec ław ,  
obciążony  n ie p ra w n y m  w e rb u n k ie m ,  na 8 m iesięcy  w ię ­
zienia z w liczen iem  1-m iesięcznego a re sz tu  ś ledczego . —
9. Antoni G ł o w a c k i ,  żonaty ,  27 1.. z G low acznw y, p i ­
sa rz  u  a d w o k a ta  w T arn o w ie ,  na 9 m ies ięc y  w ięzien ia  z 
w l iczen iem  6 -m ie - ięczne go  a re sz tu  ś ledczego . — 10. E razm  
D a r s  k i ,  żonaty ,  44 1,, z Świlczy w obw o d z io  rzesz o ­
w skim , rządzca  dóbr  D ąb ro w a ,  na 5 m ie s ię -y  w ięzienia  
z w liczen iem  1 -m iesięcznego  a re sz tu  ś l e d c z e g o ;  w d ro d ze  
p r a w a  w y rok  z a tw ie rdzony ,  w d ro d ze  laski k a ra  zniżona 
na 2 m iesiące ,  — 11. Antoni K r  u l i c k i ,  żonaty 53 I., 
z Bielin, d z ie rżaw ca  d ó b r  Gie łda  w p o w ie c ie  zassow skim , 
na 3 m ies iąc e  w ięz ien ia .  — 12. Apolinary  R o g a w s k i ,  
żona ty ,  30 I., z Olszyn, dz ie rżaw ca  dóbr  O strów  w pow. 
ro p czy ck im , obciążony  p r z e s t ę p s tw e m  p rzec iw  z a r z ą d z e ­
niom pub l iczn y m  §§ 521, 570 i 97 wojs .  k. k . , na 6 tygo­
dni w ięz ien ia  — 13. Jó z e f  C z a j k a ,  żonaty, 38 I., z 
P n iow a,  ek o n o m  w Kozówce w p o w ie c ie  zassow sk im ,  d a ­
w nie j  za zb ro d n ię  udz ie lan ia  pom ocy  i z a b u rzen ia  spo- 
ko jnośc i  pub l icznej  4 - tygodniow y aresz t  ś ledczy policzony 
za k a r ę  — teraz  na 9 tygodni w ięz ien ia .  — 14. K ons tan­
ty K i b r n i c k i ,  żona ty ,  54 I., z G ogołow a, w łaśc ic ie l  
d ó b r  F ry s z ta k ,  na 3 ty g o d n i -  w ięz ien ia .  — 15. Paulina 
S u c h o r z e w s k a , zam ężna ,  30 I., z T a rn o w a ,  w łaśc ic ie l ­
ka dóbr  M ielec,  obciążona z b ro d n ią  n am a w ia n ia  w ojsko  
w ych do z łam an ia  p rzysięgi ,  p r z e s tę p s tw e m  p rzec iw  za­
rz ą d z e n io m  publ icznym  i p rz e k ro c z e n ie m  obw ieszczen ia  z 
29. lutego 1864, od z b rodn i  uw oln iona  dla b raku  d o w o ­
dów, za p r z e s tę p s tw o  i p rz e k ro c z e n ie  skazana  na karę  
p ien iężną  w  kwocie  35 ztr. — 16. Apol.nary  b r . L e w a  r- 
t o w s k  i ,  w d o w iec .  56 I , z Z im n o w o d y ,  w łaśc ic ie l  dóbr  
Z im n o w o d a ,  uw oln iony  z b ra k u  d o w o d ó w .  — 17. S ta n i ­
s ław  M o r g e n s t e r n ,  s ta n u  w olnego, 57 L, z Krakowa, 
kanonik  ty tu la rn y  i p ro b o szcz  w O d p o ry szo w ie ,  o raz  d e ­
p u to w a n y  galicyjskiego se jm u  k ra jo w e g o ,  o b c iążony  p r z e ­
k ro c z e n ie m  obw ieszczen ia  z 29. lutego 1864, od z b ro d n i  
u d z i e le n ia  pom ocy  do zaburzen ia  spok i  jn o ś r i  pub l iczne j ,  
uw o ln iony  i uznany  za n iew in n eg o ,  za p rz e k ro c z e n ie  na 
k a rę  p ie n ię ż n ą  w kw ocie  30 złr .  — 18. Krzysztof  W a j ­
d a ,  żonaty ,  54 1.. z W ie lopo la ,  dz ie rżaw ca  dóbr  W adow ice 
G órne  w p o w iec ie  zassow skim ,  uw oln io n y  z b ra k u  d o w o ­
d ó w .  — 19. E ufem ia  W i s ł o c k a ,  w d o w a ,  46 1., z W a ­
d ow ic  G órnych ,  w łaśc ic ie lk a  tychże  dóbr ,  uw-olniony z b r a ­
ku  d o w o d ó w .

Z a  przestępstw a  przeciw  publicznym  zarządzen iom  
§. 570. w ojsk . k. k.

20 M ajcher  C z u p r y n a ,  żonaty, 35 lal. z Surcbo-  
d ż ina ,  k m ieć ,  w P a w ło w ie ,  w pow iec ie  ż a b ie n s h im .  na 1 
m ies iąc  a re sz tu .  — 21. Anna C z u p r y n a ,  4ó i ł t , z P a ­
w iow a, żona M ajchera  C zupryny ,  na 1 m ies iąc  a r e s z t u . — 
22. Ja k ó b  G r o s s ,  42 l a t ,  żonaty, z T arnow o, iz rae l i ta ,  
w yrobn ik ,  na 3 tygodn ie  śc is łego  a re sz tu  — 23. Z o f i a  

C u r o c z k a ,  w d o w a  po km ieciu ,  45 I.. z Woli R z ę d z ih  
sk ie j,  na 3 tygodnie  a r e s z tu .  — 24- Marcin R z e c z n i k ,  
żonaty ,  30 1., z Je ślan k m ie ć ,  na  14 dni a r e s z tu .  — 25. 
J a n  M a ś l a n k a ,  s ta n u  w o ln eg o ,  24 l„  z W oli Rzędziń- 
sk ie j ,  syn km iecia ,  na  14 dni  a re sz tu .  — 26. Kazimierz 
S l g m u n d ,  żonaty ,  64 1., z P a d w i ,  w p o w iec ie  miele-  
ckim , k m ieć ,  na 14 dni  a re sz tu .  — 27. Tom asz  P u t r i a k ,  
s ta n u  w o ln eg o ,  28 l„  z N iw ek ,  w pow iec ie  zassow skim , 
k m ieć  na 28 dni a r e s z tu .  — 28. F.isig 11 i e m a r , żonaty, 
45 I , z T a rn o w a ,  iz rae l i ta ,  w y ro b n ik ,  na 8 dni aresz tu .  
29.  Jan  S t e l m a c h ,  żona ty ,  35 lat, z P adw i,  w pow iecie  
m ie l e c k im ,  k m i e ć ,  na  8 dni a r e s z tu .  — 30. F ra n c iszek  
S t o k i  o s  z a ,  żonaty ,  33 l a t ,  z B o le s ła w ia ,  w powiacie  
ż a b ie ń s k im ,  k m i e ć ,  na 8  dni  a re sz tu .  — 31. J i k ó b  L u -  
c i ń s k i ,  żonaty ,  27 lat ,  z Mielca b e d n a r z ,  na 8 dni a r e ­
sz tu ,  zaos trzonego  1-razowym p o s t e m .— 32. -Mateusz W a- 
n a t o w i r. z. żonaty. 31 lat, m a js te r  szew sk i ,  na 6 dn i  a ­

re sz tu .  — 33. Marja W a n a t o w i c z ,  29 l a t ,  z Mielca, 
żona p o p r z e d n ie g o ,  na 6 dni  a r e s z tu .  — 34. Jó z e f  F e i n- 
g o  I d, żonaty, 33 lat, iz rae l i ta ,  z B a ranow a ,  szynkarz ,  na 
5 dni a r e s z tu .

Z a  przekroczen ie  o b w ieszc zeń  z  28 i 29. lutego 1864.
35. W in cen ty  S i k o r s k i ,  żonaty, 62 lat, z P rz ec ław ia ,  

oficjal isla p ry w a tn y ,  na k a rę  p ie n ię ż n ą  w kw ocie  5 zł.  — 
36. Mikołaj W e n  d e k  e r ,  żonaty, 42 l a t ,  z S c b ó n an g e i  
w łaściciel  części Goleszowa, na  k a rę  p ie n ię ż n ą  w kw ocie  
4 zł. — 37. W ła d y s ła w  D f r o w s k i ,  żonaty .  39 l a t ,  z 
T arnow a ,  km ieć ,  w S k rz y szo w ie ,  na 8 drii a re sz lu .  — 38. 
W a w rz y n ie c  D u s z k c w i c z .  żon a ty ,  29 lat, z Chrząsto- 
wa w pow iec ie  m ie leck im  km ieć ,  na 6 dni  a r e s z tu .— 39. 
A ndrzej  K l a u s ,  s ta n u  w o ln e g o ,  17. lat ,  z S a d k o w y ,  w 
paw iec ie  m ie leck im ,  w yrobnik ,  na 2 dni a r e s z tu .— 40. L u ­
dw ik  P a r k  o s  i ,  żonaty, 25 l a t ,  z C h r z ą s z c z a ,  km ieć  i 
m t y n a r z , w Z d ż a rc u ,  w pow iec io  zassow skim ,  na  6 dni 
a r e s z tu .— 41. P io tr  R u z a ń s k i ,  żonaty, 31 lat , z P rz ę te k ,  
km ieć ,  na 8 dni  a re sz tu .  — 42. Marko S c h n a l ,  żonaty ,  
23 lat, z Zaduszn ik ,  w pow iec ie  m ie leck im ,  iz rae l i ta ,  d o ­
zorca  ekonom iczny ,  w P o to k ach ,  oficjalista p ry w a tn y ,  na 
8 dni aresz tu .  — 43. K asper  C h m i e l a w i e c ,  żonaty. 
34 l a t ,  z P o tok ,  oficjalista p ry w a tn y ,  na ośm dni 
aresz lu .  — 44. Jan  P o l e k ,  żonaty, 29 l a t ,  z Woli
gołego,  km ieć ,  na 8 doi a re sz tu  — 45, Michał M a z o n, 
żonaty 22 l a t ,  z K i e ł k o w a ,  k m ie ć ,  na 3 a re sz tu .  — 46. 
W ojciech  H a l i k ,  s ta n u  w olnego,  19 I,. z W y lew u ,  kinieć, 
na 3 dni a re sz tu .  W szyscy od 3 > do 46 sk a z a n i  zostal i  na 
u t r a tę  broni i am unic j i .  — 17. E d w a rd  O r a c z e w s k i .  
38 lat, z B e zd i ie d zy ,  dz iekan  i kanon ik  ty tu la rn y ,  w Miel­
cu, na ka rę  p ie n ię ż n ą  w kwocie 40 zł. — 48. S tan is ław  
M y s z k o w s k i ,  s ta n u  w o l n e g o ,  18 lat, z P o d n ieb y ta ,  w 
p ow . żm igrodzk im, uczeń  g im naz jum  na 14 dni arosziu .

Z c. k. s ą d u  w o jen n eg o  w T arnow ie .
(D okończen ie . )

H n d a  m i e j s k o  w  C z e r n l o w e a e h .  D o n o s z ą  z C zer-  
n iow iec ,  że d .  13. p a ź d z ie rn ik a  o d b y ł  s ię  t a m  u r o c z y s t y  
w y b ó r  w ic e b u rm is t r z a  i cz te reoh  r a d n y c h .  W ic e b u r m i ­
s t r z e m  w y b r a n y  z o s ta ł  a d w u k a t  d r .  A m b ro s ,  r a d n y m i  
pp. Ż u ła w sk i ,  K o n a ro w a k i ,  L u p u l  i a d w .  d r .  W e s t .  i

TEATR POLSKI. Dziś d ram a t  M a je ra n o w sk ie g o ; 
Z g o n  Z y g m u n t a  I I I .  czyli  U r s z u l a  l i e j e r l n .  C zw arty  
w y s tę p  p. Ja na  K ró l ikow skiego .  W sztuce tej w y s tą p i  ta ­
kże  po raz p ie rw sz y  na scen ie  naszej  pani  Ł a d n o w s k a .

Ostatnie wiadomości.
K o p e n h a g a ,  21. p a ź d z i e r n i k a .  

W Aarnus (w północno-wschodniej Jutlandji) 
była wczoraj krwawa bójka osób cywilnych z 
żolnierstwem pruskieni. Jen. Falkenstein zaka­
zał przeto trzymania wieczorami szynków otwo­
rem, a oraz rozszerzania sprawozdań z sejmu 
kopenhagskiego.

B e r l i n  21. p a ź d z i e r n i k a .  Fan Bismark 
opuszcza we wtorek Biarritz i zabawi kilka dni 
w Paryżu. ZeiiHers Corr. usiłuje uspokoić Au- 
strję względem tej podróży. Przed powrotem 
Bismarka — pisze ZeidL Cor. — nie rozstrzy- 
gL .e  sic wiedeńskie przesilenie ministerstwa.

P a r y ż ,  8,1. p a ź d z i e r n i k a .  Hatrie zape­
wnia. że Austrja przyrzekła pojednać Rzym z 
Francją.

P a r y ż ,  21. p a ź d z i e r n i k a .  Drouin de 
Lhuys wyraził się przed Nigrą w surowych u- 
wagacli nad przesadnemi tłómaczeniami, jakich 
przedmiotem jest z włoskiej strony konwencja.— 
Większość turyńskiego parlamentu uzyskano 
dla konwencji. Większość tę obliczają na 220 
głosów przeciw 70.

P a r y ż  21. p a ź d z i e r n i k a .  Rząd hi­
szpański otrzymawszy urzędowe doniesienie o 
konwencji francusko-wloskiej, dał odpowiedź, 
iż czekając jej wykonania, na razie nie ma nic 
do powiedzenia na stypulaoje tego układu.

P a r y ż  21. p jiź cizi e x n i k a. Pepoli, w ra­
cając z Darmstadt, gdzie złożył carowi odwo­
łanie swoje z poselstwa w Petersburgu, miał w 
Paryżu rozmowę z Hamburgerem, szefem gabine­
tu Dorczakowa, i odjeżdża dziś jeszcze do Tu­
rynu, aby może przygotować zjazd Wiktora 
Emanuela z carem. Czynność Pepolego w tym 
kierunku jest  powodem do rozmaitych pogłosek.
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_ Dzienniki wiedeńskie zajmują się pytaniem, 
jakie  przejęcie znajdzie w Paryżu najnowsza 
nota austrjacka, usiłująca przywieść porozumie­
nie z F ran c ją ,  i wyrażają nadzieję, iż nie za- 
późno przybędzie i dobrze przyję tą będzie. Wie-

ner Lloyd pisze, iż porozumienie z F rancją  by­
łoby początkiem nowej ery dla Austrji, jeźliby 
całą politykę zewnętrzną i wewnętrzną do tego 
zastósowano, a nie wzięto go za chwilową dy­
plomatyczną akcję.

Dotąd nie wiadomo czy- cesarz uda się w 
odwidziny do Nizzy podczas pobytu tam cara , 
czy później, po jego odjeździe. W tym drugim 
wypadku odwidziny byłyby tylko czystą formą 
etykiety w odwet za odwidziny cara u cesa­
rzowej w Schwalbach. Ten drugi wypadek jest 
prawdopodobniejszy, bo cesarzowi chodzić mu­
si o dobre stosunki z Anglią , więc nie zechce 
się podać w podejrzenie, iż układa się tajemnie 
z Moskw ą.

Margrabia Pepoli b?wi w Paryżu, wróciwszy 
z Darmstadtu, gdzie carowi złożył depeszę, od­
wołującą go z posady posła w Petersburgu. Mó- 
wrią, iż car winszował mu powodzenia w zaw ar­
ciu konwencji z 16 września, a margrabia wziął 
na siebie misję pośredniczenia w Paryżu u ce ­
sarza w sprawie zbliżenia się gabinetu peters- 
burgskiego z paryzkim. Sprawa polska dotąd 
stała na przeszkodzie, więc głównie porozumie­
nie od niej rozpocząć się ma. Jeżli będą wido­
ki załatwienia jej, natenczas cesarz udałby się 
do Nizzy, jeszcze podczas pobytu tam cara'. 
Okoliczność, iż do Nizzy powołany został i 
książę Oorczakow, a przedtem odwidzi Paryż, 
zdaje się wskazywać, iż przynajmniej ze stro­
ny Moskwy nie wątpią o możliwości porozu­
mienia.

Z Berlina wysłano d. 20. b. m. do Jutlan­
dji 12 tysięcy krzyżów za szturm na Dyppel.

Układy pokojowe w Wiedniu przerwane zno­
wu, posłowie duńscy musieli bowiem zasię­
gnąć nowych instrukcyj.

Ukazem z d. 5. października, wydanym w 
Darmstadzie, car uwolnił młodego Wielopolskie 
go od obowiązków dyrektora oświecenia w k o ­
misji wyznań i oświecenia, mianując go za to— 
koniuszym dworu. Następcą jego został radca 
stanu Michniewicz.

Ks. Brzoska, o którym korespondenci w a r ­
szawscy donoszą, iż prowadzi ciągle jeszcze 
na Podlasiu partyzantkę, mając przy sobie 
zbiegów z wojska moskiewskiego: Polaków i 
Ukraińców, był faktycznie proboszczem w j e ­
dnej wsi powiatu łukowskiego. W b. r. biorąc 
udział w powstaniu, dostał się ranny w głowę 
do niewoli, lecz w transporcie do Siedlec wy­
mknął się Moskalom; od tego czasu |nie mogą go 
dostać w swe ręce. Lud podlaski ma go lubić.

Z Wiednia nelegraiują do dzienników szlą- 
zkich d. 21. października: „Zwołana Rada pań ­
stwa jes t  pełną, i otrzyma tylko budżet na r. 
1865 do obrady. Po ukończeniu tego Ledzie sej­
mować w charakterze Rady państwa szczuplej­
szej, a równocześnie będą zwołane Sejmy w ę­
gierski, chorwacki i siedmiogrodzki. — Przybył 
tu książę Mette^nicb.11

Uroczyste zagajenie rajebsratu nastąpi do­
piero d. 14 listopada w poniedziałek; we wto­
rek będzie p a u z a , bo to dzień św. Leopolda. 
Posiedzenia więc regularne rozpoczną się do­
piero d. 16. b. m.

W żadnym z 
ków wiedeńskich 
łów o pojawieniu 
oddziału powstańców, o których 
wyżej w Przeglądzie.

Dziś nadeszły z Czech wiadomości o ban­
kructwach. Dwie przędzaln ie : Franciszka H er­
mana w Joachimsthal i Jan a  Pita w Reichen- 
bergu, zawiesiły wypłaty. W Pradze zaś zban­
krutowały trzy łirmy korzenne: Leopold A.
Popper, A. Eiger i M. L. Bischitz.

Z Berna donoszą, że tamtejszy sąd w yższy 
pomimo rekursu prokuratora zezwolił, aby ska­
zany na 6 miesięcy więzienia G-erinek pozosta­
wał na wolnej stopie aż do rozstrzygnięcia pro­
cesu w wyższej ins tancji , do której się od­
wołał.

nadeszłych dzienni- 
nie ma ani słówka szczegó- 
się w królestwie Weneckiem 

donosimy po-

Częsó urzędowa.
— Pań s tw o  T a r n ó w ,  a m ianow ic ie  k s ią ­

żę  W ł a d y s ł a w  S i n f i i i s i k o  o ds lą p it  
b e zp ła tn ie  dla za łożen ie  szko ły  t ryw ia ln i  j w 
Ż u k o w i c a c h  S t a r y c h  p o t r z e b n y  do 
b u d o w y  plac i 2 morgi g ru n tu ,  a nad to  of ia­
ro w a ł  cały p o t rzeb n y  do z b u d o w an ia  szkoły  
m a te r ia ł  t a k , t w a r d y  j a k  i m iękk i .

G m iny  Ż u k o w i c e  S t a r e  i N o w e  
zaś wys taw iły  o d p o w ie d n i  b u d y n e k  szkolny,  
zaop a t rzy ły  go w p o t rz e b n e  po rząd k i  szko lne  
i obow iąza ly  s ię :  1 p łacić  na u t r z y m a n ie  n a ­
u czyc ie la  rocznie  180 z t r .  w. a . ;  2. u t r z y m y ­
w ać  b u d y n e k  szkolny zaw sze  w  do b ry m  s ta ­
n ie .  za jm o w a ć  się czyszczen iem  i opa len iem  
szko ły ,  a 3.  na opal  s z k o ł y  dos ta rc z a ć  roczn ie  
z w łas n y ch  funduszów  6 s ą s ó w  d rz e w a .

Konkurs. Do dnia 8. l is topada  na p o s a ­
dy k i lku  pow ia t  ak tu a r iu sz ó w  w o k ręg u  a d ­
m in is t r a c y jn y m  lw owskim -

— C. k. gal icy jska  komisja  k i a jo w a  do 
s p r a w  nau k o w y c i i  m iesz anych  u rz ę d ó w  p 0 .  
w ia tow ych  m ian o w a ła  p row izo ryczn ie  adjun-  
k ta  s ą d o w eg o  J u l i a n a  R u ż y c k i e g o  
ak tu a r ju sz a  p o w ia to w e g o  P a u l i n 3 
s z y n s k i e g o  a d ju n k ta m i  u rz ę d ó w  powia- 
to w y ch .

— Jego c. k .  Apost. Mość raczył  p o d p i ­
sanym  na jw yże j  d y p lo m em  ro tm is trza  4. p u ł ­
ku ułanów T e o d o r a  S a w r a c k i e g o  w y ­
n ie ść  n a j laskaw ie j  do s tanu  sz la rh ly  c e s a r ­
stw a n u s lr jack iago  z p rz y d o m k ie m  ,.F i l i e r .“

Edykin. Sąd  k ra jo w y  lw ow ski  w zyw a 
do złożenia  z a t raco n e j  ob ligacji  l i n e i u n k o w e i  
m ias tec zka  G rzybow a w S a n d e c k ie m  n r . 2.954 
— 1.002 na 110 zł . 5 4 * ,  kr., o raz obligacji  
m ias tec zk a  ( p u d l a  w Ja s ie lsk ie m  nr, >••• tJt 
na  25 z l .5 4 » / , -  T enże  sąd  zaw iad a m ia  F ra n c i ­
szka  S cb ro t t  o po lecen iu  e k s tab u lo w an ia  me-

kiórych  c ię ż a ró w  na dobrach  B rus ie .  K urato r  
ad w .  Malinowski.

T a rnopo lsk i  sąd  s b w o d o w y  zaw iadam ia  
Józefa  P ią tk o w sk ieg o  u po zw ie  w zg lęd em  
w y k re ś le n ia  ze s ta n u  b ie rn eg o  części dóbr  
C ze rn ich o w c e  i W ie rn ia k i  w o bw odz ie  t a r n o ­
po lsk im  sum y  1.000 ru b l i  s r e b r .  T e rm .  20. 
g rudn ia  b. r . K ura to r  dr . F ri ih l ing .

M u-

Gospodarstwo, przem ys ł  
i handel.

Bada zaw iadow cza  k o l e i  l w o w s k o -  
c a e r n i o w l e e k l e j  ogłasza ,  że  od 1. l is topada  
p o cząw szy ,  b ę d ę  w y p ła c a n e  6 od sta p ó ł ro ­
cznych  od s u b s k ry b o w a n y c h  na  akc je  ^ p r o ­
c e n to w y ch  w p ła t ,  a m ian u w ic ie :  w ang .-au-  
s tr jackira  b a n k u  w W ie d n iu  za k a ż d ą  sz tukę  
po 1 50 s r e b re m ,  lub  po k u r s ie  w a lu tą  au- 
s t r j a c k ą ;  w b a n k u  an g ie lsk o -au s i r jack im  w 
L ondyn ie  2 szylingi 11 p e n s ó w ;  u M endel-  
sohna w Berl in ie  1 tal. p r u s k i ;  u  G ru n e l iu sa  
i Sp w e  F ra n k fu rc ie  1.45 wal.  pot  n iem .,  
bez ż adnego  odc iąg an ia  za o s tę p lo w a n ie  k w i ­
tów w p ta tn y c h .

W iedeń . 19. p aźd z ie rn ik a ,  P ó łm ie s ię c z n y  
w y k az  d o c hudów  kole i  k rak o w sk o - Iw o w sk ie j ,  
° d  d, 1. do 15. p a ź d z ie rn ik a :  13.438 osób 
37.679 z lr .  74 ct., 188.808 ce tna rów  c ło w y ch  
117.2.79 lir> 5 ct Razem 154.918 z tr .  79 c.

Kraków, 18. p a ź d z ie rn ik a .  Z p o w o d u  
nagłych ro b ó i  w polu n ie  by ło  d u ś  żadnego  
p rzyw ozu  na g ran icy  Polskiej .  N aw et  zamó- 
w icliio daw nie j  na dos ta w  zboże t ru d n o  zw ieźć .  
Im brak fur,  a fo rna lk i  d w o rsk ie  p rzy  z m ie ­
nił n y ih  okolicznościach  nie  w y s ta rc z a ją .  K u ­
p r y  prze to  w s t r z y m u ją  się od zaw ie ran ia  k o n ­
t r ak tó w  na b lizkie  t e r n u n a ,  bo n ie  są  pew ni ,  
czy d ruga  strona zdo ła  ich d o t rzy m ać .  Na tu ­
te jszym  ta rgu  było  k i lku  k u p c ó w  p ru sk ic h ,

k tórzy  lep ie j  coko lw iek  p łac il i ,  mz zesz łego 
tygodn ia ,  z w łaszcza  m a łe  p a r t ie .  P sze n icy  
k o rzec  I72f. t ransi to  31— 32—3-1 z i p . — Żyto 
byłoby  takżo m ożna było s p rz e d a ć  z n ie ja k ą  
p o d w y ż k ą ,  lecz dow óz  w y c z e rp a ł  s ię .  Na p o ­
t r z e b ę  m ie jsc o w ą  k u p o w a n o  m a łe  i lości żyta 
galicyjskiego po 4 .7 9 —4.80, p sz en icę  b ia łą  z 
okolicy  7—7,50 ko rzec .

Lwów 23. p a ź d z ie rn ik a .  Jak  s ły s z y m y  
z do b reg o  ź ród ła ,  ko n t ro w ers  o n i e p r z y d a ­
tność  s ta ik u  p a ro w e g o  na  Dnies trze,  j p s t  na 
d ro d z e  i p o m y ś ln eg o  załatw ienia.  Tomi 
d n iam i w y jeżd ża  do W arszaw y  d e leg a t  t u t e j ­
szego T o w a rz y s tw a  żeglugi p a row e j ,  by tam 
u m ó w ić  się o rek o n s t ru k c ję  s ta tku  s to so w n ie  
do w y k ry ty c h  u łom ności  P rzyznać  r. lezy ,  
że  T ow arz y s tw o  postąp iło  sobie teraz b ardzo  
lo ja ln ie ,  nie  chcąc  zryw ać  z fabryką w arsz a  
w ską .  T e raz  będzie  obow iązk iem  fabryki,  nie 
czyn ić  żadnych  Irudności  i po d jąć  się beziu- 
teresow-nie p o p ra w y ,  bo od lego zawis ł  honor  
i w zię lość  fabryki.

( r . )  T a r n o p o l  18. paźd z ie rn ik a .  J a t .  
ko lw iek  późno ,  posy łam  kró lk ie  s p r a w o z d a ­
nie z w yścigów konnych, k tóre  się tu  o dby ły  
d. 10. i 11. b m .

Do p ie rw sz e g o  biegu s tanę ły  c z te ry  k o ­
nie: hr. W ła d y s ła w ą  Dzieduszyckiego,  Alfreda 
C ieleckiego,  E ra z m a  W olańsk iego  i zd a je  mi 
się M ysłow skiego Alfreda. W y g ra ł  koń  pana  
W ła d y s ła w a  D z ieduszyck iego ,  koń p a n a  Al­
f reda  C ie leck ieeo  był drugim u  m e ty .

Do drug iego  b iegu  s ta n ę ło  p ię ć  kon i :  
Kaliksta O chockiego ,  S t rz a łk o w sk ie g o ,  dwóch 
panów  C yw ińsk ich ,  p iąty  nie  w iem  do kogo 
należał.  K oń  K al .ks ta  O chock iego  odniósł  
zwycięztw o. Koń S t rz a łk o w sk ieg o  zaku la l  w 
po łow ie  m e ty .

Do trzec iego  b iegu  stawili  się sami p a ­
n ow ie ,  T u czy ń sk i ,  Nikorowicz, J a b ło n o w sk i  i 
O ber ty ń sk i .  P a n  Tuczyński s t a n ą ł  p ie rw s z y  
u m e ty .

Do czw a rteg o  b iegu  sław ili  się także  s a ­
mi p an o w ie ,  T ucz ,  nski, N ik o ro w ic z ,  J a b ło n o ­
wski i O b e r ty ń sk i .  O s ta tn i  zos ia ł  boha te rem  
tego wybiegu .

Taki byt r e zu l ta t  w yścigów  dnia p i e r ­
w szeg o .

Dnia nas tęp  ego o d b y w a ły  się wyścigi z 
p rzesz k o d am i.  Odbyło  dw a k u rsa  k o n n e  i je -  
den b ry czk o w y .  W p ie rw s z y m  biegu brali  u- 
d z i a t :  Tuczyńsk i,  N iko row icz ,  R adz ie jew sk i
Drzewiar.k., W e r l a ,  O b er ty ń sk i .  O s ta tn i  s t a ­
n ą ł  p ie rw sz y  u  m ety .

Do d ru g ieg o  b ie g u  było  zap isan y ch  cz te ­
ry konie  : dw a  W ła d y s ła w a  Dzieduszyck iego ,  
E ra z m a  W o lań s k ieg o  i Alfreda M ysłow skiego  
Dwaj os ta tn i  cofnęli kon ie  , i ł  m iejsco  ich 
w y s tą p i ł  t; Iko j e d e n  kon K u ła k o w s k ie g o ,  
k tó ry  n ic mógt w y t r z y m a ć  w s p ó łz a w o d n ic tw a  
7. końm i W ła d y s ła w a  D zieduszyck iego ,  k tóry w 
b ry czk o w y m  w yśc igu  odn ió s ł  p ie rw sz e ń s tw o .

W szy s tk ie  w ię c  na jg łów nie jsz e  wyścigi 
w y g ra ł  pan W ła d y s ła w  Dzieduszycki.  Z  r e ­
zu l ta tu  tego p o k a z u je  s ię  że. j e d e n  pan J b i e -  
d uszyck i  potrafi ł  p r o d u k o w a ć  k J i e  takie  j a ­
k ie  do w yścigów  są  p o t rzeb n em u  żaden  b o ­
w iem  z tych koni, k tó re  s j e g o  k m m ; w s p ó ł ­
zaw odn iczy ły ,  nie był zdolnym  ̂n ie ty lko  ub ied z  
ale n aw et  d o ró w n ać  koniom je g o .

C io rtk ó w , 16. p a ź d z ie rn ik a .  Ceny  t a r ­
gowo w Czortk iwie, B o rszczow ie  i H us ia tyn ie  
były . n a s tę p u ją c e :  M m rzyca p s z e n ic y  2.38.
2. 50, 2.30, z j ' a  1.30, 1.50, 120, jęczm ien ia  1 
ztr . ,  1.50, 1.10. o w sa  80 ct. ,  75 fet., 1 z l r ,  
hrcezka  1.33, 1.20, k u k u ru d z y ,  1.83, 1 50, 1.40, 
kartofli  po 50 c l . ,  c e tn a r  nas ien ia  kon iczyny  
42 ztr . (w  C zo rtk o w ie ) ,  s i a n a 93 ct., 1.50, 1.10, 
1 są g  d r z e w a  tw a rd e g o  5.50, 5.50, 8 z.łr.. 
m iękk iego  4.50, 5 złr . ,  1 m ia ra  okow ity  w h a n ­
dlu  d ro b n y m  46, 30, 30 ct.

Zaleszczyki, 16. p a ź d z ie rn ik a .  Ceny 
p r z e c ię tn e  w  Z aleszczykach ,  Mielnicy i J 
z to w cu  by ły  n a s t ę p u j ą c e :  M. p szen icy  2.40,

2.25. 2 5 0 — zyta 1 47 1.40. 95 ct. — ję c z m ie ­
nia 1.30, 90 c. . 75 ct. —  o w s a  82, 90, 55 c., 
h reczk i  1.15, 1.10, 95 ct. — k u k u ru d z y  1,58,
1.50, 1.25. kartofli  ,45, 50. 60 ct. — 1 ce tn a r  
nas ien ia  k on iczyny  40, 40, 20  z łr . .  s iana  I 53, 
1.60. j l . 2 5 ]—|sąg  d rzew a  tw a rd e g o  7 .3 8 .  10 50, 
5 zlr . — m iękk iego  — , 7, 5 z ł r ,  — 1 m ia ra  
o kow ity  40, 35, 40 ct. a. w.

P r i y j e c h i t l L  d l i i i*  2 1 .  p a ź d z .

P p .  N i e z a b i t o w s k i  F. z Z am eczk a ,  Młode- 
ck ' K.  z Brodów, O śm ia low sk i  S. z Janczy-  
na. J a w o r s k i  J. z Koszyc,  h r .  B e lk r e d y  E z 
Brzeżan , F ed o ro w icz  J .  z O kna  , P o m o rz an -  
sKi A. z R oh a ty n a .

W yjechali  dnia 21. paźdz.
P p .  Ł o d y ń s k i  H. do M ilatyna, L o d y ń sk i  

S . do N ahorzec ,  lir. Potocki M. do Kaciubiń-  
czyk.  h r .  Karnicki  W do S z to k h o lm u ,  Guz- 
kow sk i  K. do N o w e g o m ia s ta , O b e r ty ń sk i  E .  
do S t ro n ib a b .

Telegrafowany kurs  wiedeński. : W- a.
s dnia 22 października. i gi,

Oblig.  d ł u g u  paós. 5°ą za 100 gl. m V. ! 
Pożyczka nar. 18545% *s 100 gl. m. k.: 
LoBy z r. 1860 !
A kcje  hsnku v=rud z« 1000 gi. i 
Akcje Towarzystwa kred na 
London 10 funt szterlingów 
Dukaty eesai-ikie sztuka ,
S re b ro '  r a  10:i wir w a.

ct .

69 85
78 80
93 —

774 _
179 —
117 15

5 56
116 75



GAZETA NARODOWA z d. 23. października. 1864.

Dr. J ó z e ł  Mochnacki
adw okat w Samborze, 

o t w o r z y ł  t a r t i i . i  L a n e c L n j ę  p o d  I. d  ł» 
p r z y  r y n k u .  940 3 —3

LICYTACJA K O N T
odbędz ie  się dn ia  28. 

p a ź d z ie rn ik a  1864,

w MEROWIE
w  o b w < ’d z :e  B r z e ż a ń s k i m , p o w i e c e  
K o z ^ w s k i i n  —  p o c h o d z e n i a  J a r y e z o -  
w ieckirgo ,  p r z e s z ł o  20 s z t u k ,  m i ę d z y  
t e m i  3  o g i e r y  ( j e d e n  f o l b l u t  a r a b s k i  
3 ' / ,  E t n  j ,  4  k l a c z e  s t a d n e ,  2  o g i e r k i  
p ó ł t o r a r o c z n e ,  r e s z t a  3 1/ , l e t n i e ,  m i ę ­
d z y  k t ó r e m i  7  k l a c z y .  917 3 — 3

P ra w n ie  w zo rem  i m a r k ę  p rz e c iw  
m  ś la d o w a n io m  z a s t rz e ż o n y

O g ó l n i e  u z n a n y
p raw dz iw y  śn ie g o g ó rsk i

Ulopek ziołowy
dla cierpiących na piersi i płuca, 
na grypę , chrypkę , kasze l, ból 
szyi, dławienie w piersi, zaflegmie- 
nie , ciężkie oddechanie, jes t  za­

wsze świeży do nabycia: 
we Lwowie: w aptece p. Piotra 
Mikotascha, w aptece p. Zygm unta  
Ruchem  i wapt. p. Adolfa Berlinera.

R ów nie ż  u t r z y m u ją  g o -. 
w B ie l s k a  p s n J . A .  " ~

S ta ń k o  a p te k .
„ B ochn i  p .  A. Ka-

sprzy- k iow icz .
„ B -o d a c h  pan  K o ­

ści,  k i  a p t e k a r z .
„ B rz e ż a n a c b  p an  

Ż m in k o w s k i  ap t .
„ R uc zaczu  p. P fe if ­

fer  a p t .  
n D j m b i j y  pan  F.

H erzo g .
„ G o r l i c a c h  p .W a le ­

r y  R o g a w s k i  ap t .
,  K r a k o w ie  w a p t .

A le k s a n d ro w ic z a .
„ K ę t  . rh  p. S treya .
„ M y ś len icach  p. M.

Ł ow czy  ńsk i  
„ N o w y m  T a r g u  p.

L .  K am ieńsk i  
„ P rz e m y ś lu  F .  Gai- 

d e t s c b k s  i Syn.

Cena jednej flaszki 1 zł. 26 cnt.
Ci sa m i  p p .  D e p o z y ta r iu s z e  u t r z y m u j ę :  
P r a w d z i w y  G o s z c z  z w ę t r o b y  m ię 

t u s a w  e j  , (E c l i t e s  D o rsch -L e b er th ran -  
O fh l ) ,  ś r o d e k  d la  c ie rp ią c y c h  na  p iersi,  
p łu c a  i su c h o ty .  C e n a  f la szk i  1 z ł .  w .  a-

Pigulki  p rzec iw
w y m  d r*  P .  G i  ram ot. P u d e ł k o  8 8  e  
P la s te r  na o d g u i o t k i  w y n a le z io n y  p rz e z  
e k  m d l .  d r .  S ch m id ta ;  c en a  p u d e łk a  23 c. 
D r n  Bebra E x t r a k t  n e r w  o w y  d o  w z m o ­
cn ien ia  n r r w ó w  i 2ae i len ia  ciała .  F l a ­
s z k i  70 cen t ,  913 ( 3 —6)
B alsam  różany  B r u n s w i c k  i, p r z e ­
c iw w sze lk im  zapa len iom , n a  r a n y  i 
w rz d y .  S to ik  p o  1 z ł .  5 c.

" G łó w n y  s k ła d  u Ju liu sz a  Bitt- 
n era  a p t e k a r z a  w G lo g g n i tz .

„ R o z w a d o w ie  pan  
M a re c k i ,  

w R z e s z o w ie  pan
Ś c h a i t e r .  

w S a m b o rz e  pan  
K ri( ,g s e i s ‘,n- 

„ S t a n i s ł a w o w ie  p 
T o m a n e k .

„ S t ry ju  p .  S i d o r o ­
wie*.

„ S i c z e r c n  p .  J .
P e ł k a  ap t .

B T a rn o p o lu  p .  Bu- 
( hnet .

„ T a rn o w ie  p. Si- 
d o ro w ic z  ap t .

„ W a d o w ic a c h  p sn  
M ajer  ap t .

„ Z i l .  s z c z y k a c h  p.
K o d r ę b s k i .

„ Z ło c z o w ie  p. Pe-  
t e s e b .

a w y k ła d y  b e z p ł a t n e  
IHSTKNOGAAFII tak p o l­
skiej, jakoteż n iem ieck iej,  
zap ijać  się  można jeszcze  
do 1. L istopada b. r na c. 
k. Akademii tech n iczn ej; 
codziennie od O. do 7. g o ­
dziny wieczorem. yjg 1—2

.Dwie kamienice£ | !
fezaś fcaniatrriwfi w S m b o rze ,  w  r y n k u  p o ­
łożona ,  z a w ie ra ją c e  razi Li 22 p o k o i  /. 8m a 
k n eb n iam i  i 5 ma p iw nicam i,  tu d z ież  9 s k l e ­
p ó w ,  s ą  z w o ln e j  rek i  za  d w a d z ie ś c ia  t y s i ę ­
cy  ( 2 0 0 0 0 )  z ! r .  w. a .  do  f p r z e d a n ia .

B l iż szą  w ia d  nn ść udz ie la  k u  B a z y l i  T o -  
w n r n i c k i ,  p r o b o s z c z  o b r z .  g r e c k o  k a ­
t o l i c k i e g o  w  S t m e j s *  11. 933 ( 3 —3)

Z powedu skonu pełnomocnika Dyrekcji Towarzystwa wzajemnych u b e t -  
pieczeń od ogDia i < d g r a d u  w Krakowie — Wgo. E d w a r d a  B ie l iń sk ieg o ,  
w s'ystkie dokumenty i korespondencje, u-yck i d / . ą c e  z b i u r a  Reprezentacji D y  
rekeji tego Towarzystwa we Lwowie aż d o  dn a, w którym nowy pełnomo­

cnik zamianowanym zostanie, podpisywać będą:

Pan Leon Solecki,
s e k r e t a r z  j e m  r< l n y  R e p r e z e n t a c j i  D y r e k c j i ,  i

Paa Konstanty Pom ezański,
adjunkt Rachunkowości.

Z polecenia Dyrekcji

H enryk K ieszk ow sk i
980 1—3 D y r e k t o r  r e fe re n t .

Iggr3 Ważne dla Kapitalistów
Podpisany  uwiadam ia P . T . Publiczność, że mu od In s ty ­

tutu Ziem skiego kredytow ego węgierskiego w Peszcie sprzedaż 
L istów  Z astaw nych  

w drodze komisowej, poleconą została.
J e s t  zatem w stanie, papiery  wartościowe tego Insty tu tu , 

każdego czasu podług kursu towarowego giełdy wiedeńskiej 
odstąpić.

T e  listy zastawne, od których  kupony pełne żadnemu 
potrąceniu podatkowemu nie podlegają, i bez wszelkich kosztów 
u podpisanego wypłacane będą, procentują  się pa 5 * / ,% ;  j e ­
dnakowoż, podług obecnego kursu  kupione,

czystych b lisko  6 */,% przynoszą.
Losowanie tych listów zastawnych odbywa się co pół 

roku , zatem dwa razy  na rok, a w ykazy  ciągnienia  prze jrzeć  
zawsze można u podpisanego, k tó ry  się oraz do Incaeso li­
stów wyciągniętych poleca.

Poniew aż zaś w szystk ie  te L is ty  Zastaw ne w p rze ­
ciągu 3 4 ‘/ J a t  w pełnej IM I E N N E J  W A R T O Ś C I  (A L  P A R I)  
wylosowane będą, a ze w zględu , że się szczególniej dobrze 
procentują, i że na podwójnej i potrójnej podstawie h ipote­
cznej, na m ajątkach ziemskich są zapewnione, żadnej dalszej 
zalety nie w ym agają , p rzeto  do w kładek  kapita łów  najwięcej 
zalecone być m ogą.

— —  Bióro znajduje się w narożnym domu pana Gablenca, 
na placu F e rd y n an d a  i W ałowej ulicy, na Iszem piątrze.

936 (j~6 A. Boskovics,
S e k r e t a r z  I j o  W ęgierski- .-go p o w s z e c h n e g o  A s e k u r a c y j n e g o  T o w a r z y s t w i e

M łody C z ło w ie k
p r a k ty c z n ie  w g e o m e tr i i ,  w  z a p ro w a d z a n iu  i 
u t r z y m a n iu  g o s p o d a rk i  leśne j ,  t a k ż e  w prze* 
p ro w a d z a n ia  w s ze lk ich  b u d o w l i ,  s z u k a  m ie j ­
sca  za  i iz juu i i - i rkow sószc  w y n a g ro d z e n ie .

B liższ  i w ia d o m o ś ć  w E k s p e d y c j i  G A Z E ­
T Y  N A R O D O W E J .  978 2 - 2

Alojza P ią tk o w sk a
o tw o r z y ła  d o b rz e  z a o p a t r z o n y

| Skład st rojów damskich
W, 967 p r z y  p lacu  H al ick im .  2 — 3
H  p o d  1. 299 m .  w k am . p. C h i l iń s k ie g o  5  
> i po leca takow y  tz a n  p u b liczn o śc i, gj

W;

Trum ny kruszcow e.
J e j t t o  w ła ś c iw y  d a w n y m  E g ip c ja u o iu  p ię- :ny  ry s ,  żo z a c h o w y w a l i  d la  s w o ie h  u m a r ły c h  
n a jw ię k s z ą  u w a g ę  i p ie c z o ło w i to ś ć .  Z w y c z a je  z a b a l s a m o w a n ia  e ia l ,  p r z e p y s z n e  sa rk o fag i ,  
n a w e t  s ł a w n e  p i r a m id y  z t e g o  to  c z u łe g o  o o w a ta ly  p o s z a n o w a n ia .  C z a s y  n a s z e  z n o w u  ku 
te m u  p ięk n em u  z w y c z a jo w i  s ię  s k ła n ia ją .  W p r a w d z i e  n ie  s t a w i ł  się już  p i r a m id  dl cześć 
z m ar ły ch ,  j e d n a k ż e  n a  to  baczność  s ię  z w ra c a ,  a b y  p rz y n a jm n ie j  t rumn.i ,  w k t ó r ą  s i ę  z w to k i  
z m a r łe g o  k ł a d z i e ,  i le  m o żn o śc i  b y ł a  sz tu c z n ie  w y p o s a ż o n a  i tk l iw o śc i  j a k  n a jw ięce j  o d p o - 
wi d n i , .  G ru b o  c iosano  t r u m n y  d re w n ia n e ,  k tó r e  w  o b e c n o ś c i  p o z o s t a j ą c y c h  k r e w n y c h ,  s p o ­
s o b o m  g łę b o k o  ran iący m ,  m ian o w ic ie  za  p o m o c ą  g ło ś n y c h  u d e r z e ń  m ło tk ie m  z a g w o ż d ż a n e  
b w a j ą ,  c o r a z  w ięcej  w y c h o d z ą  z u ż y w a n ia .  Ich  m ie jsce  z a jm u ją  p r z e p y s z n e ,  t r a fn e m i  era- 
b !em *m i u p ięk szo n o  t r u m n y  k ru s z c o w e ,  k t ó r e  nie d o z w a la ją  a b y  c ia ła  p r z e m a k a ły ,  a  k t ó ­
rem i z e w n ę t r z n y m  w p ły w  >m w o g ó le  s ię  p r z e s z k a d z a  i n ie ró w n ie  j e d n o s ta jn i e j s i e g o  o s i ę g a  
się p ro c e s u  skażeniu .  Wielk i  z r p a s  ta k ic h  t r w a le  i w y s ta w n ie  w y p o s a ż o n y c h  t r u m i e n  k r u ­
s z c o w y c h ,  d o z w a la  k i ż d e in u .  t a k  z w y s o k ie j  s z la c h ty  j a k  z z a c n e g o  m i e s z c z a ń s t w a ,  u- 
czyn ió  w y b ó r  w e d łu g  oko l icznośc i  z a s o b o w y c h .  T r u m n y  te  s ą  t a k ż e  u ż y w a n e  p r z y  z w y ­
k ły c h  e g z e k w ia c h  k o śc ie ln y c h  j a k o  w ł . s n o ś ć  in w e n ta r z a .

T ru m n y  t a k i e  k ru sz c o w e ,  d la  d o r o s ły c h  od  40 z ł r , d la  dz iec i  o d  6 z ł r .  i w y ż e j ,  s ą  
w  w ie lk im  w y b o r z e  z a w s z e  d o  n a b y c ia  w je d y n y m  s k ł a d z i e  g ł ó w n y m  a

F. Opuchł a kn i Nitscha
966 1 —4 w e  L w o w ie ,  p r z y  p lacu  K a t e d r a l n y m  n r .  47, 1. p ię t ro .

S ły n ą c e  po  św iec ie

P R A W D Z IW E  AMERYKAŃSKIE
w e w s z y s tk i c h  i na o s ta tn ie j  lo n d y ń sk ie j  w y s t a w i e  

p o w s z e c h n e j  M e da lem  w ie lk im  za s z c z y c o n e

M A S Z Y N Y  do S Z Y C I A
z f a b ry k i  p a n ó w  W h e e le r  et W lls o n w  N o w y m
J o r k u ,  k tó r e  M oty lk u  do  z w y k ł e g o  sz y c ia ,  a le  i d o  
o b rę b ia n ia ,  z a k ł a d a n i a ,  o b s z y c i a  p o w ie rz c h n ie g o ,  
w s z y w a n ia ,  n a s z y w a n ia ,  l a m o w a n ia  i d o  in n y ch  o- 
z d o b n y c b  r o b ó t  z a s ló s o w a n e  b y ć  m o g ą ,  s ą  do n a ­

b y c ia  p o  c e n a c h  s t a ły c h  w  h a n d lu  p łó c ien

S t a n i s ł a w a  B a s i a k a
w e L w o w ie .

W y r. żona  f i rm a za p r .  sza  w s z y s tk i e  p a n ie  
i t r u d n ią c e  s ię  L m  o so b y ,  p r z e k o n a ć  s ię  o za- 
y c h  m as z y n ,  n iem niej  o t r w a ło ś c i  i e l e g a n c j i  k o n ­

n a  n ich  d o k o n a n y c h , p r z y t e m  p o le c a  też  do  m a s z y n  p o t r z e b n e_t r u k r j i  p ięk n o śc i  l \ .b ó t   j __ ( ^
’g ly ,  nici ,  b a w e łn y  i j e d w a b ie  w s z e lk ie g o  k o lo ru  na  sz p u lk a c h  naw ijano  

K a ż d y  z k u p u ją c y c h  o t r z y m a  n a u k o w e  o b ja ś n ie n ie  b ezp ła tn ie . 601 7 - 0

Likier źe lez is ty  przez R. Buchtien’a w Berlinie,
przez znakomitości lekarskie polecany.

P a u  p ro feso r D r. Bock w L ip s k u ,  t a k  s ię  o  t y m  l ik ie rz e  w y r a ż a :
„ L ik ie r  ż e łe z i s ty  n ie  j e s t  ś ro d k ie m  s e k re tn y m ,  le c z  jeBt s u r o g a t e m  ś r o d k a  p o ż y w n e g o ,  

n a s t r ę c z a j ą c y m  w t e d y  k o rz y śc i ,  jeże l i  s ię  o rg a n iz m o w i  d a je  p o k a r m u  m a ło  ż e laza  z a w ie r a ją  
cego ,  Jub t e ż  j e ż e l i  w ogó lnośc i  w e  k rw i  n a le ż y te j  i lośc i  t e g o  do życ ia  n ie z b ę d n e g o  p ie rw ia a tk u  

w  sw o je  c ia ło  nie w p ro w a d z i  ,b ra k u j  i. K to  to g o  w  o d p o w ie d n ie j  i lo śa i  p rzez  p o ż y w ie n ie  
m oże  w paść  w e la b c ś ć .“

O gó ln ie  u zn a n y  sk u te czn y  ś r o d e k  w e  w s ry ^ tk ie h  t a k i c h  c ie rp ie n ia c h  l u d z k ie g o  c i a ł a  
w k t ó r y c h  że lazo  sk u te c z n o ść  s w ą  o k a z u je ,  rni-inowicia: u> n U do ila thu  krw i, ita b o w item u  m ir 
tza n lu  t i r  k rw i, w  o^ólnem  o n a b itn iu  d a l to b c z illn o id , t la b u td io ic i  nerw ów  i m u itk u  
tów  i t .  d,

A .  D l a  m ęzo zy zn  w o  f la szec zk ao h  — z ł r .  90 cn t .
B.  D la  d a m  „ n 1 „ — „

S T  O t i z y m a ł  n a  S k ła d  w o. k. aus tr .  P a ń s tw ie  i p o le c a  JU L IU S Z  HAMANN w W ier 
dniu, L a n d c s k r o n g a s s e  1. T y m c z a s o w e  s k ł a d y  z»^ w Galicj i  u t r z y m u ją :

W  K rak o w ie  d. A. S I E D L E C K I  a p t e k a r z ,  w e  L w ow ie  p. A .  B E R L I N E R  a p t e ­
karz .  w B ronłcy p. J .  D Ą B R O W S K I ,  w K ołom yi p .  J a n  S id o ro w ic z  a p t . ,  w Mościskach 
p . F a b ia n  I l i r ach .  ^gg

P o w r ó c iw s z y  z p o w i ó r n c f o  z a k i i i
*  P i K i i i ,

sprow adziłem  co ty lko moda ostatnia w y d a ć  m ogła ,  która dopiero teraz na pore jesienną i z im ow ą  w y s z ł a

W  K O N F E K C Y I
nąjuowm i Dajguśtowniejm

P l u i z a e ,  P a le lo l j ,  Jn p k i, W anlcaiiK du T h e » ir e .  §orti«  dn bal, Capnrhoais d e  r is ite

i M  k  \  I I  ( j  0  T  0  W  E ,
Najmodniejsze materje prawdziwe angielskie WYŁĄCZNIE na suknie jesienne i zimowe

jako to:

Knickerboockers, Wincies. Linsey Woolsey Flaid. Alexandra. Drap du Mexique. Plaid Regence,
Saxonny Ryps — poruczajac powyższe materje za

HAUTE NOUAEAIITES
klórc tylko » najpierws/.yeli składach PARYŻA dostać można.

Na żądania l is tow ne ,  z w szys tk ich  teraz n o w o  przyby łych  materyj próbki rozsy łać  s ię  będą.
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Wydawcy:  J a n  D o b r z a ń s k i  i W i t a l i *  W. Ś m o e b o w o k  . d T T cT I T O T  j'T~*d e iT śrN  o w a k o w s ¥  i ~I)rnk Korbela Pillera*



D O M T E N A R O D O W E J W
izsauHHMss i.jt, iiiiin ur-T k : cj.as.assB warsT* : y f '  .a i w .

J e s z c z e  o nafcie.
f.t. S/.J Na nasz niedawny artykuł wstępny 

„o nafcie w Galicji," wystąpiła Gazeta Lwowska 
w nrze 209 z d. 19. b. m. niejako z odpowie­
dzią. W artykule 6Vir. Lwow. takie są mylki i 
tak dziwne twierdzenia, iż nie możemy go po­
minąć milczeniem.

Przedewszystkiem sprostujmy pomyłki. Ga­
zeta Lwowska i każdy, ktokolwiek zdrowe’ ma 
oczy, może się przekonać, iż w artykule naszym 
podaliśmy zgodnie z prawdą cenę iiurtowną na­
szej nafty na 12 do 18 złr. w. a. za cetnar. 
Zkądże gazeta urzędowa przyw odzi do togo, 
streszczając nasz artykuł, iż dziś cetnar nafty 
„zaledwie"po 25 reńskich spieniężyć można?"’) 
Gdyby tak było, tobyśmy nie czuli potrzeby To­
warzystwa,— lecz niestety, po tej cenie ani kw ar­
ty żadna z naszych fabryk sprzedaćby dziś nie 
mogła. Żałujemy więc, iż z powodu tak grubej 
mylki cyfrowej (która, mówiąc nawiasem, i dla 
podawanych przez G. L. dat wywozowych nie 
oardzo dobrze nas uprzedza) całe rozumowanie 
urzędowego organu co do naszego handlu na­
fta i konkurencji z amerykańską, samo przez 
się upada i nie wymaga, odporu.

Pozostaje nam więc tylko odpowiedź na 
dwa dziwne twierdzenia Gaz Lwowshie), tj. na 
ro, iż organ urzędowy nazywa nasz projekt To­
warzystwa „czystą utopią", a następnie na to, 
iż zdaniem Gaz. Lwowskiej' dzisiejszemu stanowi 
rzeczy tylko wówczas zaradzić będzie można 
„jeżeli produkcja nafty stanie się regalem gór­
niczym."

Co do pierwszego, musimy zauważyć, ze 
Gaz. Lw. nie wspomina, iż mówiliśmy o Towa­
rzystwie a k c y j n e m .  Między spółką, złożoną 
z kilku majętnych, a Towarzystwem, któremu 
kapitałów cały* kraj dostarcza, gruba jes t  różni­
ca. Gdybyśmy o pierwszem mówili, miałaby 
Gaz. Lw. słuszność, widząc niemożliwość w ze­
braniu dwumilionowego kapitału, gdyż nie mie­
libyśmy może na to dość potężnych tirm i ma­
jątków  indywidualnych. Lecz na złożenie kapi­
tału akcyjnego w pewnem i korzystnem przed­
siębiorstwie, znalazłoby się dość drobnych kapi- 
tadków, pomimo iż zaprzeczyć trudno, że ja k  wszę­
dzie tak  i u nas większy niż kiedykolwitk brak 
pieniędzy czuć się daje.

Pozwolimy sobie to poprzeć pewnym ideal­
nym wykazem statystycznym. Bezpośrednio in­
teresowanych handlem i przemysłem, t . j .  posia­
daczy ziemskich, fabrykantów i kupców jest w 

I Galicji, wedle wykazów rządowych, 568.873. 
Można więc przeciętnie przypuścić, iż w tak wiel­
kiej cyfrze znalazłoby się n. p. 4001) zamożniej- 

| szych i bardziej interesowmnycli, którzyby mo- 
I gli wziąść óOreńskowe akcje, a tem samem zło­

żyć kapitał dwumilionowy. Pomijam zaś pośre­
dnio interesowanych, t. j. posiadaczy domów, 
księży, urzędników i t. p .,k tórych jest przeszło 
70.000, a którzyby także udział brać mogli. Do­
daję następnie, że nie wddzę n i e z b ę d n e j  po­
trzeby dwu milionów, gdyż i cokolwiek mniej­
szym kapitałem możnaby rzeczone przedsiębior 
stwo rozpocząć, że wreszcie od zręczności i go­
rąca tych, którzyby na czele stanęli, wszystko- 
by  zależało.

Gazeta Lwowska powątpiewa, aby projekto­
wana przez nas spółka „zdołała przeszkodzić 
dorywczemu wrydobywaniu nafty przez pier­
wszego lepszego propinatora, który na miejscu 
zamieszkały, z właścicielom gruntu w ciągłych 
stosunkach będący, daleko większą ma sposo- 

1 bność do nabycia prawa kopania nafty niż spół­
ka  w głównem jakiem mieście siedlisko swe 

I mająca i tylko przez ajentów w kraju  opero­
wać mogaea." Zachodzi tu znowu to smutne 
nieporozumienie, że Oaz. Lw. nie ebee uwzglę­
dnić zdecentralizowanego charakteru akcyjnego 
Towarzystwa, któreby nietylko powyższemu złe­
mu przeszkodzić, lecz ono jedynie usunąć go 
mogło. Naturalnie ajentami naszego Towarzy­
stwa byliby wszyscy akcjonarjusze, a akcjona- 
rjuszami (pominąwszy może posiadłości włościań- 
side) byliby może niezawodnie wszyscy właści­
ciele ropy. Czyżby właściciele tacy dawali 
wówczas preferencję arendarzom, mając od To­
warzystwa zapewnioną wyższą, bo sprawiedliwą 
cenę za ropę ? Czyżby owszem nie przyciągali To- 
w arzysiwado siebie, które racjonalnem poszuki­
waniem ilość ich ropy pomnożyć by mogło? Czyż­
by im nie leżało na sercu jak najświetniejsze po­
godzenie towarzystwa, którego by byli członkami 
a zatem i uozęstnikami dywidendy ? Lecz zanadto 
są to rzeczy jasne, ażeby nad niemi dłużej się 
tu zastanaw iać; a wreszcie korespondent (R )  
w nr. 241 Gazety Narodowej z d. 21. bm. rozświe- 
cił i z innej strony dostatecznie możność akcyj­
nego Towarzystwa. Zwróćmy się więc obecnie 
do projektu Gazety Lwowskiej^ która chce aby 
naftę napowrót regalem górniczym uznano.

Jakież względy mogły sl>owodać organ u- 
rzędowy do podobnego twierdzenia?

Czy wzgląd na podniesienie produkcji na­
ftowej i pomnażanie mciątku krajowego ? Zo­
baczmy ! Ekonomiści oddawna już twierdzą, że 
mięszanie się ustaw lub władz rządowych w co­
dzienny bieg przemysłu, nadzwyczaj jest dla 
yozwoju tegoż przemysłu szkodliwe. Mówią o- 
ni, iż rządy z natury rzeczy nie mogą nigdy 
rozwijać takiej rozmaitości prób i różnoro­
dności doświadczeń, jako osoby prywatne lub 
spółki dobrowolne. — Rząd, działając przez 
stale płatne i osobiście w przedsiębiorstwie nie- 
interesowane organa, musi koniecznie przyjmo­
wać jednolitą modłę działania, która nie jest w

*) W ii nem m ie j s c u :  „cena 25 z ł r . ,  p łacona  w e d łu g  
p o d an ia  sz an o w n eg o  k o re s p o n d e n ta  za c e tn a r  naf ty"!!  
( h o r re n d u m !)

stanie, różnorodnym i zmieniającym się warun­
kom najkorzystniej odpowiadać, i grząźme n a j ­
częściej w niewystarczającej rutynie. Najzdol­
niejszymi do prowadzenia jak ie jś  sprawy mogą 
być tylko ci, którzy są w niej osobiście intere­
sowani.

Różnica ta w tysiącznych uderza nas przy­
kładach, np. między dobrami, administrowanemi 
przez rząd, a dobrami prywatnemi, a bodaj aby 
nie daleko szukać, między gazetami rządowremi 
a niezależnemi i t. cl. Wątpimy zatem, ażeby 
produkcja nafty i podniesienie przemysłu zy­
skało na tem, gdvby rząd przez swoje organa 
wyrób nafty cli ci ał prowadzić. Niewiele lepiej 
byłoby, gdyby uznawszy , j ą  za regal górniczy, 
kilku tylko uprzywilejowanym osobom kunsens 
do jej wydobywania udzielił. Byłoby to także 
zmonopolizowaniem tej gałęzi przemysłu i han­
dlu, a pisać przeciw monopolom jest  już dziś 
rzeczą przestarzałą.

Owszem dbałemu o dobro krajów rządowi 
powinnoby na tem zależeć, aby w tej ważnej 
gałęzi przemysłu i handlu dobrowolną, akcyjne 
Towarzystwo się zawiązało, gdeż ono mogłoby 
najłatwiej i najnaturalniej rozwijać i produkcję 
nafty i zamożność kraju. Nie wątpimy, iż rząd 
mógłby się n. p. swoim instytutem geologicznym 
w Wiedniu bardzo zbawiennie i dobroczynnie 
do działań Towarzystwaprzyczyniać, — lecz nie 
wątpimy również, iż w kraju znalazłyby sie si­
ły i głowy do prowadzenia takiego* przedsię­
biorstwa. Wszakże Anglicy uniwersytety za po­
mocą prywatnych Towarzystw zakładają i pro­
w a d z ą , — czyż biedna Galicja nie mogłaby się 
zdobyć na prowadzenie handlu naftą? Sądzimy 
zresztą , iż rządowi gorąco na sercu to leży, 
aby w poddanych swych wyrabiać tęgich prze­
mysłowców, n pozbywając się tym sposobem 
pracy za poddanych , unikać niepotrzebnego 
pomnażania władzy . Do tego atoli trzeba krok 
zrobić: trzeba pozwolić swym poddanym dzia­
łać i kształcił- sio na polu przemysłu.

Inny wzgląd mógł jeszcze powodować Ga­
zetę Lwowską, tj. wzgląd fiskalny, lecz i ten za 
bliższem rozpatrzeniem natychmiast upada. 0 -  
głosiwszy naftę za regal, mógłby rząd oprócz 
bezpośredniego podatku od wyrobu i sprzedaży, 
mieć jeszcze dochód z rocznej opłaty i stęplów 
za „freiszurfy". Byłby to jednak śmiesznie ma­
ły dochód, tytułem regalu przypływający, pod­
czas gdy Towarzystwo akcyjne, ruchliwsze, ży­
wotniejsze od uprzywilejowanej spółki, rozwi­
nąwszy na wielką skalę handel naftą i pomno­
żywszy jej źródła, zapewniałoby rządowi zna­
czne dochody z bezpośredniego podatku zarob­
kowego, oszczędzając trudów starostwom gór­
niczym, i nie tamując ani podnosząc kosztów 
przedsiębiorstwa zbędnemi formalnościami i kło­
potami.

Jakiż wiec inny wzgląd mógł zniewolić 
Gazetę^ Lwowską do podobnie dziwnego projek­
tu ? Nie możemy go dopatrzeć nigdzie indziej, 
tylko w zasadowein jej stanowisku centraMsty- 
cznem, które jes t  naszemu autonomistyeznemu 
diametralnie przeciwne,—za centralizmem idzie 
monopol, za autonomią akcyjne Towarzystwo 
krajowe. Może Gazeta Lwowska mniema odda­
wać usługę rządowi swemi centralistycznymi teo- 
r jan i i , lecz tym razem zdaje nam się nie była 
ani loiezną, ani lojalną.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a ry ż  19. października.

Trakta t z dnia 15. września główne miej­
sce zajmuje w pismach i kołach politycznych. ' 
Cokolwiek bądź mówiono o nieukontentowaniu 1 
papieża, o protestacji. o nocie cierpkiej, jaką ! 
miał napisać kardynał Antonneli, wszystko to* 
jest odwołane. Niezawodnem jest, że papież i 
jego gabinet przybrali politykę wyczekującą i 
że żadna nota nie będzie przesłaną, dupokąd p ar­
lament włoski, powołany na 24. bm., woli swojej 
nie objawi. Tymczasem gabinet franeuzki nicze­
go nie szczędzi aby ja k  najżyczliwsze zachować 
stosunki z głową kościoła.

W jednym z poprzednich listów doniosłem, 
że cesarzowa Eugenia własnoręcznym listem za­
pewniła papieża o pomocy, na ja k ą  może racho­
wać, jeżeliby król Włoch obietnic nie dotrzymał. 
Urzędownie temu zaprzeczono w słowach, że 
cesarzowa do papieża nie pisała. Ale ja k  tu 
niektórzy utrzymują, list w tem brzmieniu był 
przesłany kardynałowi de Bonnechose. Wreszcie 
i cesarz widzi potrzebę zaspokojenia stolicy a- 
postolskicj, skoro ma wysłać do Rzymu z wła- 
snoręcznym^ listem p. Walewskiego. Pierwsi to 
wam donosimy, a czas niedaleki udowodni że­
śmy byli dobrze zawiadomieni. Od pobytu pana 
Walewskiego i jego osobistego porozumienia, za­
leżeć będzie, czy cesarzowa z synem pojedzie 
do Rzymu, lub czy też podróż na później od­
łożoną zostanie.

Listy z Toskany ciekawe obejmują szcze­
góły o usposobieniu tam umysłów. Nale­
żałoby mniemać, że tam radość i powszechne 
ukontentowanie. Bynajmniej!

Mieszkańcy nie wierzą aby Florencja na długo 
została stolicą Włoch. Tymczasem mieszkania 
podrożały, trzeba je  opłacać dwa razy więcej 
jak przed rokiem. W teatrze podwojono cenę 
miejsc, różnego rodzaju spekulanci zakupują 
łomy i place. Książę de Galiera zakupił w oko­

licach posiadłość margrabiego de Normanby. Już 
prawie wszyscy eo mieli jakieś fundusze, obra­
cali je na zakupowanie nieruchomości w przyszłej 
stolicy, kiedy nagle telegram z Turynu, wysłany 
do jednego z bankierów, wszystko przemienił. 
Telegram ten miał op iew ać: „Nie kupujcie 
nic w Florencji. Zakupcie za sześć milionów nie­

ruchomości w Rzymie." W istocie szał zakupy­
wania w Florencji ustał, a natychmiast pogło­
ska sio rozeszła, że gabinet włeski porozumie­
wa się z rzymskim i że pojednanie i porozumie­
nie bliższe jes t ,  aniżebby się tego spodziewać 
można

Nie dotąd nie każe się domyślać, j a k  sobie 
Garibaldi postąp i. Nietylko głowy ukoronowane, 
ale i ukochani stronnicy ludu mają swoją dy­
plomacje. W trudności położenia umieją milczeć 
i czekać.

Mylą się ci co sądzą, że Wiktor Emanuel 
otworzy Tzby mowa osobistą. Nie zapominajmy, 
że to tyllcif sesja odroczona. Na pierwszem posie­
dzeniu Lamarmora odczyta traktat z d. 15. 
września i domagać sic będzie funduszu na ko­
szta, nieodzowne do przeniesienia stolicy.

Zapewne wam znane szczegóły przybycia 
cara Aleksandra i jego małżonki do Francji. 
Niezawodnie, za granicą więcej w tej mierze wie­
dzą, jak  tu we Francji. Wprawdzie rada mi­
nistrów pod przewodnictwem cesarza rozbierała 
jak  przyjąć władzcę Północy, ale najgłębsza 
tajemnica pokrywała, co było mówione, co by­
ło uradzone. Na dowód to tylko dodam, że do 
dziś dnia nie wiedzą tu, czy cesarz Napoleon tyl­
ko małżonkę cara odwidzi. czy i cara. Jesteśmy 
pewni, że gabinet franeuzki uuikać będzie sta­
rannie wszystkiego, coby mogło gabinet londyń­
ski oziębić. Następca tronu angielskiego nie po­
jechał do Petersburga: być może, że cesarz N a­
poleon dopiero wtenczas przybędzie do Nizzy, 
kiedy ztamtąd Aleksander odjedzie. To pewna, 
że wyjazd cesarza do Lugdunu, został odwołary, 
a rozchodzi się pogłoska, że admirał Bou- 
et Willaumez otrzymał rozkaz, aby był w 
pogotowiu na przybycie cesarza w Tulenie na 
początku przyszłego miesiąca. Ztamtąd cesarz 
na okręcie ,,1’Aigle" wraz z ośmiu okrętami ma 
się udać do Nicei w odwidziny do mał­
żonki Aleksandra, wtenczas kiedy już cara nie 
zastanie. Powtarzam co tu w kołach politycznych 
mówią, co wychodzi ź gabinetu spraw zagrani- 
cznycL, — za pewność nie ręczę.

Wspomuiałem o poważnem zebraniu, jakie 
m.ało miejsce w Amsterdamie, gdzie rniauo roz­
bierać zadania społeczne. Pomimo tego. że ro­
dzina królewska i znakomici uczeni tam się 
znajdowali, więcej tam było widowisk ja k  roz­
praw pożyteczny cli. Dochodzą przecież szcze­
góły, eo nam dowodzą .ż niektóre przedmioty 
zasługiwały na najważniejszą uwagę, szczegól­
nie rozbior rozmaitych systemów oświecenia i 
wychowania.

Porównywano dawne z nowszemi. Dawne 
trzymają uczniów na ławce szkolnej od ra­
na do wieczora, i w kierunku młodzieży płci 
obojej biorą za zasadę przymus, kary, naga­
ny a w niektórych niestety okolicach chłostę, 
rózgi. Nowsze starają się mięszać umysłową na­
ukę z ćwiczeniem ciała, z praktycznemi zatru­
dnieniami, tak aby i ciało ukształcić i umysł 
wzbogacić i ucznia zawczasu do pożytecznych 
prac usposobić, biorąc za zasadę wesołość, po­
wab, uprzyjemnienie zatrudnień. Ten nowszy 
sposób najzbawienniejsze przyniósł owoce. Na 
jego upowszechnienie p. Froebel nie szczędził 
ani kosztu aui pracy. Wsparty pomocą, wymo­
wą i usiłowaniami dwóch kobiet, pani Mazen- 
holz i Van Calear, dopiął pożądanego celu z wiel­
ką dla Holandji korzyścią. Dziś sześćdziesiąt 
szkol według jego planu, uczy, bawiąc ciało, 
wzmacnia siłę, bogaci umysł i sposobi kraiowi 
zdrowych, s ilnych, światłych, pożytecznych o- 
bywateli. Szkoły mają miejsce nie w smutnych 
muraeh , ale w wesołych ogrodach. Pani ( om- 
brugghe na wzór podobny założyła w Brukseli 
dom ochrony dla dzieci ludu, zakład, który w 
głównej myśli i szczegółach przypomina szla­
chetne usiłowania naszego Cieszkowskiego.

W tej chwili, kiedy list ten piszę, car Ale­
ksander i jego małżonka nrzybyli do Lugdunu. 
Świta ich składa się z 54 osób Udadzą się do 
Marsylii t ztamtąd do Nicei. Presse donosi, że 
dano rozkazy aby wszystko było przygotowane 
do wyjazdu cesarza Napoleona w przyszłą nie­
dzielę wieczór. Podług tego pisma cesarz masie 
widzieć z carem Aleksandrem w Nicei. — Jeźli 
to się sprawdzi, to wieść, którą na wstępie umie­
ściliśmy, okazałaby się bezzasadną — Ćo chwila 
oczekują tu przybycia margrabiego Pepolego. 
Na giełdzie papiery s p a d a ją , renta franeuzka 
spadła o 50 centymów, sprzedawano j a  po G5 
fr. 50. ct. -  __________

W iedeń 22. października.
/P .)  Krizys ministerjalna, zamiast się w y­

jaśniać z dniem każdym, rozwijać i zbliżać do 
urzeczywistnienia, wydaje się po każdem prze­
czytaniu tutejszych dzienników zawilsza, dal­
szą od wejścia w życie. Że w tak ciekawej 
kwestji opima publiczna nie ma dzisiaj żadnych 
pewnych wskazówek do orjentowania się, że jest 
po większej części albo w błędzie albo w nie- 
wiadomości, sama prasa wiedeńska temu winna, 
zasłaniając prawdziwy stan rzeczy licznemi plo­
tkami, które są bezzasadne, między sobą sprze­
czne i zbijające się wzajem. „Zmiana osób w 
ministerstwie nie polepszy smutnego położenia 
Austrji, _ nie usunie niebezpieczeństw, państwu 
zagrażających. Nam nie idzie o tu, czy z mi­
nisterstwa wystąpi pan Sehmerling czy pan 
Reehberg, czy miejsce ich zajmie ten Tub ów 
mąż stanu My wyglądamy zupełnej zmiany 
kierunku i systemu tak w polityce wewnętrznej, 
j a k  zewnętrznej." Pod względem tego frazesu 
zgadzają się ze sobą wszystkie tutejsze dzien­
niki najrozmaitszych odcieni, od najniezawiślej- 
szycb do najbardziej oficjalnych. To im prze­
cież nie przeszkadzało wprowadzać do gabinetu 
to na miejsce pana Schmerlinga to hi. Rechber- 
ga coraz nowych pretendentów do tek ministe- 
rjalnych, tak że do tej chwili mamy nie mniej

ani więcej j a k  sześciu nowych ministrów, o któ- 
' rych prasa tutejsza już naprzód się posiarała, 

chociaż, powtarzamy, „wcale je j  nie zależy na 
. osobach!"
I S Przeglądnijmy w,ęe ten szereg kandyda 
i tów na ministrów stanu i spraw zewnętrznych, 
! a przekonamy sie, ja k ą  wartość mają dotych- 
| czasowe wiadomości o krizys ministerialnej. Pre 

zydent Izby niższej, ks. Auersperg. którego w 
samym początku dzienniki wprowadzały na 
miejsce hr. Reehberga reprezentuje już przez 
swe stanowisko socjalne i polityczne system za­
chowawczy, umiarkowany, pośredni, jaki właśnie 
dotąd kierował polityką austrjacką; trudno więc 
pojąć , dlaczegoby hrabia Reehberg miał jemu 
ustępować. Hr. Apponyi i ks. Metternich, po­
słowie austrjaccy w Londynie i w Paryżu, 
dals' z porządku następcy domniemani hr. Rech- 
berga, znani są tylko jako stronnicy przymie­
rza Austrji z państwami zachodniemi, jako ta ­
kim zaś również nie miałby potrzeby ustępować 
hr. Reehberg, bo nie nie uprawnia do twierdze­
nia, jakoby on był przeciwnikiem rzeczonego 
przymierza, szczególniej gdy się zważy na ze- 
szłoroezuą interwencję w sprawie poiskiej.

Trudniej sobie wytłumaczyć pogłoski o wstą­
pieniu do ministerstwa lir. Buol Schauensteina. 
Jeżeli to ten sam, który r. 1852 objął tekę mi- 
nisterjalną po księciu Scbwarzenbergu, to sama 
możebność jego powrotu nie najpomyślniejszą by­
łaby wróżbą dla austr. konstytucji, mianowicie 
w rażącej zostawałaby sprzeczności z równo- 
czesnemi wieściami o zamierzonem przez rząd 
pogodzeniu się z Węgrami. Wszak hr. Buol- 
Schauenstein nastąpił w r. 1852 bezpośrednio 
po uchyleniu konstytucji z r. 1849, i inauguro­
wał niejako erę centralizacji w polityce austrja- 
ckiej, wydając na ws.ępie proklamację, swe w y­
znanie wiary politycznej, w którem otwarcie 
oświadczył, iż bronić będzie zasady jednolito­
ści państwa i nieograniczonej władzy mona-chy.

Jeszcze trudniej pojąć, na jakiej podstawie 
umieściły tutejsze dziennik, wiadomość, jakoby 
wstąpić miał do ministerstwa jenerał Gablenz, 
człowiek wojskowy, który zostając od roku 
blizko w kraju nieprzyjacielskim, świeżo za­
wojowanym, gdy nie staczał krwawych bitew, 
to zajęty był gwałtowneui przemienianiem po­
rządku przez używanie wszelkich represaliów, 
przysłużającycii w czasie wojny naczelnemu 
wodzowi armii, który więc dość miał czasu 
przyzwyczaić się do sianu wojennego i stosun­
ków prowizorycznych. Jakże nareszcie pogodzić 
z tem wieści o br. Hubnerze, który ma z a s tą ­
pić p. Schmerlinga a ucnouzi w opinii publi­
cznej za poplecznika ja k  najobszerniejszej au- 
touomii krajów pojedynezycn Austrji, który jest 
także za pojednaniem z Węgrami i w ogóle za 
uchyleniem wszędzie stanów prowizorycznych, 
wyjątkowych.

Jak  widzimy więc — wszelkie pogłoski, 
dotyczące krizys ministerjalnej, nie miały ża ­
dnej pozytywnej podstawy, lecz były tylko wy­
razem życzeń rozmaitych stronnictw pod wzglę­
dem stanowiska jakie ma Austrja ca  zewnątrz 
i wewnątrz zająć wobec konwencji francuzko 
włoskiej, od której datuje się cała legenda o 
przesileniu ministerjalnem.

W przewidywaniu, iż w dalszym rozwoju 
konwencji z 15. wreśnia lub sprawy duńskiej, 
nastąpi dla Austrji konieczność uczynienia sta­
nowczego kroku, może pewna frakcja w minister 
6twie domaga się jakiego ryzykownego zamachu 
stanu na wewnątrz lub zewnątrz, za który hr. 
Reehberg a'bo p. Sehmerling nie chcą przyjąć na 
się odpowiedzialności wobec opinii publieznpj i 
Rady państwa, i ztąd pochodzą owe różnorodne 
wieści. Zdaj<* się jednak, iż hr. Reehberg, któ­
ry tyle dal dowodów elastyczności w swych za­
sadach, nagnie się i nadal do każdej ewentual­
ności i pozostanie w ministerstwie, przynajmniej 
tak długo, póki nie dostanie wotum nieufności 
od Izby. To samo możnaby powiedzieć o panu 
Schmerlingu.

P roces  P o la k ó w  w  Berlinie.
Posiedzenie sześćdziesiąte, 2 dnia 19. paz- 

dziernih a.
Po zagajeniu posiedzenia przez prezesa 

B ii e b t e ni a n a, następuje dalsze badanie obża- 
lowam eh.

Właściciel dóbr w Kaliskiem B o n a w e n ­
t u r a  B ł e s z y ń s k i  (30 lat), szwagier obżało- 
wanyeli Ludwika i Stanisława Sczanieckieh, 
oskarżony jest o zakupno broni i amunicji dla 
powstańców i przeprawianie jej przez kordon 
graniczny do królestwa Polskiego. Obźałownny 
urodził się w Żelisławiu w gubernii warszaw­
skiej, jo*?) przecież poddanym pruskim, ponie­
waż ojciec jego w Prusa* h się naturalizował. 
„Rząd  moskiewski, powiada oskarżenie, dobrze 
poinformowany o czynnościach obżalowanego , 
kilkakrotnie porozumiewał się co do jego 
osoby z władzami pruskienii. Uważano, żeobza- 
łowany częste odprawiał podróże do Bprlina, 
Drezna, Krakowa. Warszawy i do Belgii, że 
wreszcie bardzo często przebywał we Wrocła­
wiu. Tu miał być założony w hottlu, w którym 
mieszka! odżałowany, formalny kantor do wy- 
selania broni i wielu świadków widziało,*jak 
na wiosnę w r. 1863 w dziedzińcu hotelu łado­
wano wieczorami broń na wozy o podwójnein 
dnie. Wreszcie znaleziono sprawozdanie, reko- 
gnoskowane przez obżałowanego, pisane prze­
zeń dnia 12. kwietnia rz. z Wrocławia, w kió- 
rem denosi, że ogółem 3G0 sztuk broni wyeks- 
pedjował i że oczekuje nadejścia 150 pałaszy 
i 300 kos. Dalej jest mowa w sprawozdaniu o 
nowym transporcie, złożonym z 400 sztuk broni, 
z czapek i rzemieni.
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Obżałowany oświadcza, że gdy rząd mo­
skiewski usiłując zgnieść powstanie w samym 
zarodku, chwytał za najmniejszem podejrzeniem 
osoby najniewinniejsze i wtrącał je do cytadeli 
lub wysyłał w Sybir, przeto chcąc uniknąć prze­
śladowania, jakkolwiek wcale nieskompromito- 
wany, opuścił z rodziną swe dobra w Kaliskiem, 
udał się do w. księztwa Poznańskiego i zosta­
wiwszy żone u teścia swego, sani w Wrocławiu 
zamieszkał. Otrzymawszy przecież doniesienie 
od swego rządzcy gospodarczego, że tenże za­
mierza wstąpić do oddziału powstańczego, zmu­
szony był powrócić w Kaliskie, aby się posta­
rać o innego rządzcę. Jednakże już dnia2. m ar­
ca powrócił na granicę pruską i w miasteczku 
Warcie kazał wizować swój paszport. Ponieważ 
zaś urzędnik paszportowy nie dość wyraźnie 
wycisnął w iz ę , tak że tylko głoski „W ar” 
są* widoczne na paszporcie, przeto oskarżenie 
wzięło ztąd poehop do mylnego twierdzenia, 
jakoby w tym czasie był obżałowany w W ar­
szawie. Przyznaje, że na usilne prośby Ruckie- 
go, który później wystrzałem z pistoletu ode­
brał sobie życie, podjął się zakupna broni, tein- 
bardziej, że wycofawszy już swą osobę z po­
wstania, gdyby i tego obowiązku nie był przy­
ją ł  na siebie, łatwoby mógł być przez rodaków 
swych posądzonym o brak patrjotyzmu. Ró­
wnież przyznaje obżałowany, że przybywającym 
do Wrocławia rodakom w celu zakupna broni, 
był pomocnym w tej mierze jako tłumacz, lecz 
me jako  ajent, jak  to twierdzi oskarżenie. Z a­
miaru żadnego przeciw Prusom nigdy nie miał, 
a  od 20. kwietnia r. z. zupełnie od spraw pu­
blicznych się usunął.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  zrzeka się, w 
skutek zeznania obżałowanego, dalszego udo­
wodnienia skargi. Rzecznik Ho 11 h o f  f wnosi 
o urlop do 1. listopada dla obżałowanego, któ­
ry za kaucją  mieszka w Berlinie na wolnej 
stopie.

Obżałowani J ó z e f  Z a b ł o c k i ,  właściciel 
dóbr Chwalęcinka (lat 26) i B o l e s ł a w  C z a ­
p s k i ,  właściciel dóbr Chwalęcina, oskarżeni są 
o transportowanie broni z dóbr swych do lasu biele- 
jewskiego, czemu nie przeczą, lecz oświadczają 
że ludzi nieznajomi przywieźli im wozy nała­
dowane na dziedzińce. P Zabłocki, nie wiedząc 
co się na wozach znajduje a nie chcąc wozów 
zatrzymać u siebie na dziedzińcu, kazał je  od­
wieść do lasu pobliskiego; p. Czapski uczynił 
to samo, gdyż jak  powiada, gdyby wozy te po ­
zostały na dziedzińcu, władze byłyby go ró­
wnież oskarżyły, jak  go oskarżyły, ponieważ 
wozy odesłał do lasu. Rzecznik I. i s i e c k i  
wnosi o uwolnienie obydwóch obżałowanych, p. 
A d l u n g  z g a d z a  sic na uwolnienie obżałowa­
nego Zabłockiego, sprzeciwia się przecież uwol­
nieniu obżałowanego Czapskiego*.

Następuje sprawa obżałowanego L e o n a  d e  
M a r t w e l  I. Młodzieniec ten, około 27 lat ma­
jący. aresztowany został 11. lutego 1863 r. w 
Brodnicy, gdzie okazał reskrypt na imię dr. 
medycyny Józefa Koszutskiego, wydany przez 
ministerjum król. pruskie. Później przecież ze­
z n a ł , że prawdziwe jego nazwisko jest Leon 
Martwell i że jest doktorem medycyny włoskim. 
Za prawdziwością tego zeznania przemawiają 
następujące okoliczności:

„bielizna obżałowanego nacechowana jest 
nazwiskiem ....Leon Martwell.u“ — Dalej list, 
pisany przez obżałowanego do nieznajome­
go Polaka z prośbą, aby publicznie ogłoszono 
śmierć jego, t. j .  Leona Martwel. Wreszcie pi­
smo, znalezione u obżałowanego Sulerzyckiego 
w P ią tkow ie , datowane z Chełmna d. 7 lutego 
1863 r. a podpisane przez Leona Martwella. Pi­
smo to, wedle zdania znawców, pisane jest ręką 
obżałowanego.”

Przeciw prawdziwości zeznania tego prze­
mawiają następujące szczegóły. Obżałowany 
twierdzi, że się urodził d. io. stycznia 183!) r. 
w Moutcallieri pod Turynem, gdzie jego rodzi­
ce byli osiedleni, że później uczęszczał do pol­
skiej szkoły wojskowej w Cuneo, poczem mie­
szkał w Turynie, a w końcu za paszportem, 
wystawionym na dniu 0. sierpnia 1862 r. przez 
włoskiego ministra spraw zagranicznych , przez 
Paryż udał się do Prus. Wszystkie te szczegóły 
uznał rząd włoski za zmyślone. Wedle poszu­
kiwań władz pruskich zdaje się, że obżałowany 
pochodzi z W arszawy i zowie się . , H e i l p e r n “ . 
Kupiec bowiem na wełnę, p. Aschkonasi z Wro­
cławia, zeznał pod przysięgą, że :

„w czerwcu r. 1863 doniósł mu jeden z war­
szawskich znajomych kupców’, iż w Brodnicy 
w Prusach Zachodnich aresztowano dnia 11. lu­
tego niejakiego „„Ileilperta,” - którego pod na­
zwiskiem Leona de Martwell trzym ają w wię­
zieniu. Rodzina więźnia życzyłaby sobie mieć o 
nim bliższe wiadomości i zapytuje, czy przez 
nadesłanie pieniędzy nie możnaby mu ulżyć w 
więzieniu P. Aschkonasi poczynił zatem odpo­
wiednie kroki w Brodnicy, za co mu z wdzię­
cznością podziękowano.”

Obżałowany tymczasem starał się o to, aby 
doniesiono o jego śmierci w pismach, wychodzą­
cych w królestwie Polskiem i w Schle&ische Ztg. 
t. j .  w pismach, czytywanych w Warszawie, lecz 
nie we Włoszech — z czego oskarżenie wnosi, 
że obżałowany nazywa się „Heilpern”, lecz aby 
nie skompromitować rodziny swej, zamieszkałej 
w Warszawie, pod przybranem nazwiskiem Le­
ona de Martwell, zamierzał w z i ą ś ć  udział w 
powstaniu polskiem. (Dok. nast.)

K r o n i k a .
W y k a z

p raw om ocnych  w y ro k ó w  c. k.  s ą d ó w  w o je n n y c h  w e  L w o ­
wie,  S am borze ,  S tan is ław o w ie ,  Z łoczow ie ,  N ow ym  Sączu, 
P rzem yślu ,  R zeszow ie ,  T arnow ie ,  T a rn o p o lu  i K r a k o w ie

z a p ad ły ch  w m ies iącu  w rz e śn iu  1864.
(D okończen ie ) .

10. C. k. s ą d  w o j e n n y  w T a r n o p o l u .
Z a  zbrodnię  zaburzen ia  spokojnoici publicznej 8. 66 cyw . 

lub 343 ico fek , k k
1. T ytus W e s o ł o w s k i z S trussow a , 46 1. s ta n u  

w o ln e g o ,  r ząd zca  d ó b r ,  u w o ln io n y  z b r a k u  d o w o d ó w ,  za 
p r z e k ro c z e n ie  o b w ies zczen ia  z 28. lutego 1864 p rzez  z a ­
n ie d b a n ie  o ddan ia  am unic ji ,  p rócz  u t ra ty  am un ic j i  na  14 
dni a r e s z tu ,  z po l iczen iem  ró w n ie  d łu g ieg o  a r e s z tu  ś led  
czego ,  częśc ią  bez je g o  w in y  odbytego .  — 2 .  W in cen ty  
S o z a ń s k i  z S iem iak o w iec ,  501. , żonaty, w łaśc ic ie l  dóbr ,  
na  3 miesi . ; ro  w ięz ien ia  zaos trzonego  l r a z o w y m  p o s te m  
w każdym  t y g o d n i u . — 3. W ik to r  D e p u t o w i c z  z Zwer-  
towa w Galicji. 42 I. s tanu  w o lnego ,  ek o n o m  , na  2  m ie ­
siące  w ięzienia  zao s t rzo n e g o  l r a z o w y m  postem  w każdym  
tygodniu .  — 4. I lko ( . z u p k a  z P o jó w k i ,  251. s ta n u  w o l ­
nego w yrobn ik  . na 6 tygodni w ięz ien ia  . w d ro d z e  laski 
k ara  zniżona na 1 m iesiąc .  — 5. Jan  S a g a ń s k i  z Bń- 
cniotca,  21 1., kom isan t  h a nd low y ,  i 6. M aksymilian  P o ­
p i e l  z Kutysk , 24 I. s tanu  w o lnego ,  p isa rz  ekonom iczny*  
każdy na 1 m ies iąc  w ię z ie n ia .  — 1. Leopold  ba ro n  H e y -  
d e l  z Latacza ,  52 I. żonaty, kap i ta l is ta ,  na 6 tygodni w i ę ­
zienia, w drodze  laski  kara  d a ro w a n a .  — 8 .  Marceli T ro-  
j a n o w s k i  z Młynisk, 24 I. s ta n u  w o lnego  p a ro b e k ,  na 6 
ty so d n i  w ięzienia  , w d ro d z e  łaski  ka ra  zniżona na 3 ty ­
g o d n ie .  — 9. Karol  H o l o d n i u k  7. Sw irza  . 45 I. żonaty  
p a r o b e k . i 10. F ra n k o  K u s y k r ec te  G r o c h o l s k i  z 
M ły n isk ,  22 I. s ta n u  w olnego  p a r o b e k ,  każdy na I m ie ­
siąc w ię z ie n ia .  — I I .  P io t r  K i e c z u r  z M ły n is k ,  25 I. 
s ta n u  w o lnego  p a r o b e k ,  12. Ignacy D y s i e w i c z  z Mły­
n i s k ,  19 I. s ta n u  w o lnego  bez za t rudn ien ia .  13. Maćko 
D i u k  z M ły n isk ,  50 1. żonaty w y r o b n i k ,  każdy na 3 ty ­
godnie  w ięzien ia .  — 14. W in cen ty  S k i b i c k i  z W asy lko -  
wic,  31 I. s ta n u  w olnego , w łaściciel  części dób r  , prócz  u- 
tra ty  am u n ic j i  na  2  m ies iąc e  w ięz ien ia  (o b c iążo n y  p r z e ­
kroczen iem  obw ieszczen ia  z 28. lu tego  1864). W szystk im  
od 9 do 14 w d rodze  łask i  kara  d a ro w a n a .  — 15. F.dwin 
H o h e n d o r f  z M e d w ed o w iec ,  27 I.. syn w łaścic ie la  dóbr ,  
slflnu w olnego  , uw o ln iony  z b ra k u  d o w o d ó w .  — 16. K a ­
ro l ina  P a d l e w s k a  z J a n c t y n a .  40  I., z a m ę ż n a ,  kapita-  
l istka, u w o ln iona  z b ra k u  d o w o d ó w .  — 17. W in cen ty  K o ­
r y  t y  ń s  k i  z T łu s t e g o ,  20 1. s ta n u  w o ln e g o ,  p r a k ty k a n t  
b u d o w n ic tw a ,  na 6 tygodni w ięz ien ia .  — 18. W incen ty  
O b ł u k o w s k i  z Młynisk 21 I. s tanu  w o ln e g o  w o ź n ic a ,  
na 6 tygodni w ięz ien ia ,  w d ro d ze  laski  Kara zm nie jszona
0 p o ło w ę .  — 19. Adam G r o c h o l s k i  z Młynisk ," 50 I. 
żonaty  p a ro b e k ,  na  1 m ies iąc  w ięz ien ia .  — 20, P a w e ł  D y ­
s i e w i c z  z M ły n is k ,  50 I. s ta n u  w o lnego  p a ro b ek ,  21, 
Ja sko  S l o b  o d  a z Młyuisk,  19 1 s tanu  w olnego  w y ro b n ik ,  
22. Am broży P e i s  z M ły n is k ,  22 I. w o ź n ic a ,  każdy na 3 
tygodnie  w ięz ien ia .  W szystk im  od 19 do 22 w łą c z n ie  w 
d ro d z e  laski ka ra  d a ro w a n a ,  — 23. E d w a rd  B u k o w s k i  
z Kaozanówki,  19 1, s tanu  w o ln eg o ,  d y u rn is ta ,  na 6 tygo­
dni w ięz ien ia .

Z a  zbrodnię gw a łtu  publicznego  §. 358.
24. Marek M o n i e s  z T a rn o p o la ,  32 I., żonaty, h a n ­

dlarz  zboza,  n a  2 m ies iące  w ięz ien ia ,  zaos trzonego  B r ą z o ­
wym  po s te m  w każdym  tygodniu  (ob c iążo n y  p r z e s t ę p ­
s tw e m  p rzeciw  za rz ą d z e n io m  p ub l icznym  g, 569). — 25. 
W o jc ie c h  B i e l a k  z E le o n o ró w k i ,  33 I., żonaty ,  km ieć ,
1 26 .  Konstanty P o c h w a ł a  z Czechow a, 34 L, żon. ,  km ieć ,  
k ażdy  na 4 tygodn ie  śc is łeg o  aresz tu ,  — 27. Jan  S t o- 
b n i c k i  z Mikuliniec, 40 I., m a js te r  szew sk i ,  na 6 dni 
a re sz tu .  — 28, Izrae l  Leib  J u u g e r  z T re m b o w li ,  39 lati 
żonaty, o jciec 8 dzioci , w y r o b n ik ,  na 20 kijów, byt ju ż  
k i lkak ro tn ie  k arany  za zb rodn ię  k r ad z ieży .  — 29. Ł u k a s z  
B e n  i a k  z T a rn o p o la ,  26 I.,  s ta n u  w o lnego ,  sz e re g o w ie c  
z 15. p u łk u  p iechoty  na  u r lo p ie ,  na 10 k ijów , — 30. J ó ­
z e f  Z i e l i ń s k i  z T arnopola ,  30 I., żonaty ,  na 8 dn i  a- 
resz ln .  — 31. Mateusz P I  a s  k e r  z G rzym atow a,  63 lat, 
żonaty, hand la rz  m ąk i ,  na 1 m ies iąc  a re sz tu .  — 32. M en­
del J u  f f o r  z Z baraża ,  36 1. żonaty, m ach le rz ,  i 33. Cha- 
ne  J u f f e r  z Zbaraża ,  30 I., żona p o p rzed n ieg o ,  każdy 
na 8 dni a resz tu ,  osta tniej  j e d n a k  kara  w d rodze  łask ,  
da ro w a n a .

Z a przestępstw o przeciw  obw ieszczeniu  z 29 .lutego 1864,
34. Rudolf  S z a j n o  w s k i  z Jez iorni ,  29 I., żonaty ,  

n ieprzysięg ly  leśn iczy  p ry w a tn y ,  prócz  u tra ty  broni ns 
k a rę  p ien .  w kw o c ie  25 zlr .  w . a. — 35. Marceli  Z a r z y ­
c k i  z Krasnego,  15 I., p a s te rz ,  p rócz  u tra ty  broni,  uw o l­
niony z b ra k u  d o w o d ó w .  — 36. Mikołaj C z a j k o w s k  
z S tan is ław ow a,  70 1 , żonaty, w łaściciel  dób r ,  prócz  ulra-  
ly skonfiskow anej  bron i ,  na ka rę  p ie n ię ż n ą  w kw o c ie  60 
zlr .  — 37. Leopold  Ku m m  e r  z Radautz .  na B ukow in ie ,  
47 1,, żonaty, w ó j t  gm iny  w T rem b o w li ,  38 S te fan  D e r -  
p o w s k i  z Radoczy, 53 I,, żonaty, c .  k. no ta r ju sz .  39 
J.in K u c h a r s k i  z Ł y sk a .  57 I., d r .  św .  teologii  i p r o ­
boszcz w T rem bow li ,  w szyscy  t rzej  uzDani za n iew innych

Z c. k. s ą d u  w o je n n e g o  w T arnopolu .

W czo ra j  w te a t rz e  po lsk im  m iał  w y s tą p ić  pan  Jan 
K r ó l i k ó w  s k i  w d r a m a c ie :  U r s z u l a  M e j e r i n .  Lecz 
n ag le  zastali! P rz y c z y n ą  lego nag iego  zas łabn ięc ia ,  w ed le  
wieści ,  miał  być list  b ez im ienny ,  k tó ry  mial  mocno d o ­
tk n ąć  s z an o w n eg o  ar tys tę .  Z a w i ś ć ,  n iem ogąca  w alczyć  
rów ną  b r o n i ą ,  zaw sze  do p o dobnych  po d ły ch  ucieka  się 
kroków, i a lbo czerni  p e k ą tn ie  albo bez im ien n e  ro z p isu ­
je  listy, becz  p. Królikowski,  b ęd ąc  obecn ie  n a jzn ak o m it ­
szym ar tys tą  d ra m a ty c z n y m  polskim a n a w e t  a r ly s tą  p ie r w ­
szego rzędu  w ogóle, ( jak to  m u  p rz y z n a n o  i w  k ry tyce  
naszej  w nr. 239 O az. N a ro d o w ej) , zanad to  w sz tuce  sta 
n ą l  wysoko, aby p o k ą tn e  ubliżanie  lub  list bez im ienny  d o ­
tk n ą ć  go m ógł.  Bardziej w ięc  j e s t  do p r a w d y  p o d o b n em , 
że in n a .  n a tu ra ln ie jsza  była przyczyna  zas łab n ięc ia ,  k tóra  
p o z b a w i ła  b ardzo  licznie z e b ra n ą  p u b l iczn o ść  p r z y je m n o ­
ści w id zen ia  gry  m is t r z o w s k ie j ,  a a r tystów  naszych  zno­
wu j e d n e g o  w z o ru ,  na k tó rym by  się ksz ta łc ić  mogli. S p o ­
d z iew a jm y  s i ę ,  iż s ła b o ść  byta c h w i lo w ą ,  p rzem ija jącą  i 

że ju ż  p o za ju l ro  u j rzy m y  szanow nego  a r ty s tę  na scen ie .

T e a t r  polski. W piątek  dn ia  -21. bm. w y s tę p o w a ła  
na scen ie  n asze j ,  j a k o  gość ,  pani Rapacka, w znan e j  ju ż  
bardzo,  ale n iem nie j  p rz e to  w d z ięcz n e j  zawsze  o p e re tc e  
Offenbacha „W ese le  przy  l a ta rn ia c h ”, k tó rą  scen ie  naszej  
p rzysw oi ł  zas łużony nasz a r ty s ta  i byty  dyrektor*  pan No­
w ak o w sk i .  Pani Rapacka ma głos p rz y je m n y ,  k tó ry  w cale  
d obrze  w y d ać  się m oże w Salonie, a le  d la  sceny je s t  za 
w ą t ły .  Dla tego też nie  m ogła  pan i  R apacka,  m im o  w id o ­
cznych wysileń ,  p o d o ła ć  n iek tó ry m  n u m e ro m  opere tk i ;  w 
w i D n y c h  zaś w yw iąza ła  się z z a d a D i a  ty lko z o w ą  t r u ­
dnością , k tó ra  p su je  ca ły w d z ięk  p o d o b n e j  roli,  gdyż e k s ­

p lo a tu jąc  w szy s tk ie  s iły  a r ty s tk i ,  n ie  pozw a la  je j  z a c h o ­
w a ć  lekkośc i  i sw o b o d y ,  tak  n ie z b ę d n y c h  w o p e re tk a c h  
tego  ro d z a ju .  Z re s z tą  m us ia ła  pan i  R apacka  w alczyć  nie- 
tylko z n ied o s ta tk a m i  sw ego  g łosu ,  ale n ad to  i z w s p o ­
m n ien iem ,  j a k i e  p o z o s ta w i ły  w tej roli po  so b ie  pan i  Ma- 
j e r a n o w s k a  i p a n n a  W y g rz y w a ls k a  u p u b l ic z n o ś c i .  Musi­
my w s zak że  p rzy zn ać  z d rug ie j  s t ro n y  pani R a pack ie j ,  że 
w g rze  i śp ie w ie  j e j  w idoczną  była s ta ra n n o ś ć  i p raca .  
P a n n a  K w iec ińska ,  k tó re j  pow ie rzo n o  p a r t j ę  d ru g ą ,  w y ­
w iąza ła  się ze s w e g o  zadan ia ,  j a k  na b ardzo  p o c z ą tk o w ą  
a r ty s tk ę ,  dosyć  d o b rz e .  Ż yczy l ibyśm y  je j  ty lko  w ięcej  
p racy  nad  rucham i.  P a n  N o w ak o w s k i  grał  i śp ie w a ł  j a k  
zw yk le  z w e r w ą  i h u m o re m .  O rk ie s t ra  te a t ra ln a ,  d y ry g o ­
w ana  p rzez  now ego  k a p e lm is t r z a ,  pana S tan is ław a  Dunie- 
ckiego, czyni w p ra w d z ie  p o s tę p y ,  ale zaw sze  dopuszcza  
się j e s z c z e  n iek iedy  zam achów  na m u zy k a ln ie jsz e  uszy .  
S p o d z ie w a ć  się .  że pod u m ie ję tn e m  a p i lnem  k i e ro w n i ­
c tw em  p ana  D unieck iego  p o zbędz ie  się sw ych  w ad  — a 
n a w e t  może zagra k iedy  nag le  m iędzy  ak iam i j a k i ś  — n o ­
wy u tw ó r  m uzyczny  I Mówiąc zaś o m u z y c e  i o p e re tk ach ,  
Modać m usim y ja k o  p o ż ą d a n ą  w iad o m o ść ,  że  p. Duniecki ,  
k tóry  złożył już  p róby  sw eg o  p i ę k n e g o  ta len tu ,  n ap is a ł  m u ­
zykę do o p e re tk i ,  pod ty tu łem  : „Paz iow ie  k ró low ej  Ma­
ry s ie ń k i” , a p ra c u je  obecn ie  n a d  m u z y k ą  do p iosne k  w 
obrazku  lu d o w y m ,  nap isan y m  przoz  je d n e g o  z m łodych  
l i te ra tów  tu te jszych .

P o g rz e b  zwłok śp  E d w a rd a  T ad eu sza  Bielińskiego 
rozpoczą ł  się w czora j  zam ias t  o 4 godz in ie  p o po łudn iu ,  
d o p ie ro  o 5. z p ow odu  spóź n ien ia  się k s iędza  e k s p o r t u ­
j ą c e g o ,  na k tó rego  zakony  i inne  d u c h o w ień s tw o  św ieck ie  
czeka ło .  Kilkanaście  tys ięcy  ludzi czeka ło  także  na ulicy 
Jezu ick ie j  i p rzy leg łych .  P rzed  p ią tą  puśc i ł  s ię  deszcz ,  
k tó ry  sp o w o d o w a ł  n iek tó ry ch  do u sun ięc ia  s ię .  T ru m n ę  
nies iono od dom u az do g ro b u .  W e te ra n i  polscy  i m ło ­
dzież sp e łn i ła  ten o b o w iązek  na p r z e m ia n .  Gały o b rzęd  
o dby ł  s ię  p o w a ż n ie  i spoko jn ie .  Każdy czu ł  s t ra lę ,  j a k ą  
pon ieś l iśm y  w szyscy .

Ostatnie wiadomość*.
P a r y ż  22. p a ź d z. Tempu zapewnia, że 

porozumienie między Austrją a F rancją zostało 
osiągnione, a rozwiązanie kwestji włoskiej u- 
widoczni się wkrótce. Pan Bismark zabawi do 
5. listopada w Paryżu. Pp. Budberg i Goltz 
byli na obiedzie u Drouina de Lliuys. Pepoli 
w raca ztąd prosto do Turynu.

P a r y ż ,  22. p a ź d z. Pan Drouin uskarża! 
się przed Nigrą na śmiało tłumuczenia kon­
wencji we Włoszech. Laniarmora ząmierza, jak  
mówią, niedawać bliższych oświadczeń parla­
mentowi. Garibaldi w ostatnim liście do króla 
wyraził się całkiem zakonwcncjsL.Corresi/on/leneia 
di Roma zamieszcza dziwny artykuł, który mó­
wi: 1) że papież odrzuci wniosek przeniesienia 
części długów na Włochy, jako urazu, 2) że za­
strzega sobie decyzję eo do organizacji armii, 
gdyż znowu mogliby się wkraść zdrajcy w sze­
regi. Nadto opada ten dziennik ostro Con.sf.i- 
tutionnela.

B r u k s e l a  22. p’a ź d z i e r n i k a. Kasjer 
kolei północnej (Paryż-Bruksela) uciekł z sumą 
1,800.000 franków.

Independance belge donosi z Paryża: Księ­
cia Metternicha oczekują w pierwszych dniacłi 
przyszłego miesiąca. Urzędowe austrjackie pro­
pozycje w celu rozpoczęcia układów o traktat 
handlowy, mają nadejść niebawem. Izak Pereiro 
powołany był do Tuilerjów i rozmawiał długo 
z cesarzem. Markiz Pepoli wynurzył ubolewa­
nie, że Neapol nie został stolicą Włoch.

B e r l i n  22. p a ź d z. Twierdzenie, jakoby 
na ostatni wniosek Austrji względem rozpoczę­
cia układów, przewidzianych artykułem 7 tra ­
ktatu z d. 28. czerwca, Prusy odpowiedziały 
odmownie, ogłoszono tu w poinformowanem ko­
le za mylne. Dotąd Prusy nie odpowiedziały 
wcale.

B e r l i n  22. p a ź d z i e r n i k  a. R6r.se nztg. 
zapewnia, że pruska odpowiedź odmowna na 
najnowszą depeszę austrjacką w sprawie zwią­
zku Ulowego, odeszła już do Wiednia.

Kreuzzlg  p is z e : Austrja powinna eo do 
Wenecji naśladować postępowanie moskiew­
skie w Polsce. Powinna więc przestudjować od­
nośne noty Gorezakowa w celu drugiego ich, 
włoskiego wydania, i połączyć się z takiemi 
państwami, od których spodziewać się można 
pomocy. Anglia nie jest w położeniu, pomagać 
Austrji.

P e s z t 22. p a ź d z i e r n i k a .  Reuter fJoj/d 
zamieszcza następujący telegram z Wiednia: 
Rząd zamierza stanowczo, zwołać sejm węgier­
ski na przyszłą wiosnę, podczas gdy równocze­
śnie obradować ma ściślejsza Rada państwa.

W połityee gabinetu ausfrjackiego względem 
Prus nastąpił zwrot zupełny. Ren. Corr. w for­
mie sprostowania podaje wiadomość, iż Austrja 
nietylko nie będzie żądała wraz z Prusami, a- 
by wojska związkowe wyszły po zawarciu po­
koju z Holsztynu, a wojska austrjacko-pruskie 
je  zajęły, ale przeciwnie wprost oprze się temu 
żądaniu Prus i że w n a j n o w s z y m c z a s i e  tv 
tym duchu się gabinet austrjacki otwarcie o- 
świadczył.

W ogóle wszystkie wiadomości z Wiednia, 
Paryża i Berlina potwierdzają, że między Au­
strją i Prusami zerwanie przymierza jest bardzo 
bliskie, i tej to okoliczności przypisują, że w o- 
statniej chwili Duńczycy znowu zwlekają za­
warcie pokoju. Austrja przechodzi stanowczo na 
stronę bundestagu i państw mniejszych niemie­
ckich i zwraca się przeciw Prusom. Z dru­
giej strony zaś Prusy i Austrja ubiegaja 
się o przymierze Zachodu, a jeźli prawda 
jest, eo telegrafują pismom wiedeńskim z P a­
ryża, to F ranc ja  ma się więcej skłaniać do Au­
strji, chociaż znów pisma berlińskie uważają 
prusko-francuzkie porozumienie za niezawodne.

I tak piszą do Ro/.scbaPera z Paryża 21. 
października, że Bismark w swych usiłowaniach 
zyskania czegoś przez zbliżenie się do Francji, 
ostatniemi czasy bardzo był nieszczęśliwy, a 
widoki jego odegrania roli Cavoura w Niem­
czech. bardzo skarlały. Podobnież nie zdołał 
zniewolić króla pruskiego do roli Wiktora L- 
manuela i do odstąpienia Francji  lewego brze­
gu Renu za zjednoczenie Niemiec pod berłem 
pruskiem. Nie udało mu się sprowadzić zjazdu 
króla z Napoleonem; teraz uprzedziła go Au­
strja. Narzucał się bowiem, chciał aby go pro­
szono niby na pośrednika dla zawiązania le 
pszyck stosunków miedzy Austrją i Francją. 
Tymczasem hr. Rechberg obszedł się bez tego 
pośrednictwa, a Bismark osiadł tym sposobem 
na lodzie, i zapewne będzie się starał znowu o 
przyjaźń Austrji.”

W Anglii są teraz na czasie mowy polity­
czne. Lord Stanley miał znowu taką mowę 
przed swymi wyborcami w Kings-Lynn. Między 
innemi utrzymywał Stanley, że w Niemczech 
zajdą w najkrótszym czasie wielkie wypadki i 
że Anglia wobec takich następstw wstrzyma 
się od interwencji. Rozkawałkowanie Turcji n a ­
zwał Stanley tylko kwestją czasu.

Pogłoski, że do konwencji wlosko-franeuz- 
kiej dodany jest jeszcze jeden artykuł tajny, 
podług którego ma być Francji zapewnioną 
przy pewnych następstwach terytorjalna korn- 
penzacja, spowodowały interpelację najednem  z 
ostatnich posiedzeń turyńskicj rady prowincjo­
nalnej. Fan Pasolini, prefekt, oświadczył stano­
wczo, że takich układów ani Francja  nie pro­
ponowała, ani Włochy nie przyjmowały.

W Paryżu poniosła ogromną klęskę renta, 
co zawsze bywało przepowiednią katastrof poli­
tycznych. Spadnięcie o óO centym, na jednej gieł­
dzie równało sic wybuchowi wojny. Tymczasem 
nie ma w świeeie politycznym wyraźnych po­
wodów do takiego popłochu. Korespondenci pa- 
ryzey tłumaczą trwogę na giełdzie paryzkiej 
wiadomością o zbaukrutowaniu domu Antonio 
Jose Sonto w Rio-Janeiro. Bankructwo tej Fu­
my jest może bezprzykładne w kistorji handlu, 
wynosi bowiem tylko co do własnej lirmy 
Sonta 130 milionów. Dalsze skutki tego ban­
kructwa jeszcze nie obliczone, straty te jednak  do­
sięgną co najmniej 80 milionów. Wszystkie do­
my bankowe, które się opierały na kredycie, 
zostały zachwiane.

Paryzki korespondent do Nordd. A/Ig. Z/g. 
pisze : „Debaty nad konwencją dają  tu powód 
do obawy, gdyż poprzedzone są ważnemi sym ­
ptomami. Opinia publiczna nie przyjęła , jak  
się teraz przekonują, konwencji z owem jedno- 
myślnem zadowoleniem, jakiego się tu spodzie­
wano. Wszystkie urzędowe i prywatne korespon­
dencje potwierdzają, że Włochy znajdują się 
teraz w stanie przesilenia, które się objawić 
może gwaltownemi ruchami w parlamencie i po 
za nim.”

W dziennikach niemieckich znajdujemy zno­
wu wiadomość z Kongresówki, o której Dzień. 
Warszawski, chociaż zapisuje starannie gdzie i 
kiedy piorun człowieka zabił — nic nie doniósł. 
W nocy z I I .  na 12. bm. pojawić się miał we wsi 
Pomiany, blizko granicy wschodnio-pruskiej od­
dział polski 60 zbrojnych i wybierał tam po­
darki. Właścicielowi dworu udało się wymknąć 
i dać znać Moskalom, lecz nim ei nadciągnęli, 
powstańcy, ostrzeżeni przez rozstawione czaty, 
oddalili się.

Obywatel Kajetan Witkowski, właściciel ma­
ją tku  Norwida w powiecie kalwaryjskim (w Au- 
gustowskiem), któremu poselstwo moskiewskie w 
Dreźnie przyrzekło możność bezkarnego powro­
tu do kraju, przyjechawszy do Warszawy, został 
natychmiast uwięziony i do Suwałk odstawiony, 
zkąd go m ają  wywieźć na 10 lat katorgi w Sy­
bir. Berg nabył dobra Wilkowyszki w Augusto- 
wskiem za bardzo tanie pieniądze.

Wiedeńskie dzienniki zajmują się patentem 
z d. 19. października, zwołującym Radę pań­
stwa, mającą się jedynie zająć sprawami linan- 
sowemi państwa. Według oświadczenia urzędo­
wej Wiener Abemlpost., szczuplejsza Rada pań­
stwa, zajmująca się wszystkienii innemi spra­
wami państwa.całego (z wyjątkiem korony wę­
gierskiej) ma być dopiero później zwołaną, gdy 
pełna rada państwa ukończy swe czynności, a 
zwołana ma być równocześnie z sejmami wę­
gierskiej korony. Dotąd pełna i szczuplejsza ra ­
da państwa była zwoływaną razem, i najczęściej 
samo oświadczenie prezydenta Izby zmieniało 
posiedzenie pełnej w posiedzenie szczuplejszej 
rady i na odwrót. Presse oblicza, iż gdy pełna 
nie prędzej jak  w 4 miesiącach może uchwalić 
budżet, a posiedzenia szczuplejszej drugie czte­
ry miesiące najmniej potrwają, reszta całego 
więc roku pozostanie dla .ejmów krajowych, 
tak, iż posłowie Rady państwa przez rok cały 
byliby zajęci. Tylko kapitaliści więc i urzędni­
cy za urlopem, mogliby pełnie funkcję posłów, 
pisze Presse. Zresztą kilka tygodni potrzeba, 
nim budżet będzie opracowany w komisjach, a 
tymczasem nie będą mogli mieć delegaci posie­
dzeń żadnych, gdyż inne przedmioty są wyklu­
czone. W ogóle jeduak powiedzieć można, że 
takie rozróżnienie wyraźne rady pełnej od szczu­
plejszej, nie podobało się centralistOm. Presse 
też wspomina, że wolałaby, aby rady szczuplej­
szej nie było wcale, a rada pełna by wszy­
stkie, i niefinansowc sprawy uchwalała.
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SLiWiY BJU.SAM W2T0BIU0.
Ten niezrównany, przez różne Towarzystwa uczone aprobowany i dla zadziwiającej sku* 

teszności w rozmaitych słabościach od lat wielu w kraju i za granicą używany środek ,  bez reklam i 
przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwanszym się staje.

Części ciała słabością nerwów, kurczem* reumatyzmem i t. p. dotknięte  i tak zwany *t i c 
do u 1 o n re  n \*  w najkrótszym czasie nacieraniem zupełnie uzdrawia, fluksja. ból zębów i głowy, cudo 
wilie prawie odejmuje, w szkorbucie zastępuje wszelkie najhardziej zalecane środki. Na r a n y  w s z e l  

’ azał się środkiem najskuteczniejszym, dla tych swoich nadzwyc

BIAŁY SYROP PIERSIOWY
z f a b r y k i  778 i-o

G. A. W. Majera w Wrocławiu
j e s t  z a w s z e  ś n i e ż y  i j e d y n ie  w p ra w d z iw y m  g a tu n k u  do  n ab y c ia  w a p te c e  p o d  O p a t r z n o ­

śc ią  A  B E R L I N E R A  w e L « o w i e .  C e n a  f la szk i  1 zł. 20 c ,  z o p ak .  1 zł. 40 c.
S y ro p  te n  od  ro k u  1855 c ie rp iące j  p u b l icznośc i  do  u ż y t k u  p o d a n y ,  ty lu  ju ż  d o w o d a m i  

sw o ją  z b aw ien n o s ć  o k a z a ł  ż t  s łu szn ie  j a k o  n a j le p s z e  l e k a r s tw o  d o m o w e  za le c o n y  b y ć  m o ­
że P rz y  w ie lk ic h  c ie rp ie n ia c h  p ie r s io w y c h ,  p r z y  c h r y p c e ,  zap a len iac h  k r t a n i ,  c ie rp ie n ia o h  
k a ta r a ln y c b ,  p r z y  a n g .n a c h  u  dz iec i ,  a  o sob l iw ie  p r z y  su c u o ta c h  p łu c o w y c h ,  w ie lo k ro tn ie  
o k a z a ł  s ‘ę z b a w ie n n y m

T y s ią c z n e  w ięc  ś w ia d e c tw a  i s tn ie ją  już  i s ą  d o  p rze j rz en ia  w sk ła d z ie  t e g o ż  S y ro p u .
Z a ś w ia d c z e n ie .

W ie lm o ż n y  p » n  G. W .  A. M a je r  w  W ro c ła w iu  !
O św iad czam  P a n u ,  że  S y ro p  bi ły  w y ro b u  P a ń s k ie g o ,  z dn iem  k a ż d y m  u ż y w a  w ię k s z e j

w / ię to ś c i ,  i od  u ż y w a ją c y c h  t a k o w e g o  u z n a n y  j e s t  za j e d y n y  ś r o d e k  p r z y  s łabościach  p i e r s i o ­
w y c h .  S p o d z ie ,  a  n s ię ,  że  w k ró tc e  S y r o p  P a ń s k i  szczyc ić  sie b ę d z ie  ua iw yższem  i n a j ś n i e -  
tn ie jszem  uznan iem  c o  do  sw e j  zbaw iennośc i .  ‘ J] T  h o r  c l i  a p t e k a r z .

Os i sd c zam . iż c ie rp iąc  p r z y k r e  ból g a r d ł a  i p ie rs i ,  u ż y w a łe m  b ezsku teczn ie  p o m o c y  
l e k a r sk ie j  i d o p ie ro  po  u ż y c iu  d w ó c h  R a szek  S y ro p u  b i a l r g o  z f a b ry k i  G A. W .  Majera  
z u p e łn ie  czu je  się z d ro w y m   B 1 0 11 c li r  to k a r z

rawiłi, fluksje. ból zębów i głowy, cudo 
locane środki. Na r a n y  w s z e l ­

k i e g o  r o d z a j u  okazał się środkiem najskuteczniejszym, dla tycli swoich nadzwyczajnych własności w 
lazaretach wojskowych wiedeńskich od roku Hólł ciągle z najlepszym skutkiem jest  używanym, jak dow o­
dzą liczne i pochlebne zaświadczenia najznakomitszych lekarzy złożono w każdym głównym składzie.

Jako środek hygicniczno-toalotowy ma także niepoślednie miejsce, albowiem używając go 
w czwartej części z wodą nictylko niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w czerslwości i gładzi zmarszczki. 
Do płukania ust z wodą użyty* zęby od psucia, azczególnioj tak zwanej c a r i e s  zachowuje* nieprzyjemny 
odór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia

Opis używania załączony jest przy każdej flaszeczre. Kroplami na gorącą łopatkę puszczo 
ny, najprzyjemniejszą woń wydaje.

F l s k o u  b a l s a m u  k o s z t u j e  1 z l r .  5 0  c e n t ó w .
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G e h r h a u s e r ,  w O p a w ie  A do lf  l i a n k e , w P e s z c i e  J  T o ro k  i A . 'J’h » lm a y e r  i S p ó łk a ,  w 
P r a d z e  B- F r a g n e r ,  J  F i i r s t ,  C. W . N e n tw ic h  i F r .  V e e te c k a .  w P r e s z h n r g u  F r .  H e inr ic i ,  
u  R z e s z o w ie  J .  Sch . i i te r  i Spółko-, w S a lz b u rg u  J .  I l in t e r h u b e r  i G B e rn k o ld .  w S an o k u  
J ,  J a k l i t s e h ,  w  Samborz.e  J .  R ied l ,  w T e m e s w a r z e  P e e h e r ,  w W a s h in g to n ie  Ju l iu sz  L esse r ,  
w W i e d n i u  F r ,  P l e b a n ,  J .  D- P o h lm a n ,  A  Sch if fner ,  A .  S e e b a ld ,  J  V o ig t ,  i J .  W eiss .

P o j e d y n c z e  s k l s r l y  m a j ą :

W  B e r la d z ie  M B re t tn e r ,  w B ra i lo w ie  C. P o la c z e k ,  w Białej  R .  F i j a ł k o w s k i ,  w Bilsku  
J .  I l a n k e  i A. S ta ń k o ,  w Boehni  P a w e ł  N ie d z ie ls k i ,  w B ó b rc e  C z e rn ik ,  w B ro d ach  W .  H. 
K la b o r  i G o m u l iń sk i ,  a p t . ,  w BrUek W i t tm a n n  s p t  , w  B r z t ż a n a c h  E ,  M oerl  i F a d e n h e c h t  
a p t . ,  w B r z o s tk u  P o r f i r y  Z ien iew icz  ap t . ,  w B ue zaczu  K o d r ę b s k i  i K erce l ,  w B u rsz ty n ie  Nę- 
ck i  ap t . ,  w C ieszy n ie  SubrO der,  w Cil l i  B a u m b a c h  ap t . ,  w D e m b ic y  J .  M a s ło w s k i  ap t . ,  w 
D z ik o w ie  N. G i r z y ń s k i ,  w E ff .w ding  B e n d l ,  w F o l t iczen i  C. W o r c e l ,  w F re i s t a d z i e  J .  Sch if f ­
n e r ,  w F r e i b e r g u  K o s ta  i B o h u m iń s k i ,  w G l in ianach  N. P .  H e im  ap t . ,  w G ró d k u  T o m a s z e ­
w s k i  ap t . ,  w H al l  K . R ic h te r ,  w H a m b u rg u  L o u is  K r u g e r .  W il l ia m  e t  R o b e r t s o h n ,  S o lch e r ,  
B r e n n e r ,  w  H u s ia ty n ie  gal .  F .  Michalewioz,  w H u s ia ry n ie  ro s  G r z y b o w s k i ,  w J a r o s ł a w i u  J .  
R o h m  a p t ,  w J a w o r o w i e  L a c h o w ic z ,  w J a ś le  W . P i k ,  w K a łu s z u  S c h le s in g e r  a p t ,  w K a ­
m ieńcu  P o d o l s k im  D. P ę t a ł a ś  a p t . ,  w  K e n ta c h  S. M rozow sk i ,  w K o lb u s z o w ie  L u d w i k  F e r e s z  
a p t . .  w K o ło m y i .  K u p fe rm a n  i J .  S i J o r o w ic z  s p t  , w K o m a rn ic  E m oer le  a p t . ,  w K r a k o w c u  
D o b r z a ń s k i  p o ez rm is t rz .  w K r a k o w ie  S to c k m a r  a p t .  p o d  z ło ty m  s ło n ie m ,  w  K r e m s m u n s t e r  
W .  Koffler. w K ro śn ie  W .  L .  C h o d a e k i  ap t . ,  w K rz e s z o w ic a c h  S te h l ik ,  w L e ż a j s k u  M aresch  
ap t . ,  w L im a n o w ie  J .  H a w e r la n d ,  L u b a c z o w ie  M a re s c h  n p t . ,  w e  L w o w ie  E b e n b e r g e r  ap t .  pod  
w ę g i e r s k ą  k o ro n ą ,  T o ro s ie w i  z np t .  p o d  ces a rz  m r z y m s k im ,  a p t e k a  p o d  z ło ty m  s łoniem , 
d r . Z a rz y c k i ,  a p t  pod  z ło ty m  lw em , J .  B ru n n  i A . H o rn ,  J .  F .  K le in a  W a ,  i G e b b a r d t ,  F .  
W .  K ró l ik o w s k i ,  w Ł ańcuc ie  S w o b o d a  a p t . ,  w M a rb u rg u  B a n cn ls r i  a p t . ,  w Mielcu W .  Sat-  
ko w sk i .  a p t  , w M ośc iska ch  J .  S z a lb o t  a p t . ,  w N aro lu  F e d e r b u s z ,  w  O św ięc im ie  W .  Pola-  
s z e k  np t . ,  w P lo je s ta o h  R. S ch m et tau ,  w P e t t a u  B a u m e is te r  a p t , w P rz e m y ś lu  B a y e r  i N a h l i k  
a p t e k a r z e  i P r a c z y ń s k i ,  w Przconyslanach  M ięd lick i  ap t . ,  w P rz e w o rs k u  F .  S w i ta lsk i  ap t . ,  
w R i d z i e c h o w i e  A. J a ś k i e w ic z  ap t . ,  w  R a w ie  D is te l  a p t .w  R a d o w c a c h  I. S chnurcb  apt, . w 
R o z d o le  K o r n b e r g e r  a p t , w J ło z w n d o w ie  K. M a rec k i,  w R y m a n o w ie  E .  M B ursk i  a p t . ,  
w S a m b o rz e  K r ie g se i s e n  ap t . .  w S ączu  K o s te rk i c w ic z a  s p a d k o b i e r c y ,  w S ęd z is zo w ie  J .  K o ­
w n a c k i ,  w S ien iaw ie  E  M a ń k o w sk i  a p t  , w S k a la c i e  D z ie m b o w s k i  a p t . ,  w S o k a lu  G roH  
a p t . ,  w S o k o ło w ie  D a n e z a k  a p t  , w S ta n i s ła w o w ie  W .  M a jew sk i  i S te c h e r  a p t . ,  w S t e j e r  J  
S t ig le r .  w S tru m ien iu  R ó ż y c k i ,  w S t ry ju  E .  K o r n b e r g e r  a p t . ,  w  S t rz y ż o w ie  Z a j ą c z k o w s k i  
ap t . ,  w S u c z a w ie  B o t is n t ,  w T a rn o p o lu  A  M o r a w e t z , w T a rn o w ie  J .  J a b n .  w T u rc e  M. 
P i ą t e k  a p t ,  w  T yśm ier i icy  N eck i  a p t . ,  w  W a d o w ic a c h  G ó re c k i ,  w W e i s  F .  V ie lg u th ,  w 
W iel iczce  F .  J .  W o n to ro k ,  w  Z a le sz c z y k a c h  J .  K o d rę b s k i .  w Z a to rz e  W in n ick i  . a p t . ,  w 
Ż m ig ro d z ie  Ł a g o ó rk i ,  w Z ło c z o w ie  P e t e s c h  a p t . ,  w Ż ó łkw i K r z y ż a n o w s k i  ap t . ,  w Z n raw n ie  
P o s t ę p s k i  a p t e k a r z

W e  W ę g r z e c h  m a ją  na s k ł a d a c h :  W  B ud z ie  ap t .  L u d  B ukaca ,  w N e n s a tz  Fr-  S ch re i -  
bor. C  B  G r  .s s in g e r ,  w  D  -bree.zynie F r d  G u l t l  i F r .  B irsos.  w M iszk o lcu  J ó z e f  B e s z  ir- 
toauyi,  w  K o s z y c a c h  E d .  E s e h w ig  i sy n ,  w W a ra d y  nie. J - n k y  A n t i l ,  w S z e g e d y  o ie  M ic ha ł  
K o y i c s  i A lb e r t  K o v  ics, w  A ra d z ie  J  S z a rk a ,  K a ro l  R in g  > J .  Tede«cb i,  w L u g o sz u  F r .  
K r o n e t t e r ,  w W e r s c h e t / .  S e b a s t ja n  H e rz o g ,  w P a n c z o w ie  H e r m a n n  G r a f  i B -  D . N ik o l ic s  i 
S p ó łk a ,  w  S c m l i r i e  A. D Jo « n ć v ic s .  w P e te r w a r d y r d e  L C  J u n g i n g c r .  w B e c sk e re k  aj)t. 
K e l le r  i I ł ę y d e g e r ,  w E s s e g  S t  D e s z a th y ,  w P io c io k o ś c io ła c h  a p t .  F e r J .  Kun/,, w B aja  
ap t .  B a r t .  Po i l i  rm ann ,  w Z a g rz e b iu  Mihic, w J a ś s a r h  I m m e r? o l l ,  w B u k a re s z c i e  D y m i t r  
K oz ina  i G u s ta w  G ro e v e ,  w K ra jo w e j  E d w a r d  L u d w ik .
g g  5 ^  p p .  p rz  ‘d s ię b o rc y ,  k t ó r z y b y  so b ie  życzy l i  mieć t e n  b a ls am  w sw o im  sk ładz ie ,  
r a c z ą  sie zg łos ić  do j e d n e g o  z g łó w n y c h  s k ł a d ó w  p o w y że j  w y m ie n io n y c h ________365 7 —0

WODA DO U ST P roszek  «io zęobw .!>.■» o  a/ i  a  i a .  i i 'ro szeK  o

O d p o w ia d a j ą c  w ie lo s t ro n n y m  ż ą d a n io m ,  d o ło ż y łe m  s t a r a n i a ,  b y  p o w y ż  w y ­
mien iona W o d a  do us t  i P ro s z e k  do  zęb ó w , k tó ry c h  to  ś r o d k ó w  u m oich  paey-  
eu tów  v rzrZ  yrztu h tg  ic iflu  lal u ż y w a łe m  z jak  n a j lep s zy m  sk u tk ie m ,  iry la c zn y m  
przywilejem  z o s ta ły  o p a t r z o n e ,  i dla  u r z ą d z e n ia  ła tw o śc i  n a b y c ia  o tw o rz y łe m  
s k ł a d  ty c h  a r ty k u łó w  w  k a ż d e m  znaczn ie jszem  m ieśc ie  — W o d a  t a  d o  ns t ,  u z n a ­
na  j /rzez wie lu  z n a k o m i ty c h  l e k a r z y  j a k o  s z c z e g ó ln y  ś r o d e k  kosm etyczny , zacho­

w aw czy  i : apabieaąjacy. i w ie lo m a  zaśw ia d c z e n ia m i  p o t w ie r d z o n a  — s łu ż y  na jb a rd z ie j  przeciw  
pbieranin s ir  osadu na zębach, bo ro zp u szcza  re sz tk i potraw  na zębach zostające i w  zyn iliznę  
zrzerh in tzące; przytem  wzm acnia d zią s ła  krw ią  zachodzące, ustala chwiejące s ię ' zę<ly, zapobicęa  
psuciu się tychże^ i uchyla z ł y  odór % u s t .

S ą  do  n a b y c ia  u p o d p isa n e g o ,  ró w n ie ż  w e  w s z y s tk i c h  a p t e k a c h  o k r e g n  K ra ­
k o w sk ieg o . f in lic ji  i B ak o  w iny , — a op ró cz  t e g o  u p p  k u p c ó w :  J .  S c h a i t t e r a ‘ w R z e ­
s z o w i e .  — J ó z e f a  J a h n a  w K r a k o w i e  i T a r n o w i e ,  — j a k o  też  w e  w s z y s tk i c h  w ię ­
k sz y ch  m ias tach  m o n arch j i  A u s t r j a c k ie j .

Cena flaszki Wody do ust Melanion 1 złr. 40 c. — Proszku dc zębó 1 ztr.
E!®5F~ Ż y c z ą c y  sob ie  u t r z y m y w a ć  S k ła d  ty c h  a r t y k u ł ó w ,  r a c z ą  s ię  zg łos ić  b e z p o ś re d n io  do  

p o d p isa n e g o .

164 8 —0 J ó ze f  Zygm unt U jhely i,  p ra k t .  le k a r z  o d  zęb ó w  w K r a k o w ie .

Największy skład obawia
m ęzkiego ,  damskiego i dla dzieci.

Z a w iązan ie  b l i ż sz y c h  s to s u n k ó w  z p ie rw szą  w y r o b n i ą  obnwia 
wiedeńskiego, k tó ra  o t r z y m a ła  u z n a n ie  i n a g r o d y  na  nsjsławuiejszych wy­
s ta w a c h ,  p o z w a la  mi znacznie z n i iy ć  ceny  do tychczasow e obnw ia . ,  
z za ręczen iem  j e d n a k  d o b ro c i  i t rw a ło ś c i .

MAGAZYN GALANTERYJNY 
BudoSfa  ic h tra rc a ,

plac Kapitu lny  1. 25 . 892 (4_ 0)

Z ])ow< du skonu pelnomecnika Dyrekcji Towaizystwa wzajemnych nbez 
pieczeń od ognia i < d gradu w Krakowie — Wgo. E d w a r d a  B ielińsk iego ,  
ws ystkie dokumenta i korespondencje, wychodzące z biura Reprezentacji Dy­
rekcji tego Towarzystwa we Lwowie, aż do dnia, w którym nowy pełnomo­

cnik zamianowanym zostanie, podpisywać będą:

Pan Leon Solecki.
sekretarz jeneraloy Reprezentacji Dyrekcji, i

Pan Konstanty Pom ezański.
adjunkt Rachunkowości.

Z polecenia Dyrekcji
lle irryk K ieszk ow sk i

 - —3   D y r e k t o r  r e fe re n t .

Jeszcze tylko
m a a r .  p a ie t o t o w

narzutek i katanek 
jesiennych i zimowych

pozostałych r/ danego komisu jednego z fabrykantów
wiedeńskich,

które o wiele taniej jak dotąd  *=55®

dla predkiej wyprzedaży i nadzwyczajnej potrzeby pie­
niężnej. w handlu mód
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sprzedawane będą.



DODATEK, do Nr. 243 GAZETY N, RODOY EJ z d. 23. października 1864.

12 Źrebców
4, 3 i 2-leinich, z których 6 czt stej 
krwi, zrodzonych z kobył sprowadzo­
nych z Puszczy — będą w Stadzie

HRABIEGO

Juliusza D z i e d u s z y c & i c g o
w Jarczow caeh  

3 . i 4 . L i s t o p a d a  b .  r .  najwięcej 
dającemu sprzedano. 

Ostatnia poczta Z b o r ó w ,  12 mil 
ode Lwowa. 974 (2—4)

tCT* Dla n iedoslysza-  
jących  i g łuchych ,

oraz i dla cierpiących  na  
szum , śp iew a n ie  , rw an ie  . 
d z w o n e n ie .  lub na kurcze i 
szkrofu ly  w  u sza ch ,  są  piguł  
ki dr. P in th cra  prawdziwcin  
dobrodziejstw em , gdyż po u 
życiu jed n eg o  do d w ó ch  pu­
delek  znaczna u lga, a w  bar­
dzo w ielu  w ypadkach  rady­
kalna kuracja następuje.

P u d e ł k o  p i g u ł e k  w r a z  z 
d o k ł a d n y m  s p o s o b e m  u ż y c i a  
k o s z t u j e  1 z ł .  a .  w . ,  w  g ł ó -  f 
w n y m  s k ł a d z i e  w  a p t e c e  A. 
B e r l i n e r a .  d a w n i e j  L a n e r e g o .  
w e  L w o w i e .  908 (2—6)

wi»n ii rwn ■i-a u r w f c

W  F o lw a rk u  Nowo Ja ry c zo w sk im
s ą  d w a

BUJAKI holendersk ie ,
c z y s t e j  ra » y „  r o c z n i a k i ,  zdatne do 
rozpłodu, za cenę 8 0  zlr., oraz k i l ­
k o r o  C i e l ą t  również czystej rasy za 

cenę 5 0  zlr. w. a. do sprzedania.
B liż sze  sz c z e g ó ły  u d z i e l a  Z arząd  e k o ­

nom iczny  na f rankow ane  lis ty p o rz ta  
ust. Ja ryczów . 975 2—3 '
--------------------------------------------------------------- jP ila  c y r k u la rn a  a n g ie l s k a  z k i e r a t e m  d o  ta r -  i w-- , ■
c ia  6 c io ca l» w y ch  s z t a c h e t  i fu rn ie ró w  o si le  i l Y R l O S Z Y  g U l l l O W y C l l  
5 e h  k  mi. F o rte p ia n  m a h u n io w y  B d s c n d o r -  j 
fe ra  i b ila rd  w ie d e ń s k i  d u ż y ,  w s z y s tk o  w ; 
d o b r y m  s ta n ie  j e s t  d o  n a b y c ia  z w o lne j  r ę k i  j 
w L ic z k o w c a c h .  B l iż sze  s z c z e g ó ły  n a  miej- . 
acn lub  l i s l a u u  t r i r .k o w a n e m i  p o d  a d r e s ą  ,
K. Z, w L ic z k o w c a c h ,  p o c z ta  H u s ia ty n .  i 
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8 i a m s ł a w  N i e m ó z v i ? o m t k i
u

powróciwszy z zagranicy , o tw iera w s p ó ł c e  <lui.-. 17. b. ro.

Salo u nu ku i umil ehrr

podł. 2 3 8  w kam ien icyp . B i r a j c z y c k i e j  sus S. jtlćG-isc w  i l y i i k t i ł .
g d z i e  g o t o w y c h  s n k n i  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  k r o j u  ;><■ M j t n i ) i ; i r k u > : . ń s z r j  c* tuts p o s t a ć  m o ż n a ,  
j a k .  t t /, w s z e l k i e  j f f c m ó w i e h k  n a  t a k o w e  p r z y j m u j ą  si t i w  ii; j k f ó ; ; z >  m cz . - s ic  us '<nt  rc z n ia -

87.4

I

przyjir.
j ą ,  p o l e c a j ą c  sit* ł a s k a w y m  w z g l ę d o m  .Sz.Miownej P u b l  . >m ś.-i. 953

" J »
.'i - ż

1 )  I i  A  M  A  -  h  I j 1 A  ! Ujr v 5 8&j
w ynalez iony  \,rvz& b r n u i i n n  H a n i a  - A y c n  z M i u l r a s  w  ln « l jn c ’i i, »•
W s c h o d n i c h , posiada z: z łotego niejjhlu n a  ‘anogo mu przas  J e g o  &

k r ó l .  I l lo sc .
F r e z - r w a t - w a  ł>; rd z  • s'.y!»k i sku teez  ie d ia (ah |ea  we w sz y ­

stkich w ypadkach  k o l k i .  c b o U r y .  h o l u  ż o ł ą d k a ,  z a z i ę b i e n i a .  Ce­
b r y .  b r a k u  a p e t y t u ,  s ł a b o ś c i  i k u r a ż ó w  ż o ł ą d k o w y c h .

Jedyny środu: skutecinv na eh r tę  m rską.
W  s k i i ł e k  d o w  i e d z io n e j  s k u t e c z n o ś c i  n i e z b ę d n y  w  

k a ż d y m  d o m u .
P .  8 . P  T. PoEnW-m-ść c yni się u >e.żna .  że tu n ie  <hedzi o 

•/łudzenie, j a k  w innych tego ro Iza;u zachwala:dacii ,  : Ibowiem każdy  
p rzy  używaniu tego praw dziw i go m(i:Uy?kieg • r t r  ku żo łądkow ego  
dostrzega  n iebaw em  nąipcra.rWiiięj%:e sku tk i .

gjEjj?” J e d y n y  s k ł a d  k o m i s o w y  dla c k, ••ańsłw j.ust y-
j a rk i e b  u pp. R o t t e r  e t  P e r s e b i t z  w  W i e d n i u ,  n a s t ę p c ó w  T o -  jjgfc 
m u s z a  i l l o c b o r z i g  L c o p o l d s t a d t .  T ;»5> o r s l r j t s s e  z i im  g o ld c i t c n  
A d l e r .  S k ład  dla Galicj w ap te c e  Z y g m u n t a  R i i o k c r a .

J e d c a  e» ła  Has a k w. ta ić  3 . I r . .  ' / ,  llu-zl. i 1 złe. 50  r o t . ,  S  
’/  flaszki 75 . n . Za a cw a n ie  20  centów. M*

D o  k a ż d e j  ( l a c z k i  d o ł ą c z o n a  j t «1 i n s t r u k c j a  u ż y w a n i a .
O d p rz ed a jąc y  o trzym aj t ; tos w, y  raba t  i z: chcą się o jgfe 

pobl ższe w arunk i  wprost do nas  udać. 878 6—6 ł l |

§ k la iB  B fo w :iso iiT
po ceriat h fabryczuych :

K raw aty  jadwalme czarne i kolorowe , , od — yłe, 30
~   9->S z a l -  w e łn iana
Pin Idy p o d r ó ż n e  . . „ 10 „ —
Ko szu l e  w ełu isn e  m ę z k ie
C z e p k i  w e b i - i c  “ . . . . . „ — „ 32 „
R ę k a w k i  w e łn i , . n u  - . . . „ —  „ 6 0  r
K n m n s z c  snki.-nne i wairó .r.e.

z k a r p r t k l  w e łn iane .  ruciane i b a w e b  i.n fl . * - -  „ 21 „
* * o n e z o c h y  d: niskiej  dz iec inno  i m y ś l iw s k ie  w k a ż d y m  g a tu n k u  
R ę k a w i c z k i  s u k ie n c e .  s k ó r k o w e  z fu t re m  i ło s io w e  w ró ż n y c h  cenac h .  
Kaf t a n i k i  i k a .  s o n y . f lan e lo w e ,  b aw e łn ian e  i w e łu ia n e  w k;.ż d _ m g a tu n k u .  
B e r i  n c z c ,  b u ty n k i  nkse th itne ,  s k ó i k o w e i  p iu n e b .w e .
I . n r u p y  n a f to w e  t a k  zw an e  Patr< k u m  k r ' .  i B r u n e r ó w  w Wi- dniu

\  Me.-: k ie

W ie lk i  wytcór św ie żo  n a d e s z ł y cb j

cnt. do  3 z ł r  50 cn t .
r „ 2 „ 50 „
„ » 14 „ „

, 0

z k a m  i„ z hacs 
D a m s k ie

„ z h u c z k a m i

- 80

o d  5 i  cnt .  do  50 złr . 
1 z l r .  25 c n t .
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688 4 - 4 p rz y  u l icy  N ższej  K a r o l a  L u k w ik n  p " d  1. 18.;

Zmiana lokalu.
AOWY m u z y T k o n f e k i t i

BŁAWATÓW, PŁÓCIEN i potrzeb KOŚCIELNYCH

T a d c u i i a  I l i i e U ?
p rzen iesion y  zo sta ł

do kamienicy niegdyś Wincentego Kirschnera w rynku
pod liczbą liii).

Zawiadamiając o tern, zapraszam uniżenie do zw idzenia  m ego  Magazynu  
i przejrzenia tam ŚW IEŻO  SPROW ADZONYCH

najnowszych ubrań gotowych
jako t o :

P ła szczó w ,  Pa leto tów, Arabek, Okryć na futra, Mantyl, Katanek,
S za ló w  i Chustek w ełn ianych

9 ż l  ( 3 - f )
O R A Z

Materyj
l u g d u ń s k i c l i  i

angielskich
\ r j L m m  v / / /  w

fcff-rffaKł"-*!**!" ^ SiI«KJi’'.i3ałSSBiar>-'ł . . ,
I  S  K  ?l ®

3r. .c/, c. k .  .'-P o t u l s k ą  M o ść

Z K R Z Y W Y

d l a  u t r z y m a n i a

w  i  £ s  6  w

( 9 - 6 )

g- i i .ń  c i .prh:_K ' jŁii. :
. i  P fe r tie  (5 ^

w y ty czn ie  u p rz y w i le jo w a n y

K O Y8K 1EJ

i r  o ś n i ę c i a 

na g łow ie .
Z r u .n y  o d  v . io i iów  t ł u s z c z  t e n  b a r d a  - t r u d n y  d o  p o z y s k a m n ,  c z y s t o  w y r o b i o n y  i e g z a -  

m i n o w a n y  ó d  łtskr .rzy .  d o t y c h c z a s  j a k u  < z . t a y p r o c d t c i o t  t o a l e t o w y  m e  b y ł  d c  i i a b y c i n .  
Drze / ,  w y b o r n e  w i  sn- ś ; i  i s k u t k i  p r z y s p i e s z a  i u ś n i e c i e  w l « s ó w  , w z m a c n i a  k o r z e  ie  i 
c h r o n i  z t t p G a i e  ort w y p a d - . n i a  w ł o s ó w .  S k u t k i  t e g o  c h s u l i c z n e g o ,  c z y s t o  w y r o b i o n e g o  i fil- 
i r o w . m e . j u  t l u s z c z ' 1  s ą  im r tsp r id - . i ew . in ie  z a d a w a l n i i j ą c e .  N ie  z a p u s z e z - . j ą  - s i ę  i e d y  w  d a l s z e  
p r z e c h w a l a n i a  nafl lu .er .- ism, iż r a ź n y  s k u t e k  n a j ł e p s z e m  ś w i a d e c t w e m  b t d z i e ,  j a k k o l w i e k  u -  

i p o d z i ę k o w a n i a  w e  w ie lu  u m n ie  z n a j d u j ą c y c h  s ię  k a t a c h  w y r a ż o n az m n u c  t e g o  s r  :d k u

C u n y  w  s z c z e g ó l n o ś c i :
J e d e n  fkikun cz- , ; s«g.>, f i l t r , .w . inego  Olt tiku •> y ż e j  w s p o m n ia n e g o  1 zlr. . j a k o  P o m a d a  

w s io  ku z eJt^r . lo-kicm u r z ą d z e n ie m  6 0  ce  . . .  K o s m e t y k a  d u ż a  5 0  kent. .  K o s m e t y k a  w 
e tu is  4 0  ceni K  »;mefy k « do  f a rb o w a n ia  wl.-so • ua  cza rn o  4 0  cent , ,  K - .s m e ty k a  d la  b ro d y  
l. loiut ml. czarne j  2 5  • , tó  .

Z a m i ó r o w e  zamówieni; :  z;; p r z e ś y ł k ą  a a le ż y to ś c i  i 10 cen t .  na o p a k o w a n ie  lub  też- 
z.; „ P e s t -n z c h n a tu n e ” j a k  ii.-;jsp:«»zriii.| się u.skireczni.Hją. By w s z e lk im  f a łsz o w a n ie m  z s p o .  
Iiicdz, d o ł ą c z o n y  >i-sfe ci.> każd  g o  z m y c h  p r e p a ra tó w  sp o s ó b  u ż y w a n ia ,  ró w n ie ż  o d p  s c. k, 
p r z y w i le ju  do  I. 5640-2310. j a k o t e ż  w y że j  u m iesz czo i .y  z n a k

W i l l i e l m  A b t  . f ry z je r  i w łaśc ic ie l  c. k .  p rzy w i le ju .

G łów ne sk ład y  ro zsy ła jące  w w iększych i drobn ie jszych  p a r tja c h : w moim
s a lo m e  f ry z je r s k im  w  W iednia ,  S fe d t  ver |fi t  g e r t e  K s r t n e r s t r a s s e  53,  f a b r y k a  N e u b a u g a sse  
Nr. 70. ..r a g  w a p i  e J lo l l a  „port D or ian ,  m 1 T u c h la u b e n

P o p row incjach  nfcT.ymiiią : w e L w ow ie ap tek a  P io tra  M ikolascha w  K ra k o ­
w ie K aro l R żąca, w Lit .cu  p. H a u n s te in e r  Nr. 788. w B e rn ie  s p ł i  k a  A. W . W las-  k a ,  w 
K„ cl i i .bergii  a p t .  .5, E / r i i e h a ,  w P r a d z e  J .  F O rs t  a n t .  „ pod  B ia ły m  A n io ł e m ”, w  P e sz c ie  

p t .  'I^O-uk, w  K;«ujfc K W ilh e lm ,  w Grartęu K, KletułHscr, w  K lag en fu rc ie  M. S p ie le r .  w 
^ ra d z ie ,  f r y z j e r  E  ł t e ig l .  w O e d e u l iu rg n  w ap t .  „p o d  k ró l e m  w ę g i e r s k i m * . w  W e ro n ie  M.

u ę s t e r ,  w W r .  N c u s t a d t  F. F f l d b e r g  r. w K a - l s b a d z ic  F .  B - u e r  „pud t r z c o .a  j a g n ię ta m i ,*  
, . VVes l er l ów.  w  S z e g e d y n i e  W e ig e l .

CHEFS-D’ (EUVRE de TO ILETTE !
liyslyiiR iejsze środki toa le tow e!)

W z ię te  w op iek ę  n a  d w o ra c h  ces a r sk ic h ,  k r ó l e w s k ic h  i k s ią ż ę c y c h ,  za s z c z y c o n e  
p rz y w i le ja m i ,  p a te n ta m i  i m e d a l a m i ’

D ra  Berinffiiiera
SPIRYTUS KORONNY

i , n  ,  i ^ O r y g i n .  f fa s z k a( Q u i n t e s s e n z  d E a u  de  D o l o g n e j  t  glr ^  Łr
N a id o s k n n a i s z e g o  g a tu n k u  n ie fy fao  j a k u  n ie o s z a c o 1 ane  p«- 

chn id ło  i w o d ą  d o  m ycia ,  a le  t a k ż e  j a k o  z n a k o m i ty  ś r o d e k  l e k a r s k i  o ż y w ia j ą c y  
i w z m a c n ia ją c y  s i ły  ż y w o tn e .

. ' i c d .  K O K f H A H D T A
MYDŁO ZIOŁOWE.

do u p ię k s z e n ia  i p o p ra w ie n ia  p łc i .  w y p r ó b o w a n y  ś r o d e k  na  ^ ' S z U k i e ^ j ^ u n B - 1)! 
n ie c z y s to śc i  sk ó rn e ,  u ż y w a n e  z w ie lk ą  k o r z y ś c i ą  w k ą p ie la c h  w szela-  V s ® t « 
k ie g o  ro d z a ju  ~  w u p ie c z ę t c w a n y c h  ory giri. paczka ch ,  po  42 k r .  ”

D ra  BeHiignirtni
R ośIitiEY ś ro d e k  do fa rb o w a n ia  w ło s ó w .

^ (K o m p le tn y  w ćtu i  z s z c z o tk a m i  i m isec zk am i ,  5 z ł r .  w. a.)
U z n a n y  j i .ko  zupełn ie on^awtathijąi-y c e low i  i c a łk ie m  n ie .zko d U w y, 

a b y  u fa rb o w a ć  t r w a le  t a k  z a r o s t  g ł o w y  i b r o d y  j a k o  te ż  i b rw i  w 
w s z e lk ic h  m o ż l iw y c h  odcieniach.

Prof. Dra Lindes 
Mośfmna pomaóa iwoshoiua,

n a d a je  p o ły s k  i e la s ty czn o ść  w ło so m ,  j e s t  w y p r ó b o w a n y m  ś ro d k ie m  do  u t r z y m a ­
n ia  ro z d z ia łu .  “ W  o r y g in a ln y c h  s z t u k a c h  p o  50 cn t .  “

/^sĘet\ D ra  B er ln ^ n iera
OLEJE* DO WiOSÓW Z KORZENI ROŚLIN.

w nak<»n»ch n a  d łu ż s z y  u ż y te k  w y s ta r c z a j ą c y ,  p o  1 z ł r .  w . a ,  
s k ł a d ;i jący  się z  n r t jodp >wiedniejszy.-h i n g r e d j e n e y j  r o ś l in n y c h  na n- 
ti zcm - nie . w zm o cn ien ie  i u p ię k s z e n ie  a ro s tu  g ł o w y  i b ro d y ,  j a k u  też  

w celu lu t r z e ż e u ia  a ię  od  t a k  przy k ry c h  l isza jów  i ł u sz c z e n ia  s ię  sk ó ry .

Dra Sujn de Boutem ard
P a § t a  cS s e b ó  w f

w ' | ,  i ' U p a c z k a c h  po  70 i 35 c e n tó w .  \*<|.JŁ,kV
N a j ta ń s z y  i n a jw y g o d n ie j  z y  i n a jp ew n ie js zy  ś r o d e k  d o  u t r z y m a n ia  i 
cz y s zczen ia  z ę b ó w  i dz ią se ł ,  —  p r z y c z y n ia  się ró w n o c z e ś n ie  do  n a d a n ia  d o b r o ­

cz y n n e j  cz e r s tw o śc i  ca łe j  w k lęs ło śc i  u s t .

BALSAMICZNE MYDŁO OLIWNE.
j a k o  ś r o d e k  d o  c o d z ie n u e g o  u m y w a n ia  ł a g o d n ie  d z ia ła ją c y ,  m oże  b y ć  p o le c a n y m  

ja k  najus i ln ie j  n a w e t  d a m o m  i dz iec iom  płci n a jd e l ik a tn ie jsz e j .
“  P a c z k a  o ry g in a ln a  35 cnt . “

jiSjiffuRjrB r a Dartungn 
O L E J E K  Z K O R T  CHINY.

fłliklJKCŚSjlSx W  w;ir"  na j lepsze j  k o r y  C h in y  i o le jk ó w  w o n ie ją c y c h  Ay ć ^
| n a  z i k ,  n s e rw o w a n ie  i np ieks / .en ie  w ło s ó w ,  (po  85* cnt .1 ł'£R-?|o^X-

D r a  ■ » « " * »  
ji£ | |  POMADA ZIOŁOW A,

z p o b u d z a ją c y c h ,  p o ż y w n y c h  s o k ó w  i in g red jen c j i  ro ś l in ­
ny c h  n a  w z n o w ie n ie  i w zm o cn ien ie  p o ro s tu  w ło só w , (p o  85 cnt .)

Rfelf t , W s z y s t k i e  w y ż  p rz y to i  zone p r z e d m i o t y ,  u tw ie r d z o n e  sw e m i  chwa- 
lebnem i w i snoścism i,  s p r z e d a ją  pod zaręczeniem  lośsam ośc l  w y łą c z n ie  ty lk o  
n a s tę p u ją c e  f i rm y :

We L w ow ie:  a p t e k a  Z y g m .  R u k e r a  d a w n i e j  T o n i a n k a , j .
F .  K l e i n a  W d o w a  i G e b h a r d t ,  B o n i f a c y  S t i l l e r ,  F r y d .  S e h u -  
b u t ,  a p t e k a  A. B e r l i n e r a  d a w n i e j  L a n e r i ,  i P io tra  M i k o l s s e l i a ,

ja' ■ t ż ;
W  B iałej pp J ó  e f  B e -g e r  iL e , . p .  S c l r - . in z e r ,  w B rodach  p. E)va K ornfcld ,  

w B rzcźanach  p. B .  Fadenbectit, w  Bur.zaczu pp. L ip s c h u tz  ip-  K o d re b s k i  et  
h re e l .  w (Jzern iow cach  p p  Ig .  Selm irch  i J-  RóźańsKi,  w  C zortkow fe p. M. 
F ra n k o l .  w D rohobyc/.y  p. J .  K o s e n h e im ,  w  G orlicach  p. W .  R o g o w s k i  apt., w  
G ródka p T o m a s z e w s k i  a p t .  w  G rybow ie p. A. M u sczy ń sk i ,  w ,  Ja ro s ła w iu  p . 
K o h m  apr . ,  w  K alisza  p . iS. Hildubrandt apt., w  Kołomyi. P- Hermann, w  
K ętach p. G. S t r e y a  w  K opeczyńcarh  p .  X. W ie r z c h o w s k i  »pt*i W  K rakow ie 
P* B.-art!, w  L iska  p. K. B a ra ń s k i  apt.., w  M anasterzyskach  P* J .  L ip s c h u tz ,  
w  M yślenicach p* F .  S taniaz. w  N ow ym -Sączu p I^n .  G a ra n ,  w  N ow ym -Targa 
p. K. L a u r ,  w  P rz em y śla  p. E .  M s.-haiski. w  P rzem y ślan ach  p. S t .  M ied lick i ,  w 
P rzew o rsk u  p. F. S w ita lsk i  apt..  w  R adow cach  ri. K. Te ich tnann .  w  Rzeszo-

a f .,  N»ki> 1 fni* I C 1 r ,  a  7_______  > . „ „ .. n  - r r.

p,  A .  Czyrciański, w  W ad o w ica ch  p. F .  F o l t in .  w  Zaleszczykach ,p. J .  Ko-  
drebski, w  Złoczow ie p. A  Gottwald, w Żólkw  i p . R. B arb .ig ,  w  Z a ra w n ie
W . ro s t ę j ; s k i .  424 12—16

W ydawcy: J a n  D o b r z a ń s k i  i W i t a l i s  W. S m c c b o w t s k  - Hetmtarowic odpowiedaialni: Jat i  D o b ;  - , ń s k i  i T a d e u s z  N o w a k o w s k i .
isemmmmmmmm n

D ruk  S o r . tf la


